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Piątek
BONAWENTURY, EWARYSTA, ŁUCJANA
299 dzień roku. Słońce wzejdzie o 6.19, zajdzie
o 16.20.

ILONY, IWONY,,SABINY
300 dzień roku. Słońce wzejdzie o 6.21, zajdzie 
o 16.18-

Niedziela
TADEUSZA, SZYMONA
301 dzień roku. Słońce wzejdzie o 6.23. zajdzie 
o 16.16.
Do końca roku zostało 64 dni.

Zachmurzenie będzie małe. Temperatura maksy­
malna od 14 do 16 stopni, minimalna od —1 doj 
-j-1 stopnia. Wiatr słaby i umiarkowany, pofudnio-J 
wo-wschodni.

V/ sobotę i niedzielę wzrost zachmurzenia, aż| 
do wystąpienia opadów deszczu. Ciepło.

„ I d ę  n i e ś ć  p o k ó j . . . ”
W 1986 roku  zd a rz jła  sią w  m ojej rodzinie tragedia. Żona 

przedaw kow ała nark o ty k i zm ieszane z alkoholem . Pozostawiła 
dw oje dzieci. W tedy postanow iłem  pośw ięcić się niesieniu p o i 
koju św iatu , w ędru jąc  z k ra ju  do k ra ju , tam , gdzie są lau reaci 
pokojow ej nagrody  Nobla. Rozm aw iałem  z papieżem  łan em  P aJ  
w iem  II, m a tk ą  T eresą  z K alku ty  i D ala jlam ą w Indiach. T era j 
chciałbym  spotkać się z Lechem W ałęsą, ale nie politykiem  -4  
człow iekiem , k tó ry  zrobił coś dla pokoju. „Rozm aw iałem  z różnyJ 
mi ludźm i, niosąc serce’’ — mówi F rancisko M onteiro Calvachq 
— hiszpański pielgrzym  pokoju, k tó ry  25 bm. przybył do GoJ 
rz ° "  a. (jrra)

>  29 PAŹDZIERNIKA BR. U HALI LUDOW EJ O GODZ. 19.30

j  m m  m  o h o sych  i c ie rp ią c y c h
dl- hab ilitow any med. T iiina  B aranow a, d r Y aleri A w diejew  

J  parapsycholog m edycyny n iekonw encjonalnej A leksander Dymi-
>  tn je w , lek. Yan Dan Diiv b ioenergo terapeu ta, lek, Oleg Wolo- 
^  sżczuk m istrz jogi tybetańsk iej. Leczą schorzenia:

|  ginekologiczne, kręgosłupa, oczu, nerwice, ka- 
 ̂ mice, epilepsje, otyłość, migrenę, porażenie mó- 
 ̂ zgowe u dzieci, inne.

CENA BILETU NA SEANS ZBIOROWY -  25.(100 zl. B ilety mo- 
ł '  nabyw ać od zaraz w t I a H Ludow ej, G rom adzie i Lubtourze.

Zgłoszenia na leczenie in d y w id u aln a  p rzy jm ow ane będą już od 
^  godz. 16.00 — 27.10. br, w H otelu Ś ródm iejskim .
^  AK-56
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26-28 października 500 zł

{ot. M. W oin iah

' i •

Z prof. dr. JERZYM REGULSKIM, 
ministrem ds. reformy samorządu terytorialnego.

Gminy muszą osiągnąć sukces
R eform a sam orządu te ry to ria l­

nego ciągle budzi kontrow ersje . 
K ażda reorganizacja  pociąga za 
sobą olbrzym ie koszty. Czy było 
to konieczne? Czy tego zabiegu 
nie dało się łagodniej przeprow a 
dzić?

— Nie m ogliśm y czekać. N ale­
żało usam orządow ić gminy. Oczy 
wiście, m ieliśm y do w yboru — czy 
robić to e tapam i — tak  jak  postą 
pili Czesi i W ęgrzy, czy też w yko 
nać to jednym  cięciem. To było 
bardziej opłacalne. Jednak  nie 
ty lko  refo rm a sam orządu te ry to ­
ria lnego  była isto tna. Równie szyb 
ko należało  uporządkow ać wszy 
stkie kw estie  dotyczące spraw  wla 
snościow ych. To jest w ielka ope­
racja . N ikt nie wiedział, co jest 
czyje. Dalsze m arno traw ien ie  i 
pozostaw ienie tych dóbr niczyim i 
groziło olbrzym im i stra tam i.

To tak, jakby  chory powiedział, 
będę zażyw ał dw a razy  m niej le 
ków  aniże li zalecił m i lekarz, w 
ten sposób zaoszczędzę. W choro 
bie nie wolno oszczędzać na le­
karstw ach .

A dm in istrac ja  rządow a, ta k ie  
ta  w teren ie  p racu je  non stop No 
wC k ad ry  są szkolone, a le miesz 
kańcy m iast i gm in na co dzień 
s ty k a ją  się z urzędnikam i, którzy 
nadal tra k tu ją  ich jak  zło konie

B A N A
: . o o .

czne. A przecież p raca  w adm lnt 
s trac ji to służba...

— To sp raw a m entalności. L at 
w iej jest zmienić p raw o aniżeli 
ludzkie przyzw yczajenia. To n a ­
sze nieszczęście. M usimy się wszy 
scy uczyć nowych m etod postępo 
w ania.

Przekazan ie  sam orządności gmi 
nom być może podniesie je na 
duchu, lecz czy przyniesie korzy 
ści w ym ierne m ateria lne? Czy 
w każdej gm inie są ludzie, k tó ­
rzy po trafią  w ykorzystać daną  im 
szansę? Przecież na teren ie  nie 
każdej gm iny jes t duży zakład 
przem ysłow y, k tóry  będzie przyno 
sil zyski? *_

— Żle pani m yśli po starem u. 
Nie ta gm ina będzie bogata, na 
teren ie  k tó re j jest przem ysł, lecz 
ta  w k tó re j m ieszkają bogaci lu 
dzie. Oni będą płacić podatki na 
jej rzecz (podatki od, swych za­
robków ). Oczywiście przedsiębior 
stw a też będą łożyły na gm inę, 
na teren ie  k tó re j się znajdu ją . 
Isto tne będzie rów nież podjęcie 
działalności gospodarczej przez 
gminę. D o ia tk sw ym  zastrzykiem  
finansow ym  będą dotacje i sub­
w encje, jakie otrzym a gm ina.

(Ciąg dalszy na sir. 2)

(Dom Usług)
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Prymas Polski w Rzymie
W ARSZAW A. P rym as Polski ka rd y n a ł Józef G lem p udał się 

do Rzym u, gdzie będzie uczestniczył w  spo tkan iu  przedstaw icieli 
Polonii z całego św iata  i k ierow nictw a stow arzyszenia „W spól­
no ta  P o lska '’.

RFN gotowa przyjąć radzieckich Żydów
BONN. Podczas czw artkow ego posiedzenia B undestagu sek re­

ta rz  stanu  w bońskim  m in is ters tw ie  spraw  w ew nętrznych H orst 
W affenschm idt (CDU) oświadczył, iż R epublika F edera lna  goto­
wa je s t  w najb liższej przyszłości przyjąć radzieckich Żydów, 
k tórzy  chcą opuścić ZSRR.

O świadczenie sek re ta rza  s tanu  zostało pozytyw nie przyjęte 
przez deputow anych „Zielonych”, SPD i FDP. B ardziej pow ­
ściągliw ie do planów  osiedlania Żydów radzieckich  w Niemczech 
odniosła się frakc ja  p a rlam en ta rn a  CDU/CSU.

Z inform acji rządu  federalnego w ynika, iż dziesiątk i tysięcy 
obyw ateli ZSRR pochodzenia żydow skiego nosi się z zam iarem  
em igracji do Niemiec. W sam ym  tylko konsulacie w K ijow ie ieży 
10 tys. w niosków  radzieckich  Żydów o zgodę na w yjazd do N ie-, 
mieć.

Kompromis w sprawie imigrantów.
W ASZYNGTON. K om isja obu Izb K ongresu USA osiągnęła 

w  środę porozum ienie w spraw ie reform y ustaw y im igracyjnej, 
w w yniku  k tó re j liczba im igrantów , zwiększy się o 35 proc. 
oraz zapew ni się w iększą liczbę wiz dla osób z kw alifikacjam i. 

■Przewiduje się m. in. zw iększenie lim itu  im igran tów  dla P o l­
ski, chociaż na razie  nie podaje się konkretnych  liczb.

Czy łatwo porwać sam oiot?
K AIR. Takte py tan ie  postaw ił sobie kairsk i dziennik „Al W afd”. 

Zeby się aow iedziec wysłał n a  kairsk ie  lotnisko m iędzynarodo­
we swego reportera , S ajcda A bdeła A tiego w tow arzystw ie fo to­
reportera . D ziennikarzow i udało się nie ty lko łatw o dostać na 
lotnisko, ale i do kabiny p ilo ta  „Boeinga", k tóry  m iał w krótce 
wylecieć w lot rejsow y,

Ź djęcia rozpow szechniono przez „Al W afd'’ pokazują, jak 
dziennikarz sym ulow ał zakładanie ładunków  w ybuchow ych w sa 
łonie pasażerskim , w bagażow ni i za fotelem  pilota.

ładnych ustępstw!
BONN. Rząd F ederalny  w yklucza m ożliwość spełnienia jak ich ­

kolw iek w arunków  Saddam a H usajna  w w ypadku uw olnienia 
n iem ieck ich . zakładników  znajdujących się w rękach  irackiego 
dyk ta to ra .

Podatek za importowane auta
WARSZAWA. Do 30 czerw ca 1901 r. będsie nadal obowiązy­

wać dotychczasow y w ym iar podatku  obrotowego od sam ochodów 
sprow adzanych z zagranicy. W ynosi on 20 proc. w artości sam o­
chodu, do k tó re j dochodzi jeszcze obow iązujące cło.

Strajkowali drukarze
WARSZAWA. W Zielonej Górze i 18 innych  zakładach poligra­

ficznych b. RSW „P rasą-K siążka-R uch” odbył się 25 bm. dw u­
godzinny s tra jk  ostrzegaw czy. Jak  poinform ow ał przew odniczą­
cy Zw. Zawodowego P racow nikow  Przem ysłu Poligraficznego 
Leszek Bro janow ski, przeprow adzono go na mocy decyzji Mię­
dzyzakładow ego K om itetu S trajkow ego, w skład ktorego wcho­
dzą rów nież przedstaw iciele NSZZ „Solidarność". D rukarze do­
m agają się przyspieszenia decyzji dotyczących likw idacji byłej 
RSW. Jeśli postu laty  nie zostaną spełnione do 7 listopada, w za­
kładach poligraficznych ogłoszony zostanie s tra jk  czynny, k tó ­
ry  pozbawi czytelników  gazet.

(PAP)

u  i ?  ®  n  m 1 @

Lech Poznań 
-  Olympique Marsylia 
3 : 2 (2 : 1)

W drug ie j rundzie  p iłkarsk ie ­
go P ucharu  E uropy m istrzów  k ra  
jow ych Lech Poznań pokonał

Uwaga
kradzione samochody

Ja k  poinform ow ano w czw ar­
tek  n a  konferencji prasow ej w 
p ro k u ra tu rze  w ojew ódzkiej we 
W rocław iu, po polskich drogach 
jeździ obecnie 11—14 tys. sk ra ­
dzionych sam ochodów  przede 
w szystk im  w  RFN  i A ustrii. Z a­
graniczne sam ochody odzyskała 
n iedaw no w rocław ska policji w 
czasie w spólnej akcji z policją 
z W iesbaden. M iejscow a proku  
ra tu ra  p rzedstaw iła  zarzu ty  k ra ­
dzieży i sprzedaży kradzionych 
sam ochodów  23 osobom, z k tórych  
12 tym czasow o aresztow ano. Spo 
rządzono ak ty  oskarżenia prze­
ciwko 6 osobom. P ierw sze pro­
cesy odbędą się w  listopadzie br.

3 z 53 odebranych obecnym  po 
siadaczom" sam ochodów  przekaza 
no przedsiębiorstw om  ubezpiecze 
n iow ym  w  Niemczech.

O lym piąue M arsylię. B ram ki: dla 
Lecha —- D am ian Ł ukasik  (31) 
B ogusław  Pacholski (41), A ndrzej 
Juskow iak  (58), dla gości — L au ­
r e a t  F ou rn ie r (7), C hris W addle 
(64).. Żółte k a rtk i. M irosław Trze 
ciak  (Lech) oraz Erie di Meco, 

E rie M ura, L au ren t F ou rn ier (wszy 
scy O lym piąue). Sędziow ał T horb 
Jo e rn  (Norwegia). Widzów ok. 18 
tys.

N o w e  ta rg o w isk o  
w  Z ie lo n e j  Gó rze

W sobotę o godzinie 10 o d b ę - | 
dzie się w  Zielonej Górze o tw a rł 
cie now ego targow iska. Mieścić! 
się ono będzie na teren ie  s ta re jl  
gazowni, p rzy  ulicach. W ojska P o ił 
skiego i Z am kow ej. R ealizacją te l 
go pom ysłu zajęło się P rzed s ię - | 
b iorstw o P rodukcy jno -U sługo -| 
w o-H andlow e ,,K onfin”.

Dla handlow ców  przygotowano 
130 stoisk. Będą oni m ieli m ożli- | 
wość sp rzedaw ania swoich tow al 
rów  codziennie od godz. 6 do 20.1 
„K onfin” zapew nia ośw ietlenitl 
targow iska, doprow adzenie do k a .l 
dego sto iska energ ii e lek tryczne j! 
wywóz śm ieci i dozór. W ystaw ia 
jący będą opłacali dzienną dzier­
żawę w  w ysokości 30 tys. zł. Jestl 
to cena a trak cy jn a . H andlow com ! 
życzymy dużych obrotów , a  k lier 
tom  u d an y d i zakupów .

(J.W .l

Czwartek na Wiejskiej

Listy generała
N im  przystąpiono w czw artek 

w  Sejm ie do m eritum , z ław  po­
selskich padły  py tan ia  do m a r­
szałka Sejm u. Pierw sze dotyczyło 
losów p ro jek tów  ustaw  . zw iąza­
nych z działalnością rad ia  i te le ­
wizji. M ikołaj K ozakiew icz od­
pow iedział, że kom isje sejm ow e 
nie skończyły jeszcze prac nad 
pro jek tam i. M ają one być przed 
staw ione na  następnym  . posiedze 
n iu Sejm u.

Posłowie dow iedzieli się także 
od m arszałka, że prezydent Woj 
ciech Jaruzelsk i sk ierow ał do Sej 
mu dw a pism a. Chodzi o odmowę 
prezydenta podpisania ustaw y o 
zm ianie ustaw y o gospodarce 
g run tam i i w yw łaszczaniu n ie ru ­
chomości; p rezydent w nosi o po 
now ne je j rozpatrzen ie  przez 
Sejm  w części dotyczącej sprze­
daży cudzoziem com  gruntów  b ę ­
dących w łasnością skarbu  p a ń s t­
w a i gmin. W drugim  piśmie pre 
zydent zw rócił się do Sejm u o

zobowiązanie rządu do przyspie­
szenia prac nad  program em  dzia 
łań  antyalkoholow ych.

P ism a prezydenta zostały skie 
row ane do rozpatrzenia  przez ko 
m isje  sejm ow e.

G orące boje toczyły się na po­
przednich posiedzeniach Sejm u 
co do tego, jaka ma być ordyna 
cja w yborcza w przyszłych w y­
borach do parlam en tu : proporcjo 
n a ln a  czy proporcjonalno-w ię- 
kszościowa. Spraw a pow róciła, 
poddano ją pod głosowanie. 200 
głosam i izba opow iedziała się za 
o rdynacją  proporcjonalną.

M ajątek  zw iązków  zawodowych 
i organizacji społecznych, odebra 
ny im  w w yniku w prow adzenia 
stanu  wojennego, a także przeka 
zany innym  s tru k tu ro m  związko 
wym, pow róci do praw nych w ła 
ściciejii. Postanow i) o tym  Sejm . 
uchw alając odpow iednią ustaw ę 
(172 posłów „za”. 14 „przeciw ”, 
59 w strzym ało  się od głosu).

7 listopada 
wybory władz GIF

Rozwiązane zostało prezydium  
O byw atelskiego K lubu  P arlam en  
tarnego. Decyzję w te j spraw ie 
podjęto w  czw artek  w ieczorem  na 
burzliw ym  i m om entam i d ram aty  
cznym posiedzeniu k lubu . Za roz 
w iązaniem  glosowało 107 posłów 
i senatorów . Ośmiu było  przeciw  
nych. Również ośmiu nie w yraziło  
opinii.

W ybory now ych w ładz O KP od 
będą się 7 listopada.

W trakcie  3-godzinnego posie­
dzenia k ilku  członków  klubu , 
w śród nich  członkowie do tych­
czasowego prezydium  O KP. opuś

Sfrasona szansa 
pani Bhutto

W yniki w yborów  pow szech­
nych, k tó re  odbyły się w środę w 
P akistan ie , odebrały  pani B enazir 
B hu tto  szansę szybkiego pow ro­
tu  do w ładcy, u tracone j w sierp 
niu br. w  w yniku  decyzji p rezy­
den ta  republik i G hulam a K hana 
o rozw iązaniu jej gabinetu.

Pdni B hutto, która, m iała n a ­
dzieję na sukces wyborczy oświad 
czyła, że w yniki głosow ania zosta 
ły  sfałszow ane, a  u tw orzony w 
ich następstw ie  rząd nie będzie 
m iał szans p rze trw an ia  naw et ro -

S a s s / M e t

O  B E L W E D E R
BARTOSZCZE X CIMOSZEWICZ — ZAREJESTROWANI

Państwowa Komisja Wyborcza rozpatrzyła 25 bm. zgłoszenia dwóch 
kandydatów na prezydenta. Romana Bartoszcze i  Włodzimierza Ci­
moszewicza. Jako że spełniły one wymogi ustawy obydwaj zostali 
zarejestrowani jako kandydaci na prezydenta.

Postanowienie o rejestracji Romana Bartoszcze odebrał pełnomoc­
nik NKW. PSL Stanisław Jekiełek. R. Bartoszcze ma 44 lata, legity­
muje się wykształceniem zasadniczym zawodowym, jest rolnikiem pro­
wadzącym własne gospodarstwo rolne, mieszka we wsi Sławęcin. w gmi 
nie Inowrocław. W rubryce ..przynależność” podał: członek PSL.

Pełnomocnik sztabu wyborczego Włodzimierza Cimoszewicza. To­
masz Nałęcz odebrał postanowienie o rejestracji przewodniczącego 
PKLD. W. Cimoszewicz ma 40 lat, legitym uje się wykształceniem 
wyższym prawniczym, prowadzi własne gospodarstwo rolne, miesz­
ka we wsi Kalinówka Kościelna, w woj. białostockim. Nie zgłosił 
przynależności do organizacji politycznych i społecznych.

W. RESZCZYŃSKI W KAMPANII WYBORCZEJ L. WAŁĘSY

25 bm. biuro prasowe Lecha Wałęsy poinformowało PAP, że jego 
sztab wyborczy zwrócił się do dyrektora programów informacyjnych 
telewizji, red. Jacka Snopkiewicza o urlopowanie red. Wojciecha 
Reszczyńskiego. Prezenter „Wiadomości” bierza udział w kampanii 
wyborczej L. Wałęsy.

SONDAŻE WYBORCZE

— W sondażach opinii publicznej zaznaczają się wyraźnie dwie za­
leżności. Pierwsza: większość Polaków sądzi, że prezydentem zosta­
nie L. Wałęsa. Druga: większość, już zdecydowanych, chce głosować 
na T. Mazowieckiego. Ostatnie badania CBOS-u (z 23 bm.) infor­
m ują, że 20,8 proc. ankietowanych uważa, iż zwycięży T. Mazo­
wiecki, a 41,2 proc. — L. Wałęsa. Chęć głosowania na T. Mazowiec­
kiego zadeklarowała ponad połowa zdecydowanych, a  na L. Wałę­
sę 1/3.

— Nie jest praw dą twierdzenie, że elektoratem T. Mazowieckiego 
są wyłącznie: inteligencja i mieszkańcy miast. Obaj główni preten­
denci mają poparcie wśród wszystkich grup społecznych, choć w róż­
nym stopniu.

— Skoro T. Mazowiecki zdecydował się na kandydowanie to uznał, 
że sytuacja, w której on byłby prezydentem, a L. Wałęsa w opozy­
cji, jest rozwiązaniem korzystniejszym dla Polski.niż sytuacja od­
wrotna.

EOZMOWA NOWEJ' ^ Z y M  ZI1ÓW
m o ż e  być t a ń s z a !r -V -V  -V -V -V '

(Ciąg dalszy ze sir. 1)

Polacy są dobrzy w m ów ieniu, 
dy przychodzi do konkretów  i 
racy jes t gorzej. Czy gm iny nie 
m arnu ją  danej im szansy. Czy 
ogą liczyć na sukces?

— To tvlko od nas zależy, jaką 
zeczywistość będziem y zdolni 
budow ać. Cieszę się, że pow sta 
ie Zachodni Żwiązek Gmin. 
hcem y mu pomóc i stąd  obec- 
|ość na dzisiejszym  spotkaniu 

zedstaw icieli aż pięciu reso r- 
w. Jednak  jest to  przede wszy 
kim  now a płaszczyzna do p ra- 
. Jeżeli je j nie będzie, nie mo 
my liczyć na żadne efekty , 
oim zdaniem  nie ma innego wyj 
ia i gm iny m uszą osiągnąć suk 
s.

D ziękuję Panu M inistrow i za 
zmowę.

R ozm aw iała:

EWA
TW OROW SKA-CHW ALIP.ÓG

Szybka in te rw en c ja ’U rzędu An 
tym onopolow ego okazała się sku 
teczna. B enzyna staniała! N iestety 
nie u  Polsce, lecz w Republice 
F edera lnej Niemiec, gdzie pod 
w pływ em  zm asow anego nacisku 
opinii p u b lic zn e j. oraz zdecydowa 
nej postaw y rządu, w ielkie koncer 
ny paliw ow e — takie  jak  ARAL, 
ESSO i SH ELL — zmuszone zo­
stały  do obniżenia cen benzyny, 
uznaw anych pow szechnie za „li­
chw iarsk ie”.

Obniżki nie są duże, bo  w yno­
szą od 2 do 7 fenigów  na litrze. 
Je s t t-’ jednak  dopiero początek. 
Od czasu irackie! inw azii na Ku 
w ejt ceny ropy haftow ej na ry n  
kach św iatow ych spadły znów z 
41 do niespełna 28 dolarów  za 
baryłkę* Wrielkie koncerny, k tóre 
na zwyżce cen zarobiły ciężkie mi 
liardy. pow inny w rów nym  sto  
pniu obniżyć teraz cenę benzyny.

Czy Polacy, także doczckaji sie 
k iedyś pierw szej w dziejach CPN 
obniżki ceny paliw a?

sypenmptiEss
//• ///• ///• ///• ///• ///• ///• ///• ///• ///• /z /*

i  Bardzo niskie ceny i
JRTOWA sprzedaż papierosów ^  WYNAJĘCIA SAMO- ^

(tl i MARLBORO, śmietanka ho- - * ---------- ---------------- ------- ;----
nderska do kawy. mydło „DURU”,
|'akcyjne płaszcze i spodnie, tel.
1-31, wew. 375 — ZG. 161-Z

fRZEDAM mieszkanie 3-pokojowe 
elefonem w Nowej Soli. Piątek, 
ota, niedziela od .13.00 tel. 30-10,

^ CHODU CIĘŻAROWE- ^
^ GO AVIA —  ładowność ^
A 3,5 tony ?
> O^TiMD Zielona Góra, |
^ ul. Dąbrowskiego 200, ^
§  tel. 717-67. ^
§  A-72 4

fc
|pozostałe dni — 761-48. 156-Z /• ///• // /• / / /• // /• // /• / / /• // /• / //• / //• // /• /  

^ /• ///• ///• ///• ///• ///• ///• // /• ///• ///• // /• ///• ///• ///• ///• ///• ///• ///• // /• ///• // /• ///*

RADA MIEJSKA W GUBINIE
\

o g ł a s z a

OTWARTY KONKURS NA STANOWISKO , 
BURMISTRZA MIASTA GUBINA

T erm in  zgłaszania kandydatów  upływ a z dniem  1 listopada
1990 r . Zgłoszenia k ierow ać należy pod adres: U rząd M iej­
ski w  G ubinie, ul. P iastow ska 24.

AK-54
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Upiór realnego socjalizmu
Ż y je m y  w  czatach zadziw iają­

cych wręcz przemian i nawróceń. 
Oto SdR P -o irsk i  kandydat na pre 
zyden ta  określa się jako niezależ­
ny  i nawcłuje  clo poddania w yb o ­
rów m iędzynarodowej kontroli.  
Popierający go ex-kom uniśc i  przy  
znają się programowo do Lewico­
w ych  tradycji Piłsudskiego. Może 
Marszałek pom ylił  im  się z Roko­
ssow sk im  lub Rolą-Zym ierskim ?

Takoż  i  na naszym  loka lnym  
podwórku. „Gazeta Lubuska"  stroi 
się te neo-piórka, łasi do „Solidar 
nąści” (i to nia ty lko  na łamucn), 
gotowa jest w ejść  w  sojusz z ka ż­
dą nową siłą społeczno-polityczną,  
która  uwiarygodni je j 'da lsze  ist­
nienie. Nie zdz iw iłbym  się wcale 
zabiegom o pozyskanie kape lan i  
i poświęcenie gabinetu redaktora  
naczelnego, czy  też próbom zawią  
tan ia  z ioiązkowej kom órki „Soli- 
ilarność-80”.

N iechlubnej przeszłości nie da 
l ię  jednak tak łatwo wymazać z 
pamięci. Jeden z  czy te ln ików  do­
starczył m i  r  łaśnie num er  GL z
16 stycznia 1965 roku, namawiając  
do skom entowania  zamieszczonego  
w  n im  a r tyku łu  Jerzego Nogiecia: 
„Piłsudski — jak  się kom u  śni". 
Stanow ił on reakcję na m ój  list, 
w  k tó rym  broniłem dobrego im ie 
nia Marszalka, prostowałem ba­
nialuki, dotyczące ni. in. ux)j'iy  
polsko-sowieckiej 1920 roku  i spra 
w y  katyńskiej .

W yryw ając  zdania z kontekstu,  
przemilczając partie listu dla 
sw ych  tez niewygodne, Jerzy  Na­
pięć przejechał się po m nie ja': po 
łysej kobyle. Ogłosił u szem  i w o ­
bec, że  m a m  źle w  głowie, że spa­
cerując w  czasie emisji D T V  nie 
w iem  tego, co wie prawie każdy  
uczeń, że w  edukacji historycznej  
za trzym ałem  się na podręczniku  
V III  klasy, że uznaję za wiarygod­
ne jedynie pisemka w ydawane w  
piwnicy, powielające goebbelsows-

kie  brednie..Całe szczęście, że nie 
zainteresowała się ty m  „donosem" 
miejscowa prokuratura. Przy oka­
zji dostało się ponownie Dziadko­
wi: że sżwarccharakter, ignorant, 
zajadły antykom unis ta , prohitle- 
rowski faszysta, zamordysta i 
cham, oprawca klasy robotniczej 
i małorolnego chłopstwa, a n tyse ­
mita, odpowiedzialny za tzw. get­
ta ław kow e (tworzone grubo po 
jego śmierci). Przeciwwagę inw ck  
t y w  stanowif jeden ty lko  łaskawy  
zwrot:  „na sw ój sposób patriota". 
Pewno, że na swój, nie nogiecij-  
w y  sposób.
/  Pytano m nie  w ted y  czy nie d u ­
ję się do tknięty ,  iż na łamach  
„Lubuskiej" robi się ze m nie  wro  
ga publicznego i niedouczonego i- 
diotę. Cóż, trafiałem w  ten  sposób 
w  bardzo dobre tow arzystw o „za- 
dżum ionych” jtolitycznie — W ałę­
sy, Mazowieckiego, Geremka, K u ­
ronia, Michnika, Miłosza etc. Czuł 
bym  się naprawdę podle , gdyby  
w  owych latach woju jący  organ 
P Z P R  piórem czołowego rew olw e­
rowca pisał o m nie  pochlebnie, u- 
znawał za swego sojusznika.

Dzisiaj, w  dobie powszechnych  
przewartościowań, nie oczekuję od 
Jerzego Nogiecia publicznych vr~e 
prosin. W końcu, nie zdobył t ’.ę 
na taki k rok  wobec znaczniejszych  
ode mnie, choćby opluskwionego  
podczas kamjmnii wyborczej posła 
Mokrego. Sądzę jednak, że przy ­
na jm nie j kró tk ie  słowo „przepra­
szam ” należy się czy te ln ikom, k tó  
rych przez łata zwodził,  tumanił, 
ogłupiał, obrażał sw ym i  publicy­
s tycznym i wygibasami. A  tu jego 
ślady powinni pójść inni redakto­
rzy „Gazety L ubusk ie j”, udający  
do dzisiaj, że nic się właściwie nie 
stało.

To w arunek m in im u m , a by  gru  
bą krechą oddzielić wczoraj od ju  
tra.

E D W A R D  J. MINCER
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S z tu ka  przegrywania
W p e w n y m  klubie, pew ien  wiceprezes nie w szedł był do n o ­

wego zarządu. Ot, zdarza się, przecież dożywocie obowiązuje  je ­
dynie w  M iędzynarodow ym  Komitecie  O lim pijsk im . Nasz w ice­
prezes nie bardzo chciał je d n a k  pogodzić się z porażką (z 16 
kandyda tów  dwóch nie w ybrano  do zarządu). K ilka  dn i po z e ­
braniu o tworzył zapieczętowaną urnę wyborczą i począł sp raw ­
dzać kto się ośmielił w ykreśl ić  go przy  glosowaniu (ta jn ym  oczy­
wiście).

N azw ę k lubu  przemilczę, nazw isko  eks-prezesa również. N i t  
z w y k łe m  pisywać donosów. Docierają do mnie jednak głosy, ze 
człek jest uparty  i s zyku je  sobie posadę szefa klubu. W brew  woli 
członków, Którzy na w a ln ym  zebraniu  14 ludzi, obdarzyli zau fa ­
niem.

Przyjąć z godnością porażkę  — to wielka sztuka. Nie tylko w  
sporcie...

Z m ien iam  temat. Wielu czy te ln ików  życz liw ie  przy ję ło  poja­
wienie się na rynku  nowego dziennika. Szczególnie strona spor­
towa w zbudza  duże  zainteresowanie. Św iadczy  o ty m  pokaźna  
liczba' listów  i tele fonów w  lej sprawie. Z  w ielu  konkre tnych  
propozycji naszych czy te ln ików  ju ż  n iebaw em  skorzystamy. M y ­
ślę tu  na przyk ład  o cyklicznej reprezentacji m a leńk ic h  klubów.  
Pomysł jes t  stary, natomiast chcem y ubrać go w  now e ramy.  
Raz w  tygodniu zamieszczać będziemy relację z  wybranego m e ­
czu A, B, C czy D klasy. Przy jedziem y (również z  aparatem fo ­
tograficznym) tam, gdzie nas zaproszą L Z S-ow scy  działacze. 
Przy okazji zb ierzem y zapew ne  materiały do w iększego a r tyku ­
łu o klubie  czy kole LZS.

N ieb aw em  po jaw i się także  na łamach „Nowej” rubryka  pod 
hasłem „Sportowy H yde Park". O ddamy głos każdem u, k to  ma  
coś do powiedzenia  w  sprawach ku ltury  fizycznej. Jeśli w tekście  
nie będzie inweKtyw, gotowi jes teśm y zamieścić naw et najbar-  
dz ej skrajną opinię. C zekam y na listy i telefony.

Na życzenie czy te ln ików  w prow adz im y  lokalną wersję  c ieka­
wego cyklu  te lew izy jnego  „Sport w  m oim  życiu”. Z w róc im y  się 
do ludzi znanych w naszym  regionie — polityków, aktorów, b iz­
nesmenów. Z a pew ne  wielu czy te ln ików  zechcę dowiedzieć się ja ­
ką rolę &port spełnił w  życiu w ojew ody  Zaręby, czy Barańcza­
ka: aktora Moskala łub Romanowskiego.

W planach m a m y  patronat nad tró jm eczem  miast: Zielona  
Góra  — Gorzów  — Głogów, konkursy, cyk l  „z w izy tą  u  d a w ­
nych m is trzó w ”. Spore możliwości prezentacji sportu da nam  
technika  offsetowa, w. jak ie j  ju ż  w kró tce  w ydawać będziemy  
na«s dz ienn ik  (sżybkość druku, jakość, kolor).

M am  nadzieję , że sprostamy oczekiwaniom  naszych czyteln i­
ków.

M IE C Z Y S Ł A W  W IĘC K O W IC Z
PS. O ile się orientuję n ik t nie spalił jeszcze zielonogórskich  

bibliotek, i archiwów. Spoczywają  tam spokojnie tzw. zszy  w  ki  
,2 num era m i „Gazety L ub u sk ie j” i „Nadodrza” sprzed lat. N ie ­
stety, słowo pisane ma tę zaletę, iż jest trwałe. Można zajrzeć  i 
sprawdzić, co kto pisał na przykład trzy  — cztery lata temu... 
Drogi Piotr.ze Piotrowski. Ani Ty, ani ja nie m u s im y  z tego  
powodu zam ykać  oczu przy goleniu. W swoim  felietonie sprzed  
tygodnia, w ypom nia łem  to i owo panom, którzy kasowali bądź  
kastrowali m oje  felietony.. Myślę, że m am  moralne prawo p rzy ­
na jm nie j  im o tym  przypomnieć. Nie do Ciebie. Piotrze były k ie ­
rowane. te słowa. Ich, adresaci będą zapew ne  milczeli.  Bo cóż im  
pozostało... I drobny apel do nich o rzetelność  to in form owa-  

» tii.u czy te ln ików  o nakładach obu dz enników. Codzienny nakład  
..Gazety L u b u sk ie j” nie przekracza ostatnio  65 tysięcy. O kreśle­
nie . . b l i s k o  ICO t y  s tę c y” jest tu chyba drobnym  nnduży  
cieni...

Franz Beckenbauer

N ie m c y  u t r z y m a j ą  
ś w i a t o w y  prymat

Sporo py tań  zadali dziennikarza 
Franiowi Beckcnbauerowi na kon
feroncji prasow ej w  hotelu  ..Poz­
n a ń ”. Umówiono się, że nie będą 
one dotyczyć meczu pucharow ego 
z Lechem . Oto n iek tóre z nich:

— Czy Berti Yogts utrzyma świa 
towy prymat niemieckiej piłki?

— Myślę, że tak. Po pierw sze —■ 
drużyna p raw ie  się nie zm ieniła, 
a  po drugie — dojdą gracze z by 
lej NRD.

— Komu przyznałby pan tytuł 
króla europejskiego futbolu?

— L otharow i M athaeusow i.
— Od lat Brazylijczyków nazy 

wa się czarodziejami piłki, a nie 
mają ostatnio sukcesów. Nato­
miast są tacy, którzy nie lubią nie 
mieckiej piłki, a jest ona na szczy 
cie?

— Piika nożna to nie tylko tech 
nika, ale i dyscyplina. Nasi piłka 
rze. w chw ilach trudnych, pod p re  
sją  przeciw nika, po trafią  się skon 
centrow ać i są w iern i dyscypli­
nie. To ich siła.

— Jak ocenia pan propozycje 
zmian przepisów FIFA?

— Od 100 la t nic się n ie zm ie­
n iło  i m ożna by rzeczyw iście pod 
jąć tak ie  próby z tyrń, że pow in­
ny być one prze-dyskutowane i 
przem yślane,

— Krążyły pogłoski, że F. Bec­
kenbauer miał pracować w Sta­
nach Zjednoczonych?

— W USA piłka nożna nie jest 
popularna. T rzeba budow ać ją  od 
podstaw , a p ionierska p raca  n ie­
zbyt m nie pociągała.

— Co zadecydowało, ie  wybrał 
pan zespół 01ympiquc?

— Sani jestem  zdziw iony, ż« to 
tak  szybko nastąpiło . B ernard  Ta 
pie był uparty , stale te lefonow ał ł 
p rzekonał mnie.

— Czy to prawda, ie  zarabia 
pan 10 tys. marek dziennie?

— D ziennikarze piszą różne głup 
stwa.

— Podobno chce pan pozbyd 
Stojkorica?

— Pisała o tym pra ta niemiec 
ka i Jugosłowiańska. Nie mam nic 
przeciwko Stojkovicowi, który jest 
teraz kontuzjowany.

Notowała: 
MARIOLA KAŹMIER CZAK
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Boniek liczy na Alejnikowa
Nie wiedzie się pierwszoligowej jedenastce włoskiej Lecce, której tr« 

nerem jest od sześciu mistrzowskich kolejek nasz internacjonał Zbig­
niew Boniek. W ub. niedzielą Lecce pojechało do stolicy, na prestiżowy 
dla Bonka pojedynek z jego dawną drużyną AS Roma i przegrało aż 0:3. 
Widać wyraźnie, że klub * południa Italii bidzie m iał poważne kłopoty 
z utrzymaniem się w najdroższej ekstraklasie świata.

W  tym kra ju  o piłce mówi się 
przy każdej okazji — w barze. przy 
zakupie gazet w kiosku, albo bur 
łek w pobliskim sklepie spożyw­
czym. Pojawienie się „Zibiego” w 
Lecce rozbudziło dodatkowo apety­
ty  miejscowych tifósich. Teraz na­
rasta nerwowość spowodowana nie­
spełnieniem oczekiwań. Lecce strze
1 iło dotychczas zaledwie jedną bram 
kę, straciło aż osiem, co oznacza naj 
gorszy bilans bramkowy z wszyst 
kich ekip (18) występujących w 
,.serii A”. Na razie Boniek „ma’’ 
cztery punkty, szesnaste miejsce w 
tabeli, a jego zespół znalazł sie jak 
by na równi pochyłej.

Co o sytuacji Lecce sądzi polski 
trener zespołu?'

— W AS Roma natrafiliśm y r.a 
zdeterminowanego, konsekwent­
nie walczącego o ,bramki ryjwala.

Wiadomo jakie kłopoty mają „bos­
cy rzymianie” — reprezentacyjny 
napastnik Carnevale i bram karz Pe 
rUzzi otrzymali po rocznej dyskwa 
lifikacji za dopingowanie się. Oso­
biście nie wierzę aby tak  doświad­
czeni gracze świadomie „coś wzię­
li". Młody bram karz miałby się 
sztucznie pobudzać? To nie ma sen 
su. Ale podrażniona ambicja stołecz 
nej drużyny dodała jej animuszu i 
jedenastka Thomasa Bertholda oraz 
Rudi VoeiIera pomściła ostatnie nie 
powodzenie na Lecce Brak mi w 
moim zespole przede wszystkim snaj 
perów. Najlepsi Są Pasculli i Bene 
detti — liczę, że wreszcie zaczną 
strzelać dla nas gole. Z defensywą 
nie jest źle. Pozyskaliśmy przecież 
Siergieja Alejnikowa z Juventnsu. 
To był mój pomysł, a na tego doś­
wiadczonego pomocnika zakusy czy

niła też Genua. Al-ejńikow. j któ­
rym  świetnie się rozumiemy, ma »  
danie scementowania defensywy 
chociaż wyznaczyłem mu rolę iibe- 
ro. Lecce, drużyna prowincjonaina, 
musi przełamać pewną psychiczną 
barierę. Uwierzyć w  swoją riłą 
przebicia. W końcu różnica w kia 
sie między sztandarowymi ekipami 
„serii A” — mediolańczykami, rzy 
mianami czy genueńczykami, a Lee 
ce nie jest. tak znaczna. Moi gra.r?y 
muszą jednak konsekwentnie p ra ­
cować na treningach i nie zw ra­
cać uwagi na prasowe recenzje. Tu 
pisze się o piłce wiele, często zlośli 
wie i niezbyt kompetentnie. Liczę 
szczególnie na Alejnikowa, który 
ma już za sobą trudności asymil* 
cjj we włoskim calcio. Rozmawiamy 
już z sobą po włosku, a nie po ro­
syjsku. Siergiej z dnia na dzień 3« 
piej czuje się w towarzystwie no­
wych kolegów, ma autorytet i bo- 
trafi chyba nadać ton drużynie. Je 
szcze przyjdzie cza* na Leece, dru 
iyny z miasta na „obcasie” włos­
kiego buta.

Osobliwości z torów i wokół torów

Ove Fundin— pierwszy' milioneri m

Piłk a r sk ie  puchary
Podajemy wyniki kolejnych me­

czów pucharowych, które odbyły 
się w środę późnym wieczorem (po 
zostale zamieściliśmy w czwartek). 
W Pucharze Mistrzów: SSC Napoli
— Spartak Moskwa 0:0, Dynamo 
Drezno — Malmoe FF 1:1, AC Mi­
lan — FC Brugge 0:0 Real Madryt
— FCS Ti roi Innsbruck 9:1 (dla Re­
alu cztery bram ki zdobył Hugo San 
ebez, a trzy  Emilio Butragueno).

Puchar Zdobywców Pucharów: 
Olimpiakos Pireus — Sampdoria Ge 
nua 0:1, Austria Wiedeń — Juven 
tu* Turyn 0:4, Montpellier — Steaua 
Bukareszt 5:0 (dwie bram ki dla Fran 
cuzów zdobył Jacek Ziobcr).

Puchar UEFA: Aston ViUa — In ­
te r Mediolan 2:0, Real Sociedad San 
Sebastian — Partizan Belgrad 1:0, 
FC Koeln — In ter Bratysław a 0:l ’ 
FC Lucerna — Admira W acker 0:1,' 
I lea rt of Midlothian — Bologna 3:1,' 
Vitesse Arnhem — Dundee United 
1:0, Va]encia — A S Roma 1:1, 
Sporting Lizbona — Poiitechnica 
Timisoara 7:0.

Ubiegłoroczny m istrz  św iata  ju 
ńiorów , D uńczyk G ert H andberg  
m a pseudonim  „H and Bag” czyli 
to rba  podręczna.

D w ukro tny  m istrz św iata  P eter 
C raven (Anglia), zwycięzca fin a ­
łów  św iatow ych w 1935 1 1!)62’ r. 
zawsze u b ie ra ł pod żużlowy kom ­
binezon... piżamę.

M itcli S h irra  urodził się w 
A uckland (Nowa Z elandia), Jego 
rodzice są Szkotam i i m ieszkają 
w  A ustralii. M itch k ilk a  sezonów 
jeździł z dużym  pow odzeniem  w 
lidze b ry ty jsk ie j. W br. zasilił 
MSC D iedenbergen (Niemcy), a w  
przyszłym  roku chce jeździć w  poi 
skiej lidze.

Szwed Leif Enecrona w 1966 r. 
zadebiutow ał na  torze U llevi w 
G oeteborgu w  finale  IMS. Jed e ­
naście lat później na tym  sam ym  
stadionie także podczas IM S. byl 
spikerem .

P ięciokro tny  m istrz  św iata  Ove 
F undin  (Szwecja) był pierw szym  
żużlowcem, k tó ry  zarobił na ..czar

nym  to rze” m ilion funtów’ szterlin  
gów.

Podczas fina łu  IMS w 1963 r. 
na W em bley rezerw ow ym  zawód 
nik lem  b ry ty jsk im  był... Tadeusz 
Teodorowlcz, k tó ry  w cześniej wy 
stępow ał w Sparcie W rocław.

B arry  Briggs jest kam erzystą  
w  firm ie  M ike B ennett video. Szko 
pu ł polega na tym , że film ow a­
n iem  żużlowców zajm uje  się czło 
w iek o tak im  sam ym  im ieniu  i 
nazw isku jak  cz te rokro tny  m istrz  
św iata, znany „Briggo” z Nowej 
Zelandii.

38-letni P h il C rum p (A ustralia), 
k tó ry  w ywalczył brązow y m edal 
w finale  IMS 1976 r. w Chorzowie 
m a następcę, k tó ry  z pow odze­
niem  także ściga ‘ się na żużlu. 
Być może za dw a la ta  w jednym  
zespole jeździć będą Phil i jego 
syn Jason.Szefem  drużyny może 
być Neil S tree t (znany przed la ­
ty  zaw odnik i tw órca Żużlówlti), 
k tó ry  jest... teśeicm  Phila  i dziad 
kiem  .Tasona.

M aorysi na  żużlu to  rzadkośd, 
ale; do czołowych zaw odników  l i­
gi b ry ty jsk ie j na leżał Bruce Cribh. 
P rzez w iele la t b ro n ił b a rw  No­
w ej -Zelandii na to rach  k lasycz­
nych i W ielkiej B ry tan ii na  to ­
rach  lodowych.

K elly  M oran (USA) to n iezw y­
kle barw na  postać. O statn io  r e ­
p rezen tan t USA obciął w łosy n» 
„zero” i k to  w ie czy nie zasili k tó  
regoś z ugrupow ań Skinów .

W br. przed jednym  z pojedyn 
ków  w lidze b ry ty jsk ie j skradzto 
no z w arsz ta tu  R om ana M atous- 
ka now y siln ik  GM. W artość 
s tra t oszacowano na 1,3 tys. fu n ­
tów. Czy by ła  to  zem sta Jaw y , 
k tó rą  w tym  sezonie, opuścił r e ­
p rezen tan t CSRF?

Podczas finału  DMS w  P ard u b l 
cach nie popisał się znany żużlo 
wiec b ry ty jsk i Sim on Wigg. Z a­
m iast podpisyw ać au tog rafy  — po 
kazyw al publiczności w którym  
m iejscu znajdu je  się... jego m ęs­
ka część ciała.

M ARFK STAN ISZEW SKI

Szósta partia szachowego meczu o 
mistrzostwo .świata w Nowym Jo r­
ku pomiędzy G arrim  Kasparowem i 
Anatolijem Karpowem została od­
łożona po 41 posunięciach. Stan me 
czu 3:2 dla Karpowa.

\\r Białymstoku odbył się towarzy 
ski mecz koszykówki pomiędzy wie 
lokyotnym mistrzem ZSRR Zalgiri- 
sem Kowno i Il-Iigowym Instalem 
Białystok. Wygrali goście 119:89.

W koszykarskim Pucharze Ron- 
ęhetti zespół Stali Brzeg przegrał w 
Moskwie ze Spartakiem 73:101.

W przyszłym roku międzynaro­
dowa federacja lekkiej atletyki zor 
ganizuje 19 mityngów o Grand P"ix 
IAAF Mobil.

Wielokrotny reprezentant Kana­
dy w narciarstw ie alpejskim llave 
M urray zmarł w środę , w Vancou- 
vnr. Był członkiem słynnego teamu 
..Crazy Canu.ks”, w k tó re j byli m.in. 
Slev<> Podborski, Kenii Road i I)ave 
Irwin.

W spotkaniu 7 kolejki I ligi tenisa 
stołowego Górnik Czerwionka prze­
grał z AZS Gdańsk 4:6. W tabeli 
prowadzi AZS Gdańsk 12 pkt, a L u  
mel Zielona Góra 7ajmuj» szóste 
miejsce z 6 pkt.

GORZOWSKA INAUGURACJA 
W LIDZE SIATKARZY

Siatkarze. I'lig i mają za sobą inau 
guracyjną serię spotkań. Gorzowski 
Stilon grał w Nysie i Katowicach, 
teraz pora zaprezentować się wias 
nym fanom, już w meczach mistrzo 
wskich. Jak  nam przekazał masa­
żysta drużyny, Andrzej Zawojski, 
nikt w sobotnio-niedzielnych me­
czach nie ucierpiał, wszyscy są w 
gotowości bojowej. W sobotnim me­
czu (początek o godz. 18) Stilon spot 
ka się z niepokonanym dotychczas 
Chełmcem Wałbrzych, natomiast w 
niedzielę (godz. U) z teoretycznie 
słabszą Gwardią Wrocław. Rozwa­
żania nie muszą dokładnie się po­
twierdzić na boisku. Zapowiadają 
się spore emocje.

DUŻA PORCJA KO SZYKÓW KI

Obie lubuskie drużyny uczestniczą 
ce w mistrzostwach I.ligi koszyków 
ki rozegrają najbliższe mecze we 
własnych halach. Koszykarki Stilo­
nu Gorzów sohotni mecz z gdańską 
Spójnią rozpoczną o godz. 15.30. 
Gdańszczanki wygrały dotychczas 
dwa spotkania (Stilon o jedno wię­
cej). dotychczas rewelacyjnie nie gra 
ły. ale t.o bardzo wymagające ry- 

, walki. W hali przy Czereśniowej rów 
j nież w meczu koszykówki kibice nu 
dzić się n>e powinni.

Na żywiołowy doping liczą także 
ostatnio nieco przygnębieni koszyka 
rze zielonogórskiego Zastalu. Po 
serii pięciu spotkań w halach rywa
Ii. po trzytygodniowej przerwie po 
nownie grać będą w Drzonkowie. 
W sobotc o godz. 18 zastalowcy roz 
poczną mrcz ze SUla Bobrek Bytom. 
» niedzielne spotkanie z Aspro Wro 
cław zaplanowano na godz. 17. Miej 
my nadzieję, że skromny dotych­

czas dorobek zielonogórzanie po wię 
kszą. Tylko te dolegliwości czoło­
wych zawodników! Czy gospodarze 
wystąpią w komplecie? 
Wydarzeniem najbliższej kolejki 
(kończy pierwszą rundę mistrzostw) 
będzie niedzielny mecz H utnika K ra 
ków z liderem — Stalą St. Wola.

NA MYSLIBORSKIE.I
MOŻE BYC GORĄCO

Piłkarze II ligi rozegrają już szes 
nastą kolejkę spotkań. Stilon Go­
rzów podejmie w sobotę (początek o 
godz. 12) Leehię Gdańsk. Piłkarze 
Lechii grają wprawdzie przeciętnie, 
pam iętajm y jednak o poważnym os 
łableniu Stilonu, które na poziomie 
gry zespołu gospodarzy odbić się 
musi. No, ale bądźmy dobrej myśli
— nawet w naszpikowanym rezerwa 
mi składzie mający spore ambicje 
Stilon jest w stanie mecz wygrać. 
Służby porządkowe uczulamy na 
gdańskich fanów, którzy należą do 
bardziej krewkich na ligowych sta 
dionach i często policja ma z nimi 
sporo pracy.

Z innych spotkań interesująco za 
powiadają się potyczki w Stalowej 
XVoli (Stal — Polonia Bytom) i Czę­
stochowie (Raków — Widzew Łódź), 
Zresztą przy kameleonowej formie 
drużyn wszystko jest możliwe.

a: I  iTRZ — W DRZONKOWIE

Co kilka dni grają tenisiści sto­
łowi I ligi. W środę odbyły się me­
cze siódmej serii a już w najbliż­
szą sobotę drużyny znów grać bę­
dą o mistrzowskie punkty. Tym 
razem zielonogórski Lumel stanie 
do szczególnie trudnej próby z ob­
rońcą tytułu mistrza Polski — AZS 
Gliwice. Mecz rozpocznie się o go­
dzinie 15 w bali COS-u w Drzonko­
wie.

Tyle o najbliższym meczu ligo­
wym, natomiast 10 listopada jume- 
lowców czeka spotkanie II rundy 
Europejskiego Pucharu K ajya 
Austriackich, Lumelowcy ponów- 
nie. wylosowali drużynę niemiecką, 
tym razem TTC F.sslingen Aiehwalł. 
Mecz odbędzie sie w Niemczech.

ANILANA — STAL GORZÓW 
W LIDZE „SIÓDEMEK”

Piłkarze ręczni Stali Gorzów g-a 
ją jeszcze różnie, nie zawsze w styiu 
satysfakcjonującym wszystkich k i­
biców, jednak systematycznie ciuła 
ją punkty i dosyć wyraźnie iideru- 
ją drużynom grupy ,.B”. z zamia­
rem powrotu do krajowej elity. 27 
i 28 bm. gorzowianie grać będa t  
Lodzi z Anilaną — drużyną środka 
tabeli. Stal dotychczas meczu nie 
przegrała. Czy utrzym a dobrą pa»sę?

POŻEGNANIE ZE 
SPEEDWAYEM

Sobotni indywidualny turniej żu­
żlowy w Gorzowie, którego stawką 
jest ty tu ł mistrza okręgu PZMot. 
zgromadzi po siedmiu zawodników 
Stali i zielonogórskiego Falubazu 
oraz gościnnie dwóch Czechosłowa 
ków: Zdenka Tesarza i C aspara For 
gacza. Fanów najbardziej jednak in 
teresuje czy .na torze zobaczą rekon 
walescenta Piotra Śwista. O tym  za 
decydują jednak lekarze i sam za­
wodnik. Początek turnieju o go­
dzinie 14.

PIŁKARKI STILONU 
ZAPRASZAJĄ

Kolejny mecz z cyklu centralnych 
rozgrywek piłkarskich pań czeka w 
najbliższą niedzielę drużynę. TKKF 
„Stilon” Gorzów. Zespół trenera Ja  
na Suwarcgo podejmie o godz. 13 je 
denastkę Semafora Piła. Piłkarki 
zapraszają, wszak gra przy pustych 
trybunach pełnej satysfakcji nie da­
je.

Kalendarzyk pozcwtałych piątko­
wych, sobotnich I niedzielnych im ­
prez sportowych zamieszczamy aa 
stroni# 11.
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— Jak zmieniło się Pańskie życie po zawale i VI Plenum partii?
— Zm iana była zasadnicza. Ł atw iej powiedzieć, co się nie zmie 

ni) o. P rzede w szystk im  nie jasny  byl m ój sta tus, byłem  pozornie 
człow iekiem  w olnym , a tak  nap raw dę  podlegałem  sta łe j kontroli. 
A by nie narażać  się na  jak ieś a fron ty , organizow ane nia przez spo 
łeczeństw o, lecz w ładzę, zacząłem  prow adzić bardzo nieruchliw y 
try b  życia.

— Czy miał Pan poczucie zagrożenia?
— K ilkakro tn ie . M usiałem  sobie bowiem zdaw ać spraw ę, ie  

n iepom yślny dla m oich następców  obrót sy tuacji politycznej może 
ich pchnąć w k ie runku  poszukiw ania kozła ofiarnego.

— A czy poczucia bezpieczeństwa nie dawała Panu pewna cha 
ryinia Pańskiej byłej funkcji oraz spodziewane poparcie radzie­
ckie? „Wielkiemu Bratu” nic mogło być przecież na rękę, aby Ed­
ward Gierek, do niedawna fotografowany na pierwszych stronach 
„Prawdy”, został osadzony w więzieniu?

— M iałem  pew ną świadom ość, że R osjanie n ie in teresow ali się 
moim losem. Dali w olną rękę m oim  następcom , a m nie w gruncie 
rzeczy trak to w ali jak  ren eg a ta  kom unistycznego. D latego też J a ­
ruzelsk i, w edług swego w idzim isię mógł m nie więzić w  stan ie  wo 
jennym . Inna  spraw a, że m oje i moich tow arzyszy uw ięzienie w 
grudniu  1981 roku, nie spotkało  się ze spodziew anym  odezwem 
społecznym. Nic zrów now ażyło też in ternow an ia  czołówki .,Soli­
darności”. P y ta ł pan o stan  mojego ducha w  tam tym  okresie. Cóż, 
w iedziałem , że los m ój zależy ty lko  od generała , s tąd .uczuc ie  nie 
pokoju, k tó re  m nie nie opuszczało. A prognoz nie m ieliśm y do­
brych. Byliśm y, bow iem  trzym ani jak  przestępcy i trak tow an i jak 
przestępcy.

— A co było dla Pana najbardziej bolesne w czasie internowa­
nia? Czy nie doskwierało Panu również poczucie odpowiedzialno­
ści za los Pańskich współtowarzyszy niedoli?

— Nasze stosunki, przyznaję, były  zróżnicowane, a w zajem ne 
anim ozje bardzo dolegliw e. M iałem  jednak  świadom ość, iż nasza 
■wspólna p rzegrana  jes t rezu lta tem  rów nież i b raku  lojalności ze 
strony  tam  osadzonych. T rudno  w ięc było mi się specjaln ie obw i­
niać za przegraną. D okonania pełnej analizy tego, co się w ydarzy 
io, niezbędny był dystans czasowy.

— Jak Pańskie iycie zmieniło się po powrocie t  internowania?
— Zasadniczo. D obrze w iedziałem , że każdego dn ia  mogą do 

m nie ponow nie zastukać panow ie m undurow i i zabrać w niew iado 
m ym  k ierunku . P row adziłem ’ w ięc życie n a  niby. S tale m nie in ­
w igilow ano, m ój te lefon  był na podsłuchu. Osoby przychodzące 
do m nie zazw yczaj przed bram ą legitym ow ano. N aw et m oją sios­
trzen icę w ypytyw ano, po co idzie do E dw arda  G ierka. K onsekw ent 
nie tw orzono w okół m nie atm osferę  zastraszen ia . Dążono do odcię 
cia m nie od kon tak tów  zew nętrznych. P rzed przy jazdem  do mnie 
byłego kanclerza Schm idta  odw iedził m nie rów nież dziennikarz 
zachodnioniem iecki. W przededniu  jego w izyty był u m nie jak iś 
pu łkow nik  z MSW z W arszaw y i próbow ał pouczać, jak  pow inie 
nem  z tym  dziennikarzem  rozm aw iać. Wyznana panu, że ziry to-' 
w ałem  się i  mocno go zbeształem . M iałem  też szczególne epizody 
i  w ładzą. Jak o  zbow idow iec m iałem , na p rzykład , w yjechać w raz 
z delegacją katow icką , na k tó ry ś z kongresów  ZBoWiD do W ar­
szawy. K ilka dni przed kongresem  odw iedził m nie w iceprzew od­
niczący ZBoWiD w naszym  w ojew ództw ie i prosi! abym  zrezygno 
w ał z w yjazdu. Z tą  sp raw ą zw racał się do m nie k ilkakro tn ie , a 
ja i jego, i jego m ocodawców w W arszaw ie przez k ilka  dni trzy ­
m ałem  w niepew ności. D opiero w przeddzień  w yjazdu m achnąłem  
na  to ręk ą  i poinform ow ałem  organizatorów , że rezygnuję z ucze­
stn ic tw a  w  K ongrsie. U znałem , że sp raw a nie w a rta  by ła  zacho­
du...

S eks nigdy nie był w Chi­
nach całkowitym tabu, ale 
w porządnych, purytańskich 

domach mówić na ten temat 
publicznie nic wypadało. Chło­
pców przygotowywali do doro­
słego życia teoretycznie starsi bra­
cia czy wujowie, a praktycznie pa­
nienki w dzielnicach uciech, któ­
rych przed 1949 r. nie brakowało. 
Dziewczęta poznawały tajniki mi­
łości z reguły na krótko przed za- 
mążpójściem, wysłuchując „w ykła­
dów" u starszych dani...

Rewolucja komunistyczna w 1949 
roku wprowadziła teoretyczny pu- 
rytanizm, ale do początku lat sześć 
dziesiątych tolerowała względną 
swobodę obyczajową. Otwarcie 
Chin na świat po „rewolucji kul­
turalnej” pod koniec la t 70 przy­
niosło również zmianę stereotypów 
obyczajowych. W połowie lat 80 po 
jaw iły się pierwsze podręczniki dla 
młodych małżeństw pouplarno-na- 
ukowe pozycje z dziedziny seksu­
ologii. powstały poradnie seksuolo­
giczne.

Dziś — jak wykazują ostatnie ba 
dania medyczne i socjologiczne — 
Chińczycy, po latach „posuchy oby­
czajowej” odkrywają, żc seks to nie 
tylko metoda podtrzymania gatun­
ku, ale także przyjemność Spośród 
500 par małżeńskich w  prow. Jiang- 
su 334 przyznały się do współżycia 
raz lub dwa razy w tygodniu. Dwie 
trzecie indagowanych przed zawar-

przyrost naturalny. Połowa par czy 
tuje wydawnictwa fachowe, aby „u- 
atrakcyjnić” i „udoskonalić” swoje 
życie seksualne. 58 proc. kobiet uja­
wniło, że doznaje satysfakcji w ży­
ciu seksualnym

Zdarzają się także i przypadki 
wręcz kuriozalne: oto do pewnej po 
radni zgłosiło się młode małżeństwo, 
które nie mogło doczekać się potom

„Modernizacja” w Chinach
ciem związku małżeńskiego zapoz­
nawała się z literaturą  seksuologi­
czną w formie broszur czy książek 
popularno-naukowych, 95 proc. ko­
rzysta ze środków antykoncepcyj­
ny/h , które w Chinach są powsze­
chnie dostępne, tanie, dobre gatun­
kowo, nieszkodliwe dla zdrowia, a 
przy tym usilnie zalecane przez wła 
dze zc względu na i tak nadmierny

stwa, choć sypiało razem od ponad 
roku. Okazało się, że nikt im nie 
wytłumaczył, iż samo leżenie obok 
siebie nie wystarcza...

Wiedza na tem at seksu jest więc 
wciąż w Chinach co najm niej skro­
mna, jeśli nie wręcz uboga.

W wielu rejonach Chin, zwłasz­
cza w głębokim interiorze, seks

przed ślubem jest tradycyjnie uwa­
żany za „rzecz zdrożną i nieobyczaj 
ną”. Seksuolodzy są zdania, te brak 
„pomocy naukowych” i możliwości 
zasięgania porady jest powodem 
wielu problemów na tle seksualnym. 
Nadal 19 proc Chinek uważa, że 
nieprzyzwoicie jest wyrażać swoje 
pragnienia seksualno lub przejawia­
jąc inicjatywę w tak wstydliwej 
materii. Stosowane na wsi dość czę­
sto metody „wymiany poglądów”, 
na tem at seksu i problemów życl* 
erotycznego sprowadzają się do tego, 
że kobiety zbierają się w przerwach 
w pracy i dyskutują na tem at swo­
ich doznań, przeżyć i pragnień sek­
sualnych. strając się uawzajem so­
bie doradzać. Nigdy nie uczestniczą 
w takich „naradach” mężczyżni na­
tomiast skwapliwie przysłuchują się 
tym rozmowom... dzieci (wykrz).

„Modernizacja” Chin pod wzglę­
dem seksu zaczyna się w miastach, 
głównie w pobliżu wybrzeża, a to 
tylko skromny procent przeszło mi­
liardowej ludności, (PAP)

Nasze narody trawi duchowy A19S
a u nas, w naszym systemie 

próbowano zrównać wszystkich 
ludzi. Tych. którzy nie pasowali, 
wychylali się mniej lub bardziej, 
zamknięto w obozach i wymordo­
wano... To prawda, muzyka w  na 
szym kraju ocalała. Komuniści 
bardziej obawiali się pisarzy, poe­
tów, reżyserów. Muzyki nie rozu­
mieli, dlatego, na przykład, nie 
internowano Szostakowicza.

Z  duetu muzycznego Kaziruk- 
N ajm ark tylko ten pierw ­
szy jest rozmowny. Wyso­
ki, potężny Igor N ajm ark 

sprawia wrażenie ponurego i ode­
rwanego od rzeczywistości.

— Z nim to jest tak — komentu 
je MICHAIŁ KAZINJK — że Bóg 
zabrał Wszystko, a w zamian ofia 
rował wielki talent muzyczny... 
Igor poza swoim fortepianem nie 
dostrzega innych rzeczy na świe­
cie...

Od dwóch lat koncertują razem. 
Ogółfem około 500 występów.

Igor w Zielonej Górze jest po 
raz pierwszy. Michaił był w 68 ro 
ku.

— Zaprzyjaźniłem się wówczas i 
jednym * Polaków, Dużo czasu spę 
dzaliśmy razem. Opowiadałem mu
o różnych rzeczach. Potem po przy 
jeździć, miejscowe KGB wszystko 
nti powtórzyło. W konsekwencji21 lat nie wyjeżdżałem za granicę.

Na pytanie dotyczące ulubionych 
kompozytorów odpowiedział: ..Czyż 
Don Zuan może mówić o ulubionej 
kobiecie?...”

Obydwaj zaczynali grać w wie­
ku pięciu lat. Obydwaj są zbul­
wersowani sytuacją finansową mu 
zyków w ZSRR. 65 procent podat 
ku od dochodów, to po prostu gra 
bież. A kto dziś wyżyje’ za 200 ru 
bli miesięcznie? Jest to równowar 
tość zaledwie dziesięcin dolarów... 
.Teżdża więc 1 koncertują po ca­
łym kraju. Dostają po 500 rubli 
za koncert. Mnóstwo zamówień. 
Zawsze przy pełnej widowni i go­
rącym aplauzie.

Igor jest mistrzem Improwizacji. 
Dowolny tem at potrafi poprowa­
dzić poprzez wszystkie kierunki w 
historii muzyki. Sam nie wie, jak 
to się dzieje.

Michaiłowi Karinikowl powiodło
sję w życiu. Od maleńkości obcuje 
na co dzień z osiągnięciami rosyj­
skiej inteligencji. Jest z tego dum 
ny. A teraz, ten pomost emocjonal 
nej więzi pomiędzy nim i widow­
nią. To bardzo istotna spraw a dia 
artysty... Mówi, że na pewnym eta 
p ie 1 rozwoju, człowiek przestaje 
być Polakiem, Rosjaninem, Żydem. 
Staje się kosmopolitą, obywatelem 
świata. Ale uwielbia polską poe­
zję. Norwid jest zdecydowanie naj 
bliższy jego sercu.

Z Moskwy wyjechali już prawie 
wszyscy znakomici muzycy. Wy­
jechali na Zachód. — Nie ma, ani 
jednego pedagoga — mówi Igor 
Najmark.

Oni też myśleli o wyjeździe. Ale 
to takie, tylko rozmowy. Poza tym , 
chciałoby się tworzyć dla swoich 
ludzi, ponieważ oni zrozumieją naj 
lepiej. A co będzie gdy wszyscy 
wyjadą? Przecież dyskoteka nie 
może być jedyną form ą edukacji 
muzycznej...

Są zgodni, że nasze narody tr a ­
wi duchowy AIDS — efekt syste­
mu bolszewików. — Wy ‘jesteście

Fot. C Z E S Ł A W  LUNIEW1CZ

Jednak w lepszej sytuacji — doda­
je Michaił. — Jesteście lepsi o jed­
no pokolenie.

Igor przystawia ucho do niewiel 
kiego kaseciaka. Palcem wodzi w 
takt muzyki. Nie zwraca na nas u- 
wagi. Oprócz muzyki nie ma innej 
pasji. Niczym ponadto się nie in­
teresuje. .Wszystko przecież może 
zrobić w muzyce, i zagrać w pił­
kę, i napisać wiersz, naw et powie 
dzieć coś wesołego. O sprawach ro 
dzinnych też nie chce mówić, mo 
że zagrać.

Michaił w życiu pryw atnym  jest 
bardzo szczęśliwy. Razem z żoną 
wychowują syna... Wierzy w pa­
mięć genetyczną, jednak w życiu 
wszystko jest loterią...

Igor Najm ark i Michaił Kazinik 
koncertują w Filharmonii Narodo 
wej w Mińsku. Do Zielonej Góry 
przybyli na zaproszenie Czesława 
Grabowskiego, dyrektora Filharmó 
nii Zielonogórskiej. Ich koncerty 
odbyły się w ubiegłym tygodniu,
18, 19, i 20 bm.

ALINA
SUWOROW-PIOTROWSKA

*bliżen 
fsłowa*

0 pieskim węchu, 
rękach konia 

i innych ozdobnikach
N iedaw no usłyszałam  w ra  

diu fragm en t rozm owy dwóch 
dziennikarzy , kom entu jących  
mecz. Jed en  z rozm ówców, 
chcąc pochw alić p iłkarza, po 
wiedział- w  pew nym  m om en­
cie: „W ykazał się iście pie­
skim  w ęchem ”.

G dybym  była na m iejscu 
owego p iłkarza , obraziłabym  
się. O kreślenie „pieski” nigdy 
nie było w polszczyźnie po­
chlebne. M ów im y „pieski ży­
w ot”, „pieskie życie” — m y­
ślę o życiu pełnym  trudów , 
problem ów , życiu w biedzie. 
„P ieski” to  najogólniej mó­
w iąc „zły, okropny, bezna­
dziejny”. Tym czasem  pies ma 
węch bardzo  dobry, niezw ykle 
wyczulony. To zap.ewne m iał 
na m yśli dziennikarz, ale nie 
ste ty  — chciał, by pochw ała 
zabrzm iała w yjątkow o i... w 
ten sposób pow stało zdanie — 
potw orek językow y. Profesor 
Doroszewski nazw ał k iedyś t‘a 
k ie językow e n iew ypały  „grze 
chotkam i w yrazow ym i, brzęka 
dełkam i”, k tó rym i potrząsa 
się d la  efek tu  — ale efekt, 
k tó ry  się osiąga, jes t odw rot 
ny od zam ierzonego.

Przypom ina mi się też  przy 
k ład  z listu  C zyteln ika, k tó ­
ry oglądał zawody hippiczne. 
C zytelnik zacytow ał zdanie, 
jak ie  w 'chw ili pełnej napięcia 
w ypow iedział spraw ozdaw ca: 
„Teraz, drodzy państw o, na 
nic um iejętności jeździeckie. 
W szystko ty lko w rękach  ko­
n ia”. (sad)
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Prywatyzacja po głogowsku, czyli

Zmagania kuśnierza z  Radą Osiedla
„Szanowny Panie Redaktorze. 

Zwracam się do Pana z prośbą o 
szczegółowe zapoznanie się... jak 
krzywdzące i groźne jest szerzą­
ce się bezprawie Rady Osiedla dla 
poprawy rzemiosła, usług, gos­
podarki kraju... Rada Osiedla, w 
której dzieje się źle.. Jej przewód 
niczący a zarazem rad n y  miasta 
p. A. K. — to spuścizna starej 
nomenklatury”. T aki jes t począ­
tek długiego listu, k tó ry  do re ­
dakcji nap isa ł pan Józef Plóci- 
n iak, k tó ry  od pół roku  walczy o 
dalsze prow adzenie zakładu kuś­
nierskiego w  Głogowie.

OD KWIETNIA DO CZERWCA
Józef P łócin iak  od dw udziestu 

la t jes t kuśnierzem , a od cz te rna­
stu  św iadczy usługi dia m ieszkań 
ców Głogowa i okolic. Trzy lata 
tem u, w stojącym , pustym  lokalu  
przeznaczonym  w projekcie  na 
działalność usługow ą, na Osiedlu 
^P iastów  Ś ląsk ich”, będącym  w 
gestii W ojewódzkiego Przc-eslcbior 
s tw a H and lu  W ew nętrznego w Le 
gnicy, otw orzył zakład.

—' I
W kw ietn iu  b r. w  zw iązku z re  

p ryw atyzacją  hand lu  i usług, 
zw rócił się do Spółdzielni M iesz­
kaniow ej z w nioskiem  o dalszy na 
jem zajm ow anego lokalu, pow o­
łu jąc  się na pism o wicewojewody 
legnickiego B ronisław a Rybki, w 
k tó rym  czytam y „W  p ierw szej ko 
lejno&cl powinny być oddaw ane w 
ręce prywatne sklepy i zakłady 
agencyjne — poprzez zawarcie u ­

mów najmu przez właścicieli tych 
lokali z dotychczasowymi agen­
tami”.

Do w niosku dołączył także od­
pow iedź WPHW, k tóre  „nie sta­
wia przeszkód na zamianę zawar­
cia umowy najmu lokalu przy ul.
H. Pobożnego 2a na rzecz ob. Józefa 
Płóciniaka, agenta zakładu usłu­
gowego, wykonującego usługi kuś 
nierskie”.

M ając w ręku takie  a tu ty , oraz 
dobrą opinię k lientów  sądził, ża 
w szystko stan ie  się po jego m y­
śli, i przyznanie lokalu przez Ra 
aę Osiedla, będzie tylko fo rm al­
nością. Przeliczył się jednak.

OD CZERWCA DO SIERPNIA

W czerw cu odbyło się posie­
dzenie Rady Osiedla, w trakcie 
k tó re j, gdy rozpatryw ano  'w n io ­
sek, zainteresow any został popro­
szony o opuszczenie pomieszcze­
nia, a  po pow rocie dow iedział się 
z, u st przew odniczącego że R a­
da ma zam iar przeznaczyć lokal 
na  inny zakład usługowy, lub 
sklep. Propozycja zm iany m iała 
być poddana pod głosowanie na 
zebran iu  m ieszkańców  osiedla. Nie 
raczono naw et w ysłuchać a rg u ­
m entów  Józefa P łóciniaka, który 
postanow ił nie daw ać za w ygra­
ną, doszukując się w  wypowiedzi 
przew odniczącego złośliwości, a 
n ie zdrow ego rozsądku. Z apropo­
now any w  zam ian  lokal zastęp­

czy, n ie nadaw ał się do prow a­
dzenia żadnych usług, a tym  b a r ­
dziej kuśn iersk ich .

Poniew aż nadszedł czas letnich 
urlopów  i trudno  było zebrać wię 
kszość członków, R ada O siedla 
p rzesta ła  zajm ow ać się spraw ą.

N iepew ność ju tra  nie pozw alała 
Józefow i P.łóciniakoWi n a  czeka­
nie. W połow ie sierpn ia  w ystoso­
w ał ko le jne  pism o do R ady Osied 
la  „P iastów  Ś ląskich I” z prośbą
o „niezwłoczne zaopiniow anie na 
piśm ie w niosku z kw ietn ia , doty­
czącego zaw arcia um ow y najm u  lo 
k a lu ”. Poniżej w idn ieją  na nim  
pieczątki m .in. w iceprezydenta 
m iasta, W ydziału Przem ysłu  i Ryn 
ku W ew nętrznego U rzędu M iasta, 
w iceprezesa Z arządu  SM „Nadod 
rze" do sp raw  eksp loatac ji („Spół 
dzielnia nie widzi żadnych przesz­
kód w przejęciu  wAv lokalu”), 
oraz sam e pozytyw ne opinie po­
pierające dotychczasowego n a jem ­
cę, czyli kuśn ierza.

R ada O siedla nie raczyła odpo 
wiedzieć, więc w  tydzień później 
niecierpliw iący się coraz bardziej 
Józef P łóciniak, w ysłał pismo do 
R ady N adzorczej Spółdzielni Mie' 
szkaniow ej „N adodrze”, by zajęła 
stanow isko i podjęła stanow czą 
decyzję w te j spraw ie. W odpo-. 
wiedzi na  odw ołanie, został poin­
form ow any, ie  sp raw a w ynajm u 
lokalu będzie rozpatryw ana na 
posiedzeniu R ady O siedla, w  dniu

28 sierpnia, na  k tóre zostanie za­
proszony.

DALEJ NIE WIADOMO
Posiedzenie R ady z udziałem  

p rezyden ta  m iasta , prezesów  Spół 
dzielni, p rzedstaw icieli R ady Nad 
zorczej odbyło się, jednak  decy­
zji nie podjęto. P łócin iaka za­
pom niano zaprosić, a le przyszedł.

We w rześniu  m iało  odbyć się, 
p lanow ane od k w ie tn ia  zebranie 
m ieszkańców , na k tó rym  m iano 
zadecydow ać, czy potrzebny  jest 
jedyny na O siedlach „Piastów  I 
i I I ” „H utn ik”, S tarego  M iasta 
i okolic, zakład kuśn iersk i. Zbli 
ża się koniec październ ika, a  o 
zebran iu  nic n ie słychać.

Mówi się głośnio, że Rada Osie 
dla g ra  na zwłok;ę, poniew aż Spól 
dzielnia M ieszkaniow a, w  związ 
ku  z likw idacją  W PHW , w ystą­
piła o zw rot lokalu. T erm in  naj 
m u m ija  30 październ ika  br.

Ciekawi jesteśmy, .iaki będzie fi 
nał, czyję będzie na wierzchu. 
Kuśnierza, którego chce się poz­
bawić miejsca pracy, czy przewo 
dnicząccgo Rady Osiedla, który 
od pół roku nie może (lub nic 
chce) wraz z Raidą zaopiniować 
pozytywnie umowy najmu.
EPILOG (nastąpi prawdopdobnie 
w listopadzie).

EDWARD JABŁOŃSKI

Kto śpi na forsie 
w ZSRR?

Zw iązek R adziecki dogorywa, 
w krótce kasza będzie sprzedaw a 
na  na  „k rupk i”. O ficjaln ie mówi 
się o 280 m ilionach głodnych i 30 
oficjalnych m ilionerach . 30 ludzi 
w  im perium  zarobiło góry czer- 
wońców legalnie, nie w stępując 
do m afii „drugiej przew odniej si­
ły” robotniczo -  chłopskiej m as 
ZSRR. K im  trzeba być, żeby zro­
bić szm al w  paszczy' byłego wiel 
kiego b ra ta  Polaków ? W ystarczy 
być np. A llą Pugaezow ą, legitym u 
jącą się w izytów ką o treści: „Alla 
Pugaczowa, radziecka supergw iaz 
da rocka’’. Oprócz w izytów ki Ałla 
posiada 30 m ilionów  rub li i m er­
cedesa 230. Supergw iazda (sprze­
dała 200 m in p ły t — 10 razy w ię­
cej niż M adonna!) m ieszka w 5 po 
kojow ym  m ieszkaniu, m a m arrnu 
row ą łazienkę ze złotymi kranam i, 
niebie w stylu Ludw ika XVI i kii 
m atyzację. Prow adzi firm ę kon­
certow ą, w k tó re j za trudn ia  30 lu 
dzi.

Innym  „królem  ru b la ” jest Iljicz 
G lazunow , znany portrec ista . M a­
lował króla Szwecji K arola G usta 
wa, h iszpańską królow ą Zofię, Fe 
derico Felliniego i w ielu innych 
znanych na  św iecie ludzi. W la­
tach siedem dziesiątych polecono 
mu nam alow ać W ielkiego Wodza, 
Leonida B reżniew a. Nie zgodził 
się m alow ać z fotografii tak  więc 
przez wiele tygodni spędzał długie 
w ieczory sam  na sam  z Lońką, 
stał się jednym  z w ażniejszych lu 
dzi w państwie. Za portret mo­
dela z zagranicy „kasuje” 25—30 
tys. dolarów. Mieszka w  5 poko­

jach  n a  A rbacie. W bogatej kole 
kcji dzieł sztuki posiada m.in. iko 
n$ w artą  ponad m ilion rubli. Nie 
daw no kupił m ercedesa za 200 tys. 
m arek. P rzekazał 1,5 m iliona rub
li na  działalność niezależną. F inan  
suje stud ia  sw oich pięciu ucz­
niów.

W iaczesław  M iehajłow icz Z aj- 
cew rów nież zawdzięcza karierę  
P ierw szem u a w zasadzie P ierw ­
szej. Ow syn tkaczki z fabryki 
w łókienniczej w Iw anow ie zapro 
jek tow ał kolekcję dla Raisy G or- 
baczow ej. W te j chw ili m a ksy- 
wkę „Czerwony Dior” i jes t sa­
m odzielnym  dy rek to rem  10 piętro  
wego Domu Mody przy Prospek­
cie Pokoju w M oskwie. Poza sie­
cią sklepów  sprzedaje 15 tys. ub ­
ra ń  rocznie. Po  podpisaniu  um o­
wy z A m erykanam i zaczął sprze­
daw ać odzież w USA. Dla niem ie 
ckiej „S alam andry” p ro jek tu je  bu  
ty.' W ciągu roku  zarab ia  2 m ilio 

ny rub li.
N iekw estionow anym  bossem 

czerw onej finansje ry  jest Sw iato 
sław  Fiodorow , ch iru rg  okulista . 
W yleczył 220 tys. ludzi (99,2 proc. 
udanych zabiegów). 10 m inutow y 
zabieg kosztu je u niego 450 do­
larów . Pacjenci zagraniczni płacą 
trzy razy więcej, o sta tn io  opero­

w ała  się u  Fiodorow a m.in. H an­
n a  Schygulla.

Jak  w idać wszędzie można ja ­
koś dociągnąć do pierwszego, by­
leby nauczyć się godzić czerw ona 
z zielonym .

SŁAWOMIR GOWIN
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— Jftkie Jest taieisce Stronnic­
tw* Pracy, ktfirym B*n kieruje, 
na współczesnej mapie politycz­
nej Pslskl?

— S tronn ic tw o  P racy  wychodzi 
* nałożeń społecznych Kościoła, nie 
jest jednak  k lerykalne  lecz chrze 
ścijańsk ie  w  znaczeniu ekum enicz 
n y r n .  Członkiem  SP  może być nie 
ty lko  kato lik  czy chrześcijanin, 
rów nie dobrze może to  być w y ­
znaw ca innej relig ii czy ateista .

rozmowo z Włodysłowem Siła-Nowickim
K rótko m ów iąc nasze działanie — Ostatnie miesiące dowodzą, 
zm ierza ku  rea lizac ji społecznej że metodami demokratycznymi 
m yśli Kościoła w  życiu pub licz- trudno się w Polsce posługiwać.
nyrn m etodam i dem okratycznym i.

3 3 5 5 K

Andrzej Mleczko
W te j chw ili m ożna w Pol 

sce zauw ażyć w yraźne sym pto­
m y budow ania m onopartii zaś 
m onopartia  to  jes t to ta lita ryzm , z 
k tó ry m  ta k  długo w alczyliśm y. 
O dstraszającym  przykładem  powi 
n ie n  być ro k  1917 w R osji, gdzie 
obalono sam odzierżaw ia, a po k il­
ku  m iesiącach k ra j został opano 
w any  przez w ładze to ta lita rną .

T otalizm  m a różne oblicza. 
Oczywiście rozum iem , że w ładza, 
k tó ra  w  te j chw ili chce stw orzyć 
u nas u s tró j to ta ln y  jes t daleka 
od system u hitlerow skiego czy ko 
m unistycznego, n iem niej jednak  
b u d u je  m onopartię  a w ięc to ta ­
lizm. J a k  m aw iali R zym ianie: se­
na to rzy  to  dobrzy mężowie, senat 
to złośliw a bestia.

— Jest Pan sygnatariuszem O- 
krągłego Stołu. Obecnie zdania na 
temat realiaacji jego porozumień 
są podzielone. Jaka jest pańska 
opinia?

— M am  bardzo  pow ażne zastrze 
żenią jeśli .chodzi o gospodarczy 
program  rządu. N iepokoi m nie, że 
tak  bardzo są z niego zadow ole­
ni zagraniczni bankierzy , a tak  
mało ludzie w Polsce. Rozumiem, 
że d la  w yjścia z k ryzysu  koniecz 
n« są ofiary, n ie  m ogą one jed ­
n ak  godzić w  p raw a  człow ieka, 
o k tó re  w alczyliśm y. Z achw yt za 
granicznych bank ierów  trak to w ał 
bym  raczej jako  ostrzeżenie. Prze 
raża  m nie także  sy tuacja  w  środ ­
kach masowego przekazu. O bec­
nie są one bardzie j zmonopolizo­
w ane niż w  ostatn im  okresie rzą  
dów kom unistycznych. Cóż z te ­
go, że zniesiono cenzurę skoro 
cenzura redakcy jna  jest taka , le  
przypom ina się okres po przeło­
mie październ ikow ym  k ied y  to po 
roku  funk«jonow ania zam knięto  
„Po p ro s tu”. K rążył w ów czas tak i 
dow cip: , co jest w  Polsce z wol 
nością prasy? Ano po p rostu  nie 
w ychodzi.

— Pozostaje Pan przy swoim 
zdaniu sprzed kilku miesięcy, ie 
wolnośi to jeswie nie demokra­
cja?

— T ak jest, wolność to jeszcze 
n ie dem okracja.

— Co to jest pańskim zdaniem 
tzw. lewica laicka, którą potępia 
pan w wielu wypowiedziach?'

— G rupa, o k tó rą  ap a rł się Wa 
3ęsa rozpoczynając działan ia  w 
roku  89 to w  zasadzie lew ica la ­
icka. Są tam  ugrupow ania lęw i- 
cowe rów nież chrześcijańskie ale 
przyw ołam  w ty m  m iejscu dow ­
c ip n e 'i tra fn e  zdanie prem iera  Ma 
zowieckiego, k tó ry  pow iedział po 
szczycie chrześcijańsko-dem okra 
tycznym  w  Budapeszcie, do dzień 
n ik arzy  w  Polsce, że jest chrześ­
c ijan inem  i jes t dem okratą  ale 
n ie  je i t  chrześcijańsk im  dejno- 
k ra tą .

— Dlaczego znowu znalazł się 
Pan w opozycji?

— B yłem  w y trw a ły m  i konsek­
w en tnym  przeciw nik iem  rząd u  ko 
m unistycznego i system u to ta li ta r  
nego w  Polsc# i n a d a l pozostanę

Fot. K ru -kre
przeciw ny w szelkim  fo rm o m  polt 
tyk i to ta lnej. U w ażam , że ludzie, 
k tó rzy  zaczynali sw oją k a rie rę  na  
leżąc w jak iś sposób do system u, 
będąc członkam i p a rtii czy organi 
zacji politycznych w spó łp racu ją­
cych z p artią , przez n ią  koncesjo 
now anych — G erem ek, K uroń, 
Balcerowicz i w ielu innych, w 
większości w ypadków  przeszli ucz 
ciw ie i w  pełni na naszą stronę, 
na tom ias t zachow ali metody ja ­
kich się nauczyli w spółpracu jąc z 
kom unistam i. T rudno  jest im  dzia 
lać dem okratycznie, bo czym sko 
ru p k a  za m łodu nasiąknie... Po­
nadto  należy podkreślić, że w ro ­
ku  1989 dochodzący do w ładzy 
rząd kom unistyczny udzielił m o­
nopolu na opozycję pew nej g ru ­
pie, k tó ra  jes t ty lko częścią Soli 
darności ale usiłu je  zawłaszczyć 
dla siebie cały jej etos. To k o ­
m uniści dali te j g rup ie  możliwość 
działan ia  politycznego na  zasadzie 
m onopolu opozycji. T eraz  ta  w ła

śnie g rupa  m onopol opozycji chce 
zm ienić na  m onopol w ładzy.

— Jak ie  w idzi P an  rozw iąza­
nie?

— Nie było n a  św iecie ani jed­
nego człow ieka, k tó ry  przew idział 
by  co się stan ie  w  Polsce i w  
naszej części E uropy  w  1989 ro ­
ku. R ów nie tru d n o  przew idzieć 
co n astąp i w  najb liższych  m ie­
siącach. N iepokoję się, że n as tą  
pi rozw iązanie p rzez  działan ia  
uliczne. W prow adzenie refo rm y  
gospodarczej w  sposób bezw zglę­
dny  może doprow adzić do w ybu­
chu społecznego.

— Dość powszechne jest zdanie 
że w chwili obecnej nic ma miej 
sca na zajadłe dyskusjo politycz­
ne gdy grozi nam katastrofa.

— P rzy  m oim  opozycyjnym  n a ­
staw ien iu  n ie  jes t m oim  celem  o- 
ba len ie  rząd u  M azowieckiego. L ę­
kam  się jednak , że re fo rm a  gos­
podarcza jest p rzy jm ow ana ogól 
n ie  b io rąc  n iedobrze przez społe­
czeństwo, ogrom na jego część po­
zostaje  b ie rna , w yczekująca. W 
w yborach  czerw cow ych b ra ło  u - 
dział 62 proc. ogółu. W ybory m a­
jowe dowodzą, że vf  c iągu n ies­
pełna  ro k u  Solidarność s trac iła  5 
m in głosów  — głosow ało 42 proc. 
D ecyduje w ąska  g ru p a  ludzi, a 
znakom ita w iększość społeczeń­
stw a pozostaje bezczynna, n ie  a n ­
gażuje się. To nie jes t ty lko  n ie ­
chęć pójścia do u rn y  ale jak aś 
form a dezaprobaty .

— Może żyjemy w społeczeń­
stw ie „źle wychowanym” polityc* 
nie?

— Nie wiem. N atom iast w iem , 
że dem okrację  m ożna zbudow ać 
ty lko  m etodam i dem okratycznym i 
i p rzy  udziale całego społeczeń­
stw a.

rozm aw iał
SŁAWOMIR GOWTN

Cudowna woda podniosła poziom
Od pew nego czasu p ielgrzym i p rzybyw ający  do L ourdes (5 m in 

osób rocznie) m ogli zab rać  ty lko  jedną szklankę wody i  bijącego 
tam  źródła, k tó re  uchodzi za cudow ne. W czasie ostatniego, u p a l­
nego la ta  źródło stopniow o słabło. S y tuację  u ra tow ały  obfite opa­
dy deszczu — pielgrzym i mogą pić do woli.

Krokodyl ludojad
W A ustralii, w  okolicach D arw inu 4.5 m etrow y krokodyl zaa­

takow ał śpiącą w  nam iocie kobietę. Śpiący obok je j 30-letni syn, 
w yrw any  ze snu przeraźliw ym  krzykiem  m atk i rzucił się na po­
moc tra fia ją c  gada pięścią w  oko. K rokodyl uciekł pozostaw iając 
ofiarę, k tó rą  w  kry tycznym  stan ie  przew ieziono do szpitala.

, ,McDonald” w kołchozie
Prezes M cDonalda, George Cohon przybył do M oskwy aby 

otw orzyć now ą res tau rac ję . Zorientow aw szy się w  sy tuacji „wsko 
czył” w  drelich  i udał się na  w ykopki do podm oskiew skiego koł­
chozu zebrać nieco ziem niaków  na fry tk i. Jego zdaniem  w idok sze 
fa  „gryzącego ziem ię” niezw ykle podnosi m orale pracow ników .

W USA można przeżyć
Ilość śm iertelnych w ypadków  w S tanach  Zjednoczonych spadła 

w ostatn ich  10 la tach  średnio o 21 proc. O 20 proc. m niej A m ery­
kanów  zginęło w ka tas tro fach  sam ochodowych. Liczba ofiar w  za 
k ładach  pracy zm niejszyła się o 29 proc. Zanotow ano także 18 
proc. spadek nieszczęśliw ych w ypadków  w domu (zatrucia, pożary 
itp.).

W edług fachow ców  A m erykanie byliby bezpieczniejsi gdyby 
nie ciągły w zrost narkom anii.

Przyczyny bezpiecznego „życia po am erykańsku” .widzi się m.in. 
w  kam panii an tyalkoholow ej oraz w  pow szechnie stosow anych 
czujn ikach  reagujących  na  dym.

Sprzedam skodą na wodę...
C zesi1 sp rzedają  skodę w Hongkongu. W celach' reklam ow ych 

ogloąili konkurs na najlepszy dowcip ze skodą w roli głów nej. Oto 
w ybrane „slogany”.

Skoda z dw iem a ru ram i w ydechow ym i? Taczka.
Ja k  podwoić w artość skody? Dolać benzyny.
Jaka  jest różnica m iędzy chorobą w eneryczną, m ieszkaniem  w 

Londynie i skodą? Dwóch pierw szych m ożna się jakoś pozbyć.
Sam ochód w yprodukow any w  kooprodukcji fia ta  ze skodą? 

Fiasko.
Jak  uruchom ić skodę? Podejść od tylu i krzyknąć: na złom!

Superglina
O dkrył i rozpracow ał' sycylijską „rafinerię” narko tyków , w y­

cisnął zeznania ze słynnego bossa Busoetty, założył k a jd an k i in ­
nem u rrk in o w i m afii, F rankow i Coppoli — inspektor G ianni de 
G ennaro, 'uznany  naw et przez am erykańsk ie  FBI za najlepszego 
„ślin ę” Włoch.

Tym  razem  pod wodzą de G ennaro schw ytano W Kolonii dwóch 
m łodych gangsterów  z Sycylii. 25-letni Paolo Amico i 21-letni Do 
m enico Pace zam ordow ali pod koniec ubiegłego m iesiąca sędziego 
Rosario L ivit;no  z A grigento na Sycylii.

Opr. (sg)

lieclieiany mistrz świata
Janusza Kowalskiego po­

znałem, gdy został mistrzem  
świata. Spotykaliśmy się 
ilość często w Poznaniu. Już 
wtedy tajemnicą poliszynela 
było to, że Kowalski jest bo j 
kotowany przez „wielkiego” 
Szurkowskiego i jego otocze­
nie. Nie mogli wybaczyć, że 
sztyft z LKS „Wielkopolska” 
Poznań pozwolił sobie na ta­
ką nielojalność i w wyścigu  
o mistrzostwo świata w Mon 
tex Montrealu w 1974 r. za­
meldował sic; pierwszy na 
mecie.

Janusz Kowalski wiedział 
wtedy o tej sytuacji, ale wie 
rzył, że tak wielki sporto­
wiec, jak Szurkowski, ochło­
nie i na wszystko spojrzy, 
W wywiadzie, jakiego udzie­
lił mi w lipcu 1975 r., pod­
kreślił nawet, że przecież 
Ryszard to laureat nagrody 
„Fair play” UNESCO.

Mocni ludzie z otoczenia 
Szurkowskiego, a także on 
sam, nie mogli zrozumieć, że 
Kowalski nic złamał reguł. 
Gdyby na ostatnich metrach 
nic przyspieszył, co było 
wbrew zaleceniom taktycz­
nym trenerów, mistrzem  
świata nie byłby ani Kowal­
ski, ani Szurkowski tylko ja 
kiś mało znany Szwajcar...

Zsiadając y. roweru Janusz 
Kowalski uświadomił sobie, 
jak bardzo narozrabiać. Po­
wiedział wtedy: „o, mój Bo­
że, co ja zrobiłem?”- Słowa 
te znalazły się w tytułach  
kanadyjskich gazet. Tamtej­
si dziennikarze sądzili, że 
nieznany im kolarz z Polski 
po prostu nie wierzył w  
swój wielki sukces. Nie w ie­
dzieli, że się przestraszył...

Przed paru dniami spotka­
łem po łatach Janusza Ko­

walskiego. N iew iele się zmio 
nił. Jak dawniej, jest —  jak 
mawiają dziewczyny —  sza­
lenie przystojny. Nic dziwne 
go, żc otrzymywał niegdyś 
od nich wiele miłych listów’, 
m. in. także od... Poli Raksy.

Janusz chętnie przystał na 
chwilę wspomnień.

— Sport p rzestałeś upraw iać 
już dziesięć la t tem u. G ryzie Cię 
jeszcze m yśl, że nic osiągnąłeś w 
nim w szystkiego, o czym m arzy­
łeś?

— Czasu trochę upłynęło.* Na 
pew no dziś na to  w szystko spo­
g lądam  z  w iększym  spokojem , 
Żal jednak  pozostał. Od czasu 
m ontrealskiego zw ycięstw a by­
łem  w św iatku  kolarskim  n a ­
p iętnow any, bo św iadek ten  w  
la tach  70-tych pozostaw ał pod 
w pływ am i Szurkow skiego. Był 
to  ku ltu ry sta . O dczuw ałem  to n a  
każdym  kroku . Jeśli — na przy­
kład  — w tru d n y m  wyścigu gór 
skim  w K arkonoszach na jed ­
nym  etap ie  dołożyłem Szurkow ­
skiem u i innym  blisko H m inu t 
przew agi na m ecie, t^ mówiono, 
żs c-ni m ieli pecha. K iedy ja t r a ­
ciłem p arę  sekund do czołówki, 
ludzie Szurkow skiego, tw ierdzili 
że K owalski jes t slaby.

B ardzo chciałeś udow odnić pod 
czas M istrzostw  św iata  w  Belgii, 
— rok później, żc nie byłeś m is­
trzem  przypadkow ym ...

— To był jeden w ielki d ra ­
m at. T rener K&rol Madafl robił 
wówczas wszystko, żebym  po raz 
kolejny na podium  nie stanął. 
Dziś aż p rzykro  o tym  mówić. 
Był tak i m om ent, że uciekałem  
w 7-osobowej grupie. M ieliśm y 
sporą przew agę i szansę dojecha 
n ia do piety, a wówczas o wszy 
stkim  decydow ałby finisz. Byłem  
mocny i m iałem  praw o m yśleć 
o zw ycięstwie. I w tak ie j sy tu ­
acji tren e r polskiej rep rezen tac ji 
nakazał pozostałym  naszym  ko­
larzom  jadącym  z ty lu  zorganizo 
w anie pościgu za m oją grupką. 
Pościg powiódł się.

— P am iętam , że po tych m i­
strzostw ach byłeś załam any.

— Byłem  tak  rozgoryczony, że 
chciałem  rzucić row er w  ką t. By 
łem w dobrej form ie i m arzyłem  
o starc ie  olim pijskim . Na igrzys 
kach w M ontrealu , tym  sam ym , 
gdzie zdobyłem  ty tu ł M istrza 
św iata.

Kolarski m istrz świata z  1974 roku  — Janusz  
dziś niewiele sią zmienił z  wyglądu...

Kowalski. Do

— I w tedy nastąp iia  przerw a 
w T w ym  ściganiu  się?

— Tak. Za nam ow ą Zbignie­
wa R usina w  1977 r. w róciłem  
jednak  do ko larstw a. Rok póź­
niej byłem  w .kadrze  na  Wyścig 
Pokoju z m łodą generacją  kola­
rzy . (Jankiew icz, Lang, Sujka, 
Krawczyk). Znów byłem  mocny. 
M iałem  być kap itanem  drużyny. 
Rusin zadzw onił naw et do m ojej 
żony że ze zgrupow ania jadę  pro 
sto na ten  wyścig. W ostatn iej 
chwili, okazało się, że nie m a dla 
m nie m iejsca w reprezentacji..; 
W ystartow ał za m nie Szozda. 
P rze jechał 3 lub 4 etapy  i zakoń 
czył karierę...

— M ożna powiedzieć, żc jesteś 
L uhnszaninem , bo urodziłeś się 
w  Świebodzinie...

— U rodziłem  się w Swiebodzi 
n ie. Moi rodzice po w ojnie m ie­
szkali we wsi Buczę W lkp. O j­
ciec b y ł tam  na stacji P K P  dy 
żurnym  ruchu . K iedy m iałem  
cztery la ta  rodzice w rócili do ro 
dzinnego G niezna. J a  od la t mie 
szkam  w  Poznaniu.

— Po zakończeniu k a rie ry sp o r 
tow ej, masz jednak  zw iązki z ko- 
lastw em ?

— Tak. P rzed pięciu la ty  zało 
żyłem w Poznaniu w łasną firm ę 
o nazw ie „Jako”. Z ajm uję  się 
p rodukcją, łożysk do k ierow nicy 
kolarskiego row eru w yścigowe­
go. Sw oje tow ary  sprzedaję  w 
dużej części na Zachód, w łaśnie 
w róciłem  z targów  w  kolonii, 
gcł?ie podpisałem  now e umowy.

— Co pozostało Ci 7. czasów, 
gdy upraw iałeś kolarstw o?

— T rzeba um ieć wybaczyć na 
wet najw iększą przykrość. W brew  
pozorom, jesteśm y dobrym i kole­
gam i z R yśkiem  Szurkow skim . 
D oczekałem się też m ałej saty­
sfakcji. N iedaw no Szurkow ski 
ośw iadczył w audycji telew izyj­
nej że K owalski nie b y ł.p rzy p ad  
kowym m istrzem . Spraw iło mi 
to  dużą przyjem ność.

R ozm aw iał 
K RZYSZTOF K O Ł Y SSK I
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®  14.10 sw oje ' 50-te urodziny obchodził Cliff R ichard. Z okazji 
swoich urodzin' piosenkarz udzielił w yw iadu, w którym- stw ierdził, 
że. „p ięćdziesiątka to  jcdłi&k połow a drogi do setk i, pomimo tego, 
ie  młodo w yglądam  czuję sw oje la ta". D ziennikarce podejrzew ają, 

.że sw ój miody wygląd C liff R ichard zawdzięcza operacjom  p la ­
stycznym . Piosenkarz na zarzuty ripostu je: „myślę, że gdybym  pew ­
nej nocy obudził sie bez włosów i zębów, ze zm arszczkam i i d ruęą 
brodą —• w tedy poddałbym  się takie',) operacji. Dotychczas tego nie 
robiłem  . Cliff R ichard w wieku 50-ciu lat jest kaw alerem , to też 
często podejrzew a się go o skłonności hom oseksualne. Z arzu ty  ta ­
kie k w itu je  słowam i: ...Tężeli m ężczyzna w moim w ieku jest hom o­
seksualistą, to co w  zw iązku z tym  można powiedzieć o papieżu?”

©  „Was Not W as”, g rupa z D etro it tra fiła  szturm em  na listy 
przebojów  sta ry m  hitem  zespołu T em ptation  „Papa Was, A Rolling 
S tonę”. Zespół tw °rzij Daon Was i D avid Was. B raćm i jednak  nie 
są. To jest ty lko „gag”.

9  U lubieńcy nasto la tków  A m eryki zespół „News K ids on The 
Błock” są w trak c ie  rozm ów  na tem at ich pierw szego d ługom etra- 
iow ego film u. N arazie w każdą sobotę sieć te lew izy jna AB.C p re­
zen tu je  rysunkow y film , w -k tó ry m  głów ną rolę g ra ją  rysunkow i 
chłopcy z tego zespołu.

3  Billi Idol wspólnie z A rnoldem  Schw arzencggercm  zagrają 
razem  w film ie science fiction ped ty tu łem  „T erm inato r 2”.

®  23 letni !on Bon Jovi rozw iązał sw oją g rupę i napisał ściężkę 
dźw iękow ą do w esternu  pod ty tu łem  „Young G uns I I”. W n ag ra ­
niu płyty, k tó ra  znajdu je  się ak tu a ln ie  w USA na pierw szym  m ie j­
scu listy  przebojów , udział wzięli m.in. Elton John  i Je ff  Beck.

©  Georgp M icharl supergw iazda z Londynu nie. chce w ięcej w y­
stępow ać na scenie oraz udzielać w yw iadów  prasow ych. Jedynym  
znakiem  życia tego m uzyka jest now y l.p. „Listen W ithout P red - 
jud ice”. N astępną p ły tę  zapow iada na  m aj przyszłego roku.

M ichael Jackson już w 1970 r. sprzedał w raz ze swoimi b ra ć ­
mi pierw szy milion płyt. N astępne w ielkie sukcesy to: „T hrille r” 
(1983) i „B ad” (1937). 32-u letni piosenkarz na ko lejną p ły tę  każe 
czekać do m aja przyszłego roku.

@ Śpiew ająca ballady  Suzanne Yega tra fiła  na listy  przebojów  
u tw orem  disco. Jako  gość zespołu DNA ta  29-cio le tn ia  p iosenkar­
ka z S m ta  M onica z K aliforn ii u tw orem  „Tom’s D iner” zapełnia 
park ie ty  św iatow ych dyskotek.
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— 4.1C Chris Love (Pet Shop Boys), 31
— 9.10 John Lennon (1940 zam ordow any
— 12.10 Rick P a rf itt (sta tus puo), 42
— 13.10 Sam m y H agar, 42
— 14.10 Cliff R ichard, 50
— 15.10. C hris de B urgh, 42
— 16.10. G yry K em p (Spandau Ballet), 31.

.Wtedy dzbanek był cały. Biały w nisbieskie kropki, z ułamanym uszkiem. 
Teras widać ślady klejenia. Lecz nic poza tym się nie zmieniło. Jak niegdyś żona, 
dziś Stary wyjmuje go delikatnie i odkurza. Dostawia trzy kruche filiżanki. Pobrzę 
kuje srebrnymi łyżeczkami, f by przerwać ciszę, która zawisła — chrząka. Sam do 
siebie mówi:

— Zostaw, po co rozstawiasz? Przecież oni i tak nie przyjdą...
Bez tych słów i gestów umarłby. Tak mówił jeszcze trzy lata temu do żony. Z bó 

lem przyglądał się jej codziennemu ceremoniałowi rozstawiania stołu. Dzień po 
pogrzebie, nim jak zwykle wyszedł na autobus, wyjął z kredensu serwetę i dzba 
nek. Zawahał się i krucha porcelana rozsypała się w mak. Dwie noce kleił ka­
wałeczki jakby od tego wszystko zależało. Sądzi, że żona byłaby zadowolona. Ten 
dzbanek przeszedł z nimi całe życie.

R E P O R T A Ż

W y c z e k i w a n i e
Grażyna Cudak

1.12.1933)

W  pustej chałupie, gdy w słu­
chać się w cisze rzeczy — 
w szystko pow raca. S tary  to 

czuje. P atrzy  na  innie bez w y ra­
zu, odw raca się i wychodzi. Zaw ­
sze zam ykał za sebą drzw i bez 
słowa.

A utobus do wsi przyjeżdża dw a 
razy dziennie. O siódm ej rano  i 
p ię tnaste j. W dzień ta rg o w y ' pa­
sażerów  m a, Pow szechnego dnia 
z rzadka k toś się nim zabiera. 
Chyba, że do doktora, bo po co 
innego do m iasteczka praw ie się 
nie jeździ.-A ptekarz we wsi m ie­
szka i życzliwie lekarstw a przyw ie 
zie.

S tarzy  praw ie się stąd nie ru ­
szali. Zdrowi byli. S ta rą  miłość 
n iespełn iona zablia. Gdy w nuk 
się urodził, a oni z p lo tk i ślę o 
n im  dow iedzieli, syn nie zaw ita ł
— S tara  zaniem ogła. Nie m ęczyła 
się. Siedział przy łóżku, spoglądał 
na pom arszczoną tw arz  i — w i­
dział m łodą dziewczynę, k tó ra  pla 
kala  rodząc K rzysztofa. Bezmyśl 
nie k lepał ją  po dłoni, bo słowa 
nie były potrzebne.

— Nie żału j ni-czego — powie 
dział nagle. P rzym knęła  oczy i 
już ich nie otw orzyła.

Zw ierzęcy jęk  się z niego w yr 
wał. A dzień po pogrzebie, jak  
zawsze, w ciągnął Outy, nałożył 
kapelusz, m a ry n a rk ę  z ła tam i n a  
łokciach i poszedł n a  ław kę przy 
przystanku . S iad ł i m yśli sam e na  
p łynęły. N iepotrzebnie zapew ne 
w ysłał K rzysia n a  studia. „K rzyś”
— nie p o tra fił inaczej o nim  my 
śleć.

Niby nieobecny — z da la  sły­
szy autobus. W sercu  cieplej się 
m u rob i. N ie m ęczy się już m y ­
ślą, że S ta ra  zza zazdrostek- spo­
gląda. Bo ona n igdy n ie  w ycho­
dziła.

Ale pozostaw ił m nie przy tym  
sam ym  stole nak ry ty m  ią_ iam ą, 
pięiiiUd pocerow aną ser we Ją. koz 
aiaw .i serw is, strzepnął m ew idziai 
ne pyiKi k u rzu  i n a  Kuchni po­
staw u  czajnik. W oua powoli za­
czyna bulgotać. Nie wiedząc cze­
m u, jak  b ta ra  spogląda przez ok- 
no.

— j^jot trzeoa uyiuoy napraw ie
— po«v’.eazia ia  w teuy. nuuazsj o 
iym  przyyuaiiłiec ^ tu iu a iu . o liw a

ł, i&a pow inien 
iVxoze i>y soitysow a m u piuiiueia.' 
riazem  zjecnaii w te obońce w 
czterdziestym  p iątym . Raz tynto  po 
pili d posprzeczali się. G dy S ta ry  
K rzysia n a  s tu d ia  w ysłał, a  so ł­
tys — gospodarstw o n a  p ierw o­
rodnego przepisyw ał.

— Będziesz ty tycn  studiów  ża­
łow ał — pow iedział w zlą godzi­
nę. Bo w tedy rzeczyw iście oiurzy  
syna u trac ili, Sołtysow y ch iopas 
chlew nię n a  sto sztUK założył, zo 
nę sprow adził, a  w nuk juz k ro  
wy rózgą popędza.

A utobus rob i pętlę w zniecając 
kurz. S ta ry  uśm iecha się, N igay 
Jan u sz  nie nauczy się inaczej jeż 
dzie. Z aprzy jaźn ili się. Bóg jeden 
wie — kiedy. K ierow ca z daia  wi 
dzi zgarbioną postać Starego. Wy 
skaku je  z kanapkam i.

—• Może pan  się poczęstuje, za­
gaduje  podsuw ając chleb. Gdyby 
tak  nie pow iedział — czegoś za­
brakłoby w harm onii dnia. S tary  
przeczy z uśm iechem .

— No — pogania. — O pow iadaj, 
co u ciebie. Dzieciaki już zdro­
we? A może przyw iózł byś je na 
jak i dzień? K róliki bym  im  poka 
zał...

P ierw szy raz zaprasza k ierow ­
cę do siebie. Janusz  przygryza 
w argi. Sam  nie w ie co począć. Żal 
m u Starego. Lecz nie jego to 
spraw a. W idział raz w m iastecz 
ku  syna Starego. M iał ochotę po 
dejść, powiedzieć...

— Co m iałem  m u powiedzieć
— pyta. Zawsze w raca  do tego py

tania. I czuje, ie  coś trzeba zro­
bić. Co?

Siedzą i gaw ędzą, choć chłód 
w ciska się pod m arynark i. Przypi 
sowe p iętnaście m inu t postoju 
przedłuża się o kw adrans. T utejsi 
w liczyli go w  rozkład jazdy. Dwa 
razy ty lko  k ierow ca ruszył szyb­
ciej. Gdy pięć la t tem u S ta ry  za 
niem ógł i trzy -la ta  tem u gdy S ta 
ra  odeszła. Potem  w szystko w ró 
ciło do norm y. Wsi to  na rękę.

W chałupie jes t tak,, jakby Sta 
ra  nigdy nie odeszła. T ylko  c iasta  
na pierożki nie m a i sm alec z zio 
łam i _ iik ł ze spiżarki.

P ies rozszczekał się czując za­
pach Starego. Wchodzi w zdycha­
jąc. P rzysiada na  stołku. Długo 
nie pow ie słowa. Dopiero, gdy nie 
zgrabnie będzie zbierać ze stpłu 
czysty serwis, śnieżnobiałą serw e 
tę, b u rkn ie  sam  do siebie:

— Ot, durny! Po co to? Może 
ju tro  przyjadą?

Siwe włosy sm utnym i kosm yka 
mi spadną na tw arz. Je s t chłod­
no. Leje w rzątek  w em aliow ane 
kubki. S łodka h e rb a ta  m a gorycz 
m ięty.

S ta ra  m iała te sam e ruchy. Z le 
w ej szuflady kredensu  w pierw  
w yjm ow ała sztućce, potem z lo­
dów ki — ser, masło, kiełbasę. Pod 
suw ała ta lerz  S tarem u, m nie i 
m ilczeliśm y. Zza okna w kradał 
się zmierzch. Kosa s iad a ła 'n a  kw ia 
tach . Fela pędziła krow y do obo 
ry. T eraz  k toś idzie z koniem .

Do m iasteczka jest trzydzieści 
kilom etrów . D la S ta re j to  było 
jakby  na  drugi k ran iec  św iata. 
Nie ruszała  się ze wsi. Choć S ta ­
ry  — owszem. Pięć la t tem u 
w siadł w pociąg i w godzinę był 
na m iejscu. S ta ra  była w tedy cho 
ra. Pom yślał, że może synow a — 
doktor by  pom ogła. Serce S ta re j 
sw oją w izytą wyleczyła.

— Co ta ta  tu  robi? — zapyta­
ła synow a, gdy zmęczony przy­
snął na schodach je j domu.

— Ano córuchno m atka  coś nie 
tak  się czuje więc pom yślałem ... 
Poskrobał się po głowie, jakby 
tu  w yjaw ić co myślał. — K rzy­
sia i synow ej od ślubu praw ie nie 
w idzieli. SH.rą to dręczyło. Chcia 
la syna i — w przyszłości w nu­
ka — widzieć przy sobie.

W tedy synow a nie pojechała z 
nim. Choć czuła prośbę w głosie. 
Chciała dzwonić po kolegę — spe 
cjalistę. ale S tary  w ym knął ?ię z 
m ieszkania, jakby nigdy w nim 
nie był.

S ta re j sam o przeszło. Podejrzli 
wie spytała, gdzie był cały dzień?

— Pow iedziałem  żem czas zmi- 
trężyr w m iasteczku przy piw ku, 
ale pew nie nie uw ierzyła — mówi 
na głos. O tym  sam ym  m yśleliś 
my.

Odsuwa krzesło i wciąga m ary 
ńarkę. Wiem, gdzie pójdziem y. Soł 
tysowa w idzi S tarego co dzień .o 
te j sam ej porze, przy grobie S ta

Fot. Cz. Łuniew icz
rej. S taje  i milczy. Czasem k ła ­
dzie chryzantem ę.

Czego żałuje?
T rudno  uw ierzyć, że to  Krzyś. 

Elegancki m ężczyzna prosi do po 
koju. Nogi grzęzną w dyw anie. 
Na ścianach reprodukcje, stary  
zegar. Je s t wideo, telew izor. Pod 
oknem an ty  - .ne b iurko.

— Nie w iem — odsuw a od sie 
bie pytan ie . — D laczego m am  
mieć w yrzu ty  sum ienia? Ewa p ra  
cuje od ran a  do nocy. Robi dok­
to ra t. M nie czas też-goni. Dla sy 
na m am y m ałp czasu. N iem al bez 
przerw y jest z p iastunką. To pro 
szę w ybrać: kom u darow ać czas 
— starem u czy synow i?

Z denerw ow ał się. Nie tak  m ia­
ła w yglądać ta  rozm ow a. Nigdy 
nie um iał rozm aw iać o starych . 
Coś m iędzy nim i pękło. K iedy?

— Je s t w nich gorycz — m ów i 
po chw ili. — Przepraszam , w ,nim.

Zgrzyt klucza w drzw iach w ej 
ściowych w ybaw ia go z  opresji. 
O dpręża się i zapala papierosa.

— Ewa! — woła gw ałtow nie, 
nerw ow o, jakby  prosząc o ra tu ­
nek. — Ewa! -

S ta ry  nie polubił synow ej. Ona 
jego — też nie. Ale szanow ała 
S tarą . N ie m usi tego mówić. Przed 
p ięciu la ty . S ta ra  w y jm ując z lo­
dów ki ser, m asło, kiełbasę- z du 
m ą pow iedziała:

też.
T o  od Ew y lodów ka. Radio

W cisnęła k law isz i w  kuchni roz 
brzm iała m uzyka. T ylko  raz przy 
m nie rad io  b łysnęło  zielonym 
okiem. S ta ry  te raz  w yjął naw et 
w tyczkę z kon tak tu . R adio wnio­
sło coś obcego do życia chałupy.

— W iem co to starość, bo przez 
m ój gab inet codziennie przechodzi 
w iele takich  osób — odzywa się 
po chwili Ewa.

— Proszę mnie zrozumieć do­
brze: to .n ie ’ b rak  czułości czy 
zrozum ienia, "o  brak  czasu. Prze 
cież powied lałam  ojcu: drzw i u 
nas o tw arte . W każdej chw ili mo 
że się przenieść. Póki ćo. co m ie­
siąc w ysyłam y m,u p ien ’ądze.

Głos zaczyna być stalow y. Dok 
te r  Ewa nie zw ykła się tłu m a­
czyć. W ytrącona nieco z rów nowa 
Si dorzuca:

— Moich rodziców też nie od­
wiedzamy, Nie byliśm y tam  od 
lat. I naw et finansow o im nie 
pom agam y.

K rzysztof odw raca się do okna, 
Piękny t u . widok. Wieża katedry  
w strzeliw uje się w granatow e nie 
bo dając obraz w szechśw iata i 
nicości. Pam ięć na  m om ent pod­

suwa mu obraz białego serw isu 
w  niebieskie kropki. S tara  w yjm o 
wała go ńa wielkie uroczystości. 
Czy jeszcze coś z niego pozosta­
ło?

— Gdy przyjechali na pogrzeb 
z trudem  rozpoznali w ieś — odsu 
wa zazdroskę S tary . Nigdy przy 
grobie' S ta re j nie stał długo. T e­
raz rów nie szybko pow róciliśm y. 
— Wiele się u nas zmieniło. I 
ludzie inni. Kolegów ze szkoły po 
znaw ał z trudem , oni jego — też. 
Ale czego żałow ać? Zawsze dzie 
ci w św iat idą.

Kończy m ów ić u ryw ając koń­
cówkę słowa. Z biera kubki Ale 
bezsilność zabiera mu siły. Od 
śm ierci S ta re j wciąż b rak  mu 
placka. T ak iego  drożdżowego, któ 
rego zapach unosi sie w całej cha 
hipie, W tedy w iedział, że m im o 
w szystko — zawsze będzie do­
brze. P iekła S ta ra  ciasta zawsze. 
W w olnej chw ili. P rzykryw ała  
w ilgotną białą ściereczką i gdy 
w ieczorem  pod nią zaglądała — 
okruchy już były.

— Nie mogę sobie przypom nieć 
śm iechu żony — jakoś inaczej, 
gderliw ie 1 nieoczekiw anie mówi. 
Ja  też je j śm iechu nie znałam . 
W idziałam  ty lko  łzy. I b łysk n ie­
bieskich oczu, gdy pokazyw ała ko 
m unijne  zdjęcia. A potem  K rzyś 
na studiach, na wycieczce, w  do 
mu.

Czasem S ta ry  w ychodzi aż po­
za wieś. Człapie do sk ra ju  lasu 
i czeka. Nim skręci papieroska, 
z dala w idać listonosza. Ten też 
poznaje Starego. Dwa razy tylko 
na niego nie czekał. G dy zanie­
mógł i S ta ra  odeszła.

— Dzień dobry, k łan ia  się zes 
k aku jąc  z siodełka row eru . — 
Mam d la  pana pieniądze. Pana 
chłopak to nigdy nie zapomina 
nadać w term in ie .

S ta ry  'ro b i n iechętny grym as. 
Bez słowa podpisuje. P rzez sekun 
dę przygląda się przekazow i. Po­
za nazw iskiem  i adresem  — ani 
słowa. W zdycha. G arbi się jakby 
nagły ból w lazł mu w kark . C hy­
ba  czuje się gorzej.

S ta ra  nigdy nie p y ta ła  go, czy 
pieniądze nadeszły. P atrzy ła  ty l­
ko na Starego, z ruchów  odczy­
tu jąc, że znów nic n ie  napisali. 
Potem  głośno w ołała:

— Ż urek  ugotow ałam  na w ę­
dzonce.

Ż ur był zawsze, gdy serca bólo 
wi oprzeć się nie m ogły. T eraz 
żurków  n ik t S tarem u nie gotuje. 
Je  ziem niaczankę, albo  to  co soł 
tysow a przez plot poda. T ak obie 
cała S tare j. Że o S tarego zadba.

Dziś też n ik t S tarem u nie. po­
wie:

— Nie m artw  się. O rodzicach 
się nie. zapom ina. Na pew no k ie ­
dyś przyjadą. Tylko obiecaj, że ju 
tro  na p rzystanek  nie pójdziesz. 
Oni przecież zr.ają do nas drogę.

Zawsze się obruszał. Chodził na 
ław eczkę b a rd .re i dla kierow cy 
niż syna, Czekał, że kiedyś przy 
wiezie ze sobą chłopaka. Cieszył 
sie na ravśl '? pokaże' króliki.

Zegar dosto jn ie odliczał czas i 
S tary  szvkow ał sie na przystanek. 
S tara  m ilczała alp gdy zam ykał 
drzwi nie mogła oprzeć się poku 
sie nakrycia  stołu. W yjm owała fi 
liż a n k i' i sreb rne  łyżeczki. N akry 
w ala stół. I b iały dzbanek w nie 
bieskie kropki.

S tary  bez tego nie mógłby żyć. 
Ma takie  sam e gesty jak żona. 
Tylko sklejanego dzbanka nie 
chowa do kredensu. Sklejony, z 
pobitym  u s /- ie m  czeka na sw oją 
chw ilę, na  parapecie  okna, tuż 
przy kw itnących  pelargoniach...
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Po raz drugi Janka uro­
dziła się na moście, na Ko­
lejowej. („Tak , to musiało 
być .wiedy” ). Stanęła na 
środku ulicy, zamknęła o- 
czy i czekała. Ale przez pół 
godziny nie nadjechał ża­
den samochód. Wtedy po­
szła do tej znajomej znad 
apteki.

Powiedziała: — Jeżeli pa . 
ni teraz nie pomoże, to już 
nikt.

Ta znajoma była świad­
kiem Jehowy.

Janka miała wtedy 19 
lat. Nie ćpała już cd jakie 
goś czasu. Paiifa za to jak 
smok, po dwie, trzy paczki 
dziennie, ł piła. Tak, żeby 
„o de jść". Dużo. Włosy 
miała ostrzyżone na zapał 
kę, prawie na łyso. jakieś, 
spodnie na sobie, wielką 
kurtkę, chyba „panterko”  i 
czarną rozpacz w sercu. 
Ze jest gorsza. Nikomu nie 
potrzebna.

Dziś Janka ma włosy pię 
kne jak mało kto. Czarne 
połyskliwe, długie po pas. 
Zielone, uśmiechnięte o- 
czy. Spódniczkę mini i zie­
lony sweterek, w którym 
jej do twarzy. Dwadzieścia 
dwa łata.

— Cała jestem inna — 
mówi o sobie — Już nie ze 
świata jestem, ale w Praw 
dzie. Tamto życie jest za 
mną. Mogę o nim mówić, 
czemu nie. Zresztą ludzie 
w miasteczku i tak wiedzą 
o mnie dużo.

j& jgam a była  dobra — mówi Ja 
Ś w in k a  — Nie zm uszała do ni 
® * czego, tolerow ała wszystkie 

wyskoki. Zresztą mam a nie w ie­
działa o m nie praw ie nic. P raco­
wała. Ojciec też. To prości ludzie.

Jan k a  kolegow ała się z Basią. 
Je j ojciec byl dla Jan k i dobry jak

Bała się tylko trochę. „Nie 
wpadnę. Dlaczego w łaśnie mnie 
m iałoby się to  zdarzyć” — m yślą 
ła. — To zabaw ne, że m ogłam  tak  
głupio m yśleć — mówi dziś.

W zawodówce szło jej naw et 
nieźle, chociaż było w tedy tyle

bunkrach. Ciągle jeszcze dla faso­
nu i pragnien ia  bycia z kim ś. Po 
tera robiła to też w dom u, kiedy 
nikogo nie było. M am a ani ta ta  ni 
czego nie zauważyli „Byli stare j 
daty. Oni naw et nie wiedzieli, że 
można robić coś takiego ja k  w ą­
chanie k le ju ”.

cia igły. Za to  coraz częściej się 
gała po „cokolw iek”.

To, co się w końcu stało  w to ­
alecie szkolnej, m usiało się stać. 
Jakoś pod koniec drugiej klasy 
zawodówki nie um iała  się już 
pow strzym ać. M iała przy sobie tro

finto życie lanki
Anna Bułat-Raczyńska

R E P O R T A Z
w łasny ta ta . D awał cukierki. J a n  
ka nie w iedziała tc^o, o czym wie 
dziali wszyscy ludzie w m iastecz 
ku. Była... siostrą Basi. K iedy
do tarła  do niej ta p raw da miała 
już piętnaście lat. Św iat zaw alił . 
się je j na głowę. Nie pomogły tłu  
m aczenia m am y. że miłość nie wy 
biera....

Jan k a  nie umie policzyć ile r a ­
zy chcia ła  w yrzucić to w szystko 
z pam ięci. Tak po prostu nie w ie 
dzieć. O niczym.

Taki stan  udaw ało się na jp ierw  
osiągnąć przy pomocy żyletki.

ząca żyl.:i.-:i. i.;.iiłu .... 
rapecie okna. Ręka powoli p&su 
w ała się ku  niej, moje palce za­
daw ały precyzyjne cięcia. K rew  k o  
iła ból. Nic prócz tego bólu nie 
chciałam  słyszeć i czuć” — tak  
poetycko pisała Ja n k a  po la tach  
w liście do w ychow aw cy ze szko 
2y.

K iedy żyletka p rzestaw ała sku 
tkow ać, Jan k a  pierw szy raz się­
gnęła po narko tyk . To by ł zwy 
kły  k lej. B u tap ren . Poszły z ko ­
leżanką na  strych  i tam  w spoko­
ju  na la ły  k le ju  do p lastikow ych 
w orków . Przyłożyły szczelnie do 
tw arzy  i w ąchały.

Jan k a  nie wie, 'co się w tedy 
działo z koleżanką. O na sam a naj 
p ierw  poczuła b rak  tchu  i zobaczy 
ła przed cczam i czarne tory, k tóre  
zwężały się. Potem  Ja n k a  s ta ła  
się kolorow ą nicią, i odw ijała się 
ze szpulki.

w ażniejszych od szkoły spraw . 
Byli koledzy, z k tó rym i chodziło 
się po ulicach. Nosiło się d la  szpa 
nu k raw aty , w ielkie koszule. Na 
jeżyka, tuż przy skórze, ostrzy­
gła' się pierw sza w m iasteczku. 
„Chciałam , żeby m nie zauw ażo­
no, chociaż wcale się sobie nie po 
dobałam . N ie w iedziałam  kim  je 
s tem ”.

Coraz częściej w k ładała  tw arz 
do w orka z .butaprenem . W róż­
nych m iejscach — w  piw nicy, w

Z resztą dobre było w szystko, co 
daje w głow ie szum i odurza. 
Na przykład prochy. Choćby zwy 
kłe re lan ium , p iątk i. N ajp ierw  tył 
ko po to, żeby na chw ilę oder­
wać się od w szystkich „głupich 
sp raw ”, a potem  już, żeby tylko 
uspokoić drżenie rąk , stłum ić ból 
staw ów  i mięśni.

Mówi, że ty lko  zastrzku  nigdy 
sobie nie zrobiła. B ała się u k łu -

Z Warszawy

Jol® Kowalczyk kupuje Pałac Kultury
Krzysztof Grzegrzółka

Zdania na temat wyglą­
du tego do dziś najważniej 
szego budynku w Polsce 
(45 pięter w tym 30 ogólno­
dostępnych) są jednak dość 
podzielone. Warszawiacy 
mają być może stosunek w 
tym względzie najmniej o- 
biektywny, zważywszy jed­
nak na pamięć o Warsza­
wie jaką była ona w miej­
scu dzisiejszego pałacu 
przed wojną, trudno nie 
zrozumieć ich emocjonalne 
go stosunku. Zwłaszcza star 
szej generacji. Dla nich Pa 
lac na zawsze pozostanie 
symbolem narzuconej „przy 
jaźni” . Poza tym Pałac Kul 
tury i Nauki w Warszawie 
do dziś nosi imię jednego 
z największych przestęp­
ców świata (na niewiele 
zdaje się neon przykrywa­
ją cy  to hańbiące imię); 
sr.peci centrum, zupełnie 
nie pasując do okolicznej 
zabudowy.

Ale za podobnym i a rgum en­
tam i, rzec by  można n a tu ­
ry  m oralno-estetycznej, is t­

n ie ją  też p raktyczne. O brońcy 
gm achu zawsze chętniej w ym ie­
n ia ją  jego w alory  użytkow e. Gdy 
by  nie Pałac, w  mieście trzeba by 
w ygospodarow ać pow ierzchnię 124 
tys. m etrów  kw adratow ych , zna­
leźć lokale dla 56 stałych loka to ­
rów , a więc m.in. dla Polskiej 
A kadem ii N auk, U niw ersy tetu  
W arszaw skiego, Polskiego K om ite

tu ds. UNESCO, muzeów, kin, 
k sięgarni, sali kongresow ej, urzą 
dzeń nadaw czych pierwszego i 
drugiego program u Telew izji P o l­
skiej itd.. Pa łac  jes t też a trak c ją  
dla w ycieczek, m ogących oglądać 
z na jw yżej położonego ta ra su  w i­

dokowego panoram ę m iasta i oko 
lice, a iglica budo\Vli w idoczna 
p raw ie z każdego p u n k tu  stolicy, 
pełni funkc ję  przew odnika dla 
w ielu przybyszów.

Zgoła inne w alory  P a łacu  za­
uw ażył jednak  k ilk a  la t tem u  
m ister John  K owalczyk, A m e­
ry k an in  polskiego pochodzenia, 
m ieszkający  na stałe w  USA. Już  
w tedy chciał założyć spółkę jo in t- 
ven tures, k tó ra  zaję łaby się p rzy ­
noszeniem  dochodów. N iestety  
ówczesne w ładze p a rty jno -rządo - 
w e nie były  w stan ie  zrozum ieć 
in tencji A m erykan ina  — Polaka.

P an  Jo h n  K ow alczyk n ie  dał 
jednak  za w ygraną. Po dziesięciu 
la tach  znów  przy jechał do W ar­
szaw y i ponow ił sw-oją propozy­
cję. Co ciekaw e, dla pana Kowal, 
czyka w cale nie jest w ażny w y­
gląd budow li i jej pochodzenie. 
Tw ierdzi naw et, że u siebie w 
k re ju  m a ty le  szklano-alum inio- 
w ych pudełek, że Pałac w ygląda 
przy nich w ręcz jak a trakcy jny  
zabytek sztuki.

'  Obecne w ładze stolicy postąpiły  
w edług s ta re j łacińsk iej m aksy­
my: „De gustibus et coloribus non 
est d ispu tandum ”, po czym zerk­
nęły na dno puste j m iejsk iej kie 
sy i dzięki tem u nasz rodak  zza 
O ceanu podpisał już list in tencyj 
ny, w k tó rym  zobow iązał się do 
p rzedstaw ien ia  szczegółowego pla 
nu przebudow y i zagospodarow a­
nia Pałacu.

O ferta  pana K ow alczyka spada 
ńa sam  Pałac jak  złoty deszcz z 
nieba. Przez trzydzieści pięć lat 
eksploatow ania go bez żadnych 
rem ontów  i m odernizacji, budów  
ła zaczyna się sypać. Konieczna 
jest np. w ym iana w szystkich bez 
w y ją tku  ins ta lac ji od piw nic aż 
po sam ą iglicę. K oszt te j  operacji 
obliczono na  bilion złotych.

Pałac  jes t zakładem  budżeto­
w ym  m iasta. Jego kasa  zawsze 
św ieciła pustkam i. M ało tego, do 
dzisiaj użytkow nicy  p łacą czynsze 
dziesięciokrotnie niższe od rzeczy 
w istych  kosztów  eksp loatacji. I  to

P U B L IC Y S T Y K A
pomimo zniesionego u staw ą tzw . 
szczególnego try b u  najm u . Aż 65 
proc. pow ierzchni P ałacu  op łaca­
na  jes t do końca tego roku czyn 
szem w ynoszącym  3 tysiące zło­
tych  za m etr kw adratow y. Dla 
ko n tra stu , k ra jow i i zagraniczni 
kontrahenci od zaraz dają  po 200 
ty s ięc y  złotych za m etr. Tegorocz 
ny  deficyt P ałacu  K u ltu ry  i N a­
uki w  W arszaw ie w yniesie 5 m i­
lia rdów  złotych.

John  Kowalczyk jednak  wie co 
robi b iorąc ten  budynek . Po pier 
wsze, skflro przez trzydzieści pięć 
la t s ta ł on nie rem ontow any, to 
znaczy, że je s t w ykonany  z dob­
rych  m ateria łów  (w ew nątrz  m ar­
m ury , k ryształy). A po drug ie  i 
najw ażniejsze, na całym  świecie 
w ielk ie b iurow ce są ren tow ne i 
przynoszą zyski szybciej naw et 
niż hotele. Fałac doskonale nada 
je się na cen trum  handlow e, biz 
nesu, kongresów , w ystaw  i w y­
m aga ty lko zainstalow ania nowo 
czesnych system ów  łączności, do­
skonale zorganizow anej obsługi, 
słowem  drobnych przeróbek.

P an  K ow alczyk z USA propo­
nu je  spojrzeć na Pałac nie jako 
na re lik t m inionej epoki, ale ja ­
ko na źródło zasilania m iejskiej 
kasy, k tó ra  w edług w stępnych u- 
sta leń  ma zapew niony 60-procen- 
tow y udział w zyskach. O ponen­
tom  zaś mimo w szystko przypo­
m ina, że ten ob iekt i tak jest pew 
nym  sym bolem , k tó ry  na tyle 
w rósł w panoram ę stolicy, że wy 
m azanie go z dziejów  m iasta jes t 
niem ożliwe. Na koniec zaś daje  
przykład. G dyby dzisiaj zdecydo 
w ano o usunięciu z gm achu imie 
nia S talina, zasłoniętego neonem, 
kosztow ałoby to 20 m ilionów  zło 
t.ych, zdjęcie iglicy 15 m iliardów . 
A zm iana elew acji, albo rozb iór­
ka? K to dzisiaj w yrzuciłby  tyle 
pieniędzy, nie uzyskując w za­
m ian  niczego? — zapy tu je  am ery  
kańsk i biznesm en, k tó ry  za nic 
n ie  m oże pojąć naszych w arszaw  
skich uprzedzeń.

Fot. M. Wożniak

chę k leju  i w orek, koleżankę bła 
gała tylko, żeby przez m om ent 
p rzy trzym ała  drzw i w toalecie. 
K oleżanka pow iedziała potem , że 
to  trw ało  z pół godziny. Że do­
piero  w tedy zajrzała  do środka 
i narob iła  k rzyku . Ja n k a  leżała 
w ubikacji i bełkotała. Z ust cie 
kła je j ślina.

*
Jan k ą  „opiekow ał się” b rat. 

co się sta ło  w chw ilę potem . Zo 
baczyła nau  so b | tw arz  dyrek to  
ra, k fófy  krzyczał straszliw ie i 
w yzyw ał od najgorszych. Groził, 
że w yleje ze szkoły.

A w  n ie j rodził się w tedy okro 
pny bunt. T ak było zawsze, k ie ­
dy ktoś na n ią  krzyczał.' „Bicie też 
miało odw rotny sku tek”. Ale s ta r ­
szy b rat, k tó ry  bił ją  mocno i 
gdzie popadnie, nie w iedział o 
tym , albo nie chciał wiedzieć. Bił 
ją  zawsze w tedy, k iedy zauważył, 
że b rała , albo  bez „okazji”. Czę­
sto.

M am y i ojca nie było w m iaste 
czku. W yjechali na  wieś, daleko. 
M am a ciężko zachorow ała, m usiała 
zm ienić k lim at. Ojciec m usiał się 
n ią  opiekować.

Ja n k ą  „opiekow ał się” b rat. 
Na szczęście w ychow aw ca, ten  do 
k tórego  potem  pisyw ała, załatw ił 
in te rn a t. To z in te rn a tu  jeździła 
Jan k a  do Zielonej Góry, do dok­
to r G robelnej. T ej od uzależnień. 
— D oktor G robelna była fa jn a  — 
w spom ina Ja n k a  — L ubiła nas 
chociaż braliśm y. — W styd przy 
znać, a le  zaraz po pow rocie z 
Zielonej Góry, znów się brało . Dla 
czego? Nie wiem. — B yłam  ubes- 
w łasnow olniona. Nie um iałam  m y 
śleć.

K iedy jecha ła  na  „odw yków- 
kę” do szpitala w Ciborzu, ani 
przez m om ent nie pom yślała, że 
jedzie tam , żeby przestać brać. 
„To m iał być ty lko  tak i epizod, 
k tórym  można n aw et zaszpano­
wać. W końcu nie • każdy tam  
był...”.

Na w stępie jeden z lekarzy po 
w iedział o Jance: ..Z ciebie będą 
jeszcze ludzie. Pójdziesz na neuro 
logię”.

Poszła. D ostała na jp ierw  izolat 
j kę. Z abrano  je j w szystko, co mia 
> ła. Dano piżamę, kroplów kę i do 
‘ łóżka.
I •

Co to  jes t głód narkotyczny  do 
w iedziała się w dw a dni później. 
Zaczęło się od rozdzierającego bó 
lu w dole brzucha. Potem  ból roz 
szarpyw ał m ięśnie łam ał kości. 
Jan k a  toczyła pianę z ust i w y­
ła. G ryzła chodnik. „Jak  zwierzę 
człowiek jest w tym  głodzie. Dla 
czego się to  zapom ina?”

Przeszło. Chodziła z k ą ta  w 
ką t, paliła , oglądała telew izję. Pe 
w nego dn ia  przyszedł do n ie j J a ­
rek . „To by ł p ierw szy praw dzi­

wy narkom an, k tórego zobaczy­
łam ”. Z aim ponow ał jej. Był pew  
ny siebie i pew ny tego, że nie prze 
stanie brać. Był tu ta j, bo chciał 
być. Bo nie m iał a k u ra t gdzie 
m ieszkać, był bez pracy. Obiecali 
sobie, że jak  stąd w yjdą, pojadą 
do Z ielonej Góry do doktor Gro . 
belnej. Ze pó jdą tam  do ubika 
cji i wezm ą „coś e x tra ”. Ja re k  
m iał załatw ić chaszysz, albo  LSD.

K tóregoś dn ia  jedna  z pielęgnia 
rek  poprosiła Jan k ę  do dyżurk i na 
ploty. Wzięły po am pułce re la ­
nium . „Skąd m iałam  b rać  siły, 
żeby z tym  w alczyć?”

Jan k a  ba ła  się panicznie w y j­
ścia „na wolność”. K iedy pow ie­
dziano jej, że to  już, popadła w 
histerię . „Nie m iałam  do kogo 
w racać i do czego”.

W au tobusie do Zielonej G ó­
ry  w ydaw ało się je j, że wszyscy 
p a trzą  tylko na nią. Ze wiedzą, 
skąd jedzie i dlaczego. I

Znów in te rn a t i dziew czyny ze 
swoim i dziecinnym i probierniami. 
Wszyscy patrzyli, na Jan k ę  z poii 
tow aniem , albo p rzynajm nie j tak  
się je j zdawało. Czuła się sam ot 
na  i nikom u n iepotrzebna. Może 
ty lko w ychow aw cy. „Tylko c n b y ł  
m i życzliwy od początku, bez Wz­
ględu na to  co się zn m ną dzia­
ło. K orespondow aliśm y”.

W listach  Jan k i do profesora
były  w iersze i m ałe próby  lite­
rack ie .'N igdy  nikom u prócz profe 
sora nie odważyłaby się posłać 
tych  -„wypOcin”. T ylko profesora 
była pewna, '7  je j nie wyśm ieje, 
bo on napraw dę przejm ow ał się 
kłopotam i Jank i. W ysyłał je j n a ­
w et do szpitala drobne upom inki. 
Choćby perfum y na. M ikołaja, m y­
dełko.' N ik t oprócz w ychow aw cy 
do Ja n k i n ie  pisał. N ik t też jej 
nie odw iedzał.

— Z aw iodłam  profesora — mó 
wi Ja n k a  — O kłam ałam  go. Po 
pow rocie do in te rn a tu  znów wzię 
łam . Nie dlatego, że m iałam  pro 
blem y, a le  dlatego, że... chciałam  
wziąć.

Po dw óch opakow aniach table 
tek od bólu głowy zdaw ało się jej, 
że um iera . Serce w aliło  jak  m ło  

, tern. K rzyczała, i i  się dusi. Prze 
daw kow ała. Potem  by ło  pogoto-' 
wie, p ic ie  dużych ilości wody, wy 
m ioty.

Po tygodniu poszła do kiosku 
i... kup iła  tab le tk i od bólu gło­
wy. „Już nie chciało m i się żyć, 
nie m iałam  do kogo pójść. Profe 
sora zaw iodłam , zresztą on m iał 
sw oje spraw y. N ie chciałam  za­
w racać m u głow y”.

Do doktor G robelnej pojechała 
potem  z ‘w łasnej woli. Ju ż  chcia 
ła przestać. — Tak, żabko — po 
w iedziała doktor G roblelna — Do 
brze. Z ałatw im y to.

Tym  razem  Jan k a  w yszła z Ci- 
borza już po m iesiącu. Rodzice 
w iedzieli o w szystkim  i zabrali 
ją  do siebie. N a g łuchą 'w ieś . Tu 
Jan k a  czuła się rozbita 1 sam ot­
na. Nie b ra ła  już, ale zaczęła pić. 
W szystko. N aw et sam ogon. P ija ­
na  chodziła po lesie. Nie tęskniła 
do nikogo. Ani do Janusza, k tó ry  
je j nie zaufał, an i do M arka, bo 
bała się go. Był recydyw istą, nie 

- chciała być z nim . Z resztą z n i­
kim  innym  też. .Czekała n a  miłość 
praw dziw ą, n iepodobną do tych, 
k tó re  zdarzały  się je j dotychczas.

Jakoś w tedy um arła  m am a. Jan  
ka do ostatn iej chw ili nie w ierzy 
la, że może się to  stać. D latego 
nie została z nią w szpitalu  tam  
te j ostatn iej nocy. Potem  rozpacz 
pognała ją na ten most i do te j 
kobiety. O na pow iedziała Jance, 
żeby nie odbierała sobie życia, bo 
m atkę zobaczy. Że w szystko jej 
w yjaśni, a  m atka  zrozum ie.

Jan k a  uw ierzyła, bo bardzo 
chciała uw ierzyć. Ale nie stało się 
to natychm iast. — Długo nie by ­
łam  an i siostrą, ani nikim  — mó 
wi — T eraz jest dobrze. Głoszę 
Praw dę, chodzę na zebrania, spo­
tykam  się z Braćm i i S iostram i, 
czytam  Pismo. Nie p racu ję . Po 
dwóch operacjach serca jestem  na 
rencie. M ieszkam z ojcem, kato li 
kiera. Do niczego go nie nam a­
wiam. Je s t kochany.

N iedaw no Ja n k a  spo tkała  swo 
ją praw dziw ą miłość. „Był ze mnę, 
k iedy byłam  chora i słaba. Zawsze 
wtedy, k iedy by ł po trzebny”.

Ale jest ze św iata Nie jest 
św iadkiem  Jehow y. „Jeżeli nie ze­
chce poznać P raw dy  — rozstan ie­
my się”.

PS. Im ię b o ha te rk i zostało zmis 
nione, m im o je j zgody n a  opubli 
kow anie praw dziw ego.
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Pozinmn: l. selekcja, 5. m iękki pantofel, S. 
odzienie, 9. podąża za lokom otyw ą, 10. kuzyn  ży 
ra fy , 1,1. frakc ja , 12. liczy się w  w yborach, 1.5. 
zbocze góry, 17. m a te ria ł opatrunkow y, 18. prze­
w ód gazowy, 19. nastroszona fryzura , 21. zw ierzą 
z Puszczy B iałow ieskiej, 24. pojazd niem ow laka,
27. m yśliw y, 28. eksport, 29. po w torku , 30. b a ł­
w an, głupiec, 31. poselskie obrady.

P ionow o; 1. w inda, 2. błoto, grzęzaw isko. 3. ow­
cza w ełna, 4. aso rtym en t w ęgla, 5. p ływ ający  po 
m ost, 6. król-kołodziej, 7. rodzaj gwoździa, 13. 
b lagier, kłam czuch, 14. zaw artość Sezam u, 13. 
dozór, 16. zasięg, te ren , 19. um iarkow ane zimno, 
20. dzieło, 22. figlarz, 23. postrach  na h u lta ja , 
24. spór, sprzeczka, 25. surowiec d la hut, 26. n a ­
pój z chleba. Oprać. ,.M” 

W rozw iązaniu w ystarczy  podać, ile razy  w y­
s tęp u ją  w  d iagram ie litery : Z, G, N. 
ROZW IĄZANIE KRZYŻÓW KI NALEŻY PRZE 
SŁAC DO DN, 2.11.90 NA ADRES RED A KCJI. 
WSROD AUTORÓW  PRAW IDŁOW YCH O DPO­
W IEDZI ROZLOSUJEM Y 5 K SIĄŻEK  JA N U ­
SZA ROLICKIEGO ..EDWARD GIEREK. RE­
PL IK A ”.
R ozwiązanie krzyżów ki z n r  10 z dn ia  19-21.10.90 

PRZYSŁOW IE: STO BAB, STO RAD.
Poziomo: 1. wykop, 5. pokos, 8. A riel, 9. regał, 

10. urw is, 11. a s ta t, 14. kalosz, 17. w oalka. 20. szy 
ling, 21. O bra, 22. N ina, 23. kozetka. 26. szpara,
28. ołtarz, 31. Skora, 33. topaz, 34. drozd, 35. A n­
tek, 36. bosak, 3'7. A rtel.

Pionowo: 1. w zrok, 2. Kegel, 3. pałasz, 4. list, 
5. pluton,. 6. kow al, 7. susza, 12. szyszak, 13. aw ia 

tor, 15. arbuz, 16. Osaka, 18. agnat, 19. konar, 24. 
Orszak. 25. k ładka, 26. sztab, 27. popis, 29. aport, 
30. zydel, 32. Opty.

K U C H N I A
PLA C K I ZIEMNIACZANE 

NADZIEW ANE M IĘSEM  LUB 
FARSZEM  GRZYBOWYM

O koło k ilogram a ziem niaków  
(ugotow anych w  m undurkach  lub 
obranych) przepuszczam y przez 
m aszynkę do m ięsa lub rozbijam y 
w  m alakserze, dodajem y do m a ­
sy dw a całe ja jk a  (bardzo doklad 
nie um yte pod bieżącą, ciepłą w*

dą) czubatą łyżkę m ąki ziem nia­
czanej, trochę soli — i zagniata 
my ciasto. G dy za lekkie, może­
m y dodać . jeszcze trochę m ą­
ki (ciasto m a konsystencję 
podobną do ciasta n a  k opy t­
ka) — i fo rm ujem y z niego 
grubszy w ałek. O dkraw am y spo­
re kaw ałk i ciasta, rozw ałkow uje 
m y na  placek o średnicy około 20 
cm — nadziew am y farszem  i za­
lepiam y — w ychodzą nain  takie 
spore i grubaw e pierogi. Gdy ca 
łe ciasto m am y już zrobione, na 
pate ln i rozgrzewam }' bardzo silnie

dobry olej, może być z niew ielkim  
dodatkiem  sm alcu, każdy pieróg 
obtaczam y w mące — krupczatce 
lub bardzo drobno zmielonej ta r  
te j bułce (trzeba docisnąć ręką , by 
krupczatka  czy te r ta  bułka przyl 
gnęły) i. sm ażym y na złoty kolor 
i  obu stron. Usmażone pierogi prze 
k iadam y do b ry tfan n y  lub rynien 
ki, k ładziem y kaw ałek  świeżego 
m asła, (kto lubi, może na dno ry 
nienki położyć k ilka p lasterków  
boczku wędzonego lub sloninki) — 
ustaw iam y , na najm niejszym  ga­
zie i p rzykryw am y — niech do j­

dą. Podajem y gorące, na  w ygrza 
nych talerzach, z sosami: grzybo­
wym, p ikan tnym  — pom idoro­
wym, pieczarkow vm  lub śm ietano 
wym (pyszny, a le  n ieste ty  ' — 
bardzo tuczący) — do tego, kiszo 
ny lub  konserw ow y ogórek, sałat 
ka z rzodkiew ki, sa ła tka  z czerwo 
n e j pap ryk i z cebulką i pom idora 
m i lub dobra, de lika tna  w sm aku 
m arynata . T ak przygotow ane pla 
cki mogą stanow ić sam odzielne 
danie tak  obiadowe, jak  ko lacy j- 
ne.

EWA ASZKIEW ICZ
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W crym będq chodzić Polki w bieżqcym sezonie Jesienno-zimowym, co będzie modne i na czym ta mo

da ma polegać? Od tego pytania rozpoczynamy rozmowę z MAGDĄ IGNAR — z-cq głównego projektan­

ta „Mody Polskiej/’.

— N a co zdecydują się nasze 
panie — na to pytanie jest mi 
bardzo trudno  odpowiedzieć. Sa­
m a jestem  ciekaw a. Bo z modą 
jest tak  — k reu ją  ją oczywiście pro 
jek tańci, a le je j ostateczny kształt 
zależy od tego, co z tych p ro jek ­
tów zaakcep tu ją  ludzie, a to w i­
dać dopiero na ulicy, .lak w iado­
mo propozycje na  sezon jesienno- 
zm ow y  padły już. w lu tym  i m ar 
cu na licznych pokazach i imprc* 
zach pośw ięconych modzie. To 
zrozum iałe, przecież od p ro jek tu - 
do gotow ego wryrobu m usi up ły ­
nąć trochę czasu. D latego ooec- 
nie, my pro jek tanci, zastanaw ia­
m y się nad propozycjam i na przy 
szłoroczny sezon w iosenno-letni. 
Dosłownie przed godziną nasz 
szef Jerzy  A ntkow iak — głów ny 
p ro jek tan t „Mody Polsk iej” — 
odleciał do Paryża, gdzie będzie 
okazja zobaczyć z jakim i o ferta- 
rfii w ystąp ią  czołowi europejscy  
pro jek tanci. Bo co będziem y uk ry  
wać — Paryż, a obok niego M e­
diolan. to dw a m iasta, k tóre  w 
modzie d v k tu ją  styl.

I*- Pom ów m y jednak  o konkre 
tach...

— Przede w szystkim  m ają ' obo 
w iązyw ać kolory zbliżone do na 
td ry . G am a, jak to w naturze, 
k :ó ra  jest m alarzem  n iezrów na­
nym, jest bardzo szeroka. T ak 
szeroka, jak koloryt jesiennych li 
ści. Że w spom nę ty lko o w szyit 
kich rodzajach brązu, przygaszo 
nej żółci, zieleni i czerw ieni. Mo 
dne będą także, choć może m niej 
praktyczne, barw y pastelow e — 
zwłaszcza błękit, biel i wszystkie 
odcienie szarości. W grę wchodzą 
także w yraziste, ostre barw y, zwh‘ 
szcza w spom niana już żółć, zieleń 
i czerw ień.

Oczywiście rów nie ważne, a mo 
że ważniejsze od kolorów  są fo r­
my. , Modne będą na pew no rze­
czy krótkie,- począwszy od mini. 
k tó ra  znów w raca do łask, noszo 
n e j w połączeniu z grubym i; ko

lor owymi' ra jstopam i. Te ra jstopy  
nie pow inny jednak zbytnio kon 
trastow ać z pozostałą resztą ubio 
ru, a  raczej się z nim  kom pono­
wać, stanow ić jakby  jego uzupeł 
hienie. Zalecane są także obcisłe 
spódniczki i szorty, noszone rów ­
nież do rajstop . Do tego można 
założyć długi — tak  właśrjie długi!

Fot. M. WOZNIAK
—płaszcz, tuż za kostkę. Panie lu 
biące styl bardziej aw angardow y 
mogą założyć płaszcz krótki,, nad 
kolano. Polecam  dużo w szelkie­
go rodzaju długich żakietów , no 
szonych także do grubych rajstop . 
Te żakiety m ają  robić w rażenie 
m ini-płaszcza. A na  nogach oczy 
wiście w ygodne pantofle koniecz

nie na  g rubej podeszwie z p łas­
k im  obcasem.

► Z atem  form y, podobnie jak 
kolory, są też bardzo różnorodne...

— Zgadza się, stanow ią połą­
czeni® jakby dwóch tendencji — 
jednej, k tó ra  zaleca ubiory obci­
słe, podkreślające sy lw etkę jak 
np. dopasow ana sukie«ka, powiedz 
m y  m ini w łaśnie, czy żakiet, a 
na  to m ożna założyć obszerny 
płaszcz.

► Czy przeciętna Polka, w  do 
bie reform y, jes t pani zdaniem  
m odna, ubiera się po eu ropejsku?

— Przeciętna Polka pow iedz 
m y to sobie szczerze — nie a r- 
dzo m a czas na to, aby tę modę 
piln ie śledzić. Je s t zaganiana, za 
p racow ana i w yraźnie przez to 
zaniedbana. I to  w cale nie, pod 
w zględem  mody. Bo m oda to 
przecież n ie ty lko ubiór. Liczy 
się w szystko — w łosy cera, schlti 
dny w ygląd, uśm iech na tw arzy, 
sposób poruszania się, w reszcie — 
co bodaj najw ażniejsze — sylw et 
ka. Stanow czo za mało z nas dba 
zwłaszcza .o  tę sylw etkę, n a  co 
dzień. Iio na jbardz ie j m odny 
stró j nie na  w iele się zda, jeśli 
nosząca go kobieta się rozty ła, a 
do tego jest n i. uczesana.

► P an i rada  p rak tyczna, taka  
do zastosow ania od zaraz?

— Zrobić dzienny bilans cza­
su i postarać się w ygospodaro­
wać go trochę dla .sieb ie .1 Po ‘o, 
aby częściej spojrzeć w lustro  i 
zobaczyć jak  w yglądam y. I coś 
tem u zaradzić. Bo lu s tro  n ie kia 
mie. K obiety w iedzą to  najlepiej. 
I jeszcze jedno — kobietą modną 
m ożna być niekoniecznie będąc 
bogatą. W ażniejsza bow iem  od 
pieniędzy jest codzienna troska  o 
w łasny Wygląd i trochę inw encji. 
S ta rań  o to  nie zastąpią wysiłki 
najlepszych naw et fachow ców  od 
kobiecej mody.

R ozm aw iał 
A NDRZEJ B IL IŃ SK I

Z kół zbliżonych
H  Z kół poufnych zbliżo­
nych do p rezyden ta  przeciekła 
w iadom ość, jakoby  w  Z ak ła­
dach M echanicznych URSUS 
w W arszaw ie słynących z« 
sw ej pokojow ej p rodukcji d la 
polskiego ro ln ictw a od daw na 
przygotow yw ano now y typ  
czołgu, dla k tórego  poligonem  
dośw iadczalnym  m iała być 
w ojną w yw ołana przez Irak . 
Szpitali — ok rę t p łynący  w  re ­
jon Z atoki Persk ie j proponuje 
m y na. w szelki w ypadek  ochrz­
cić im ieniem  „Koń T ro jańsk i” .

51 Lecha W ełęsę już ty le  razy  „dekorow ano” ty tu łem  doktora 
honoris causa, że trudno  zliczyć. Dziwi jednak , że uczelnie n a j­
bardziej upow ażnione w ydaw ałoby się do tego w ykazu ją  do 
Pierw szego E lek tryka  Rzeczypospolitej i k an dydata  n a  prezyden­
ta w strzem ięźliw ość. Otóż żadna z is tn ie jących  w  k ra ju  A ka­
dem ii W ychow ania Fizycznego dotychczas n ie  uczyniła tak ie ­
go gestu. Czyżby słynny  skok przez płot okazał się za m ałym  
wyczynem?

w  .
Rys. G. K aczm arek

13 Jeżeli w  w yborach prezydenckich  w ygra ' Tadeusz Mazo­
wiecki, p rem ierem  rządu ma zostać M argaret... N iezabitow ska. 
Przeciek ten  na wszelki w ypadek pozostaw iam y bez kom en­
tarza.
91 M inister Jacek  K uroń  chodzi po Sejm ie z długim ,term osem  na 
pasku . Na py tan ie : co tam  w środku  pan ie  m inistrze? — odpo­
w iada — „h e rb a ta”. My jednak  wiemy, p raw ie  n a  sto procent, 
no może na czterdzieści, że pan Jacek  nie przepada, za herbatą...

M in ister A leksander Hall zrezygnow ał jak  w iadomo ze sw ej 
dotychczasow ej funkcji człow ieka odpow iedzialnego za kontak ty  
rządu z p artiam i politycznym i, gdyż cale sw oje siły chce poś 
w ięcić kam panii p rezydenckiej. Znam y tp panie O lku. Trzeba 
wiedzieć, k iedy odejść, żeby w-rócić. A czy z M azowieckim, czy 
z W ałęsą, to  się okaże, p raw dą?
13 N iedaw no przy jaciele  T adeusza M azowieckiego doszli zgodnie 
do w niosku, że: (cytujem y za „ F ran k fu rte r  R undschau”) „w 
gruncie rzeczy on n ada je  się o w iele bardzie j na  prezydenta , niż 
szefa rząd u ”. A więc, ko p n iak a , w  górę! N a p rezy d en ta ,'sk o ro  
jako p rem ier się nie spraw dza. A później może św ięcenia i na 
prym asa? Bo n u m er z, papieżem , na  pew no się nie uda. Skąd 
m y to znamy... , (KG)

BARAN — 21.03.—20.04. — Ty­
dzień będzie pod każdym  wzglę­
dem  udany. W życiu osobistym ’ 
okres doskonałego porozum ienia i 
najb liższą sercu osobą. Skorpion 
zasługuje na zaufanie, a u Ryb 
znajdziesz pomoc.
BYK — 21.04.—21JB5. — Tydzień 
zw iązany z dużymi w ydatkam i. Za 
to — m iłe i dobre dni w życiu 
osobistym . Spółka z Koziorożcem 
ma duże szanse.
BLIŹNIĘTA — 22.05—21.08. — W
pracy zaw odow ej w szystko ułoży 
się po T w ojej m yśli, W dom u do­
bre dni, spokój, serdeczność i ra ­
dość. Osoby p lanu jące  rozpocząć 
w spólne życie z Rybam i w inny to 
przem yśleć i skorzystać z rady 
starszychl
RAK — 22.06.—22.0T. — W pracy 
poprzeczka w ym agań zostanie po­
dniesiona. W domu mile, spokojne 
dni w życiu osobistym  — burze 
huragany . Z u partym  i sp ra w ia - . 
jącym problem y B aranem  s ta r a ; 
się dojść do porozum ienia.
LEW — 23,07.—22.88. — Tydzień 
spokojnych, ru tynow ych czynno­
ści. P lanow any od daw na zakup 
zostanie zrealizow any. T o w a rz y ­
stw o B arana  ua trakcy jn i wszy­
stk ie tw oje w olne chw ile.
PANNA — 23.08.—22.09. — W dzia 
łan iach  żaw t.dow ych bez zmian. 
W życiu osobistym  rozkw it uczuć, 
w zajem nego zaufania. F inanse nie­
złe. Życzliwy B aran  czeka na rea 
lizację obietnicy.

WAGA — 23.09.—22.10. — W p ra ­
cy sy tuacja  w ym aga od Ciebie kon 
k re tnych  decyzji i w zięcia sporej 
odpow iedzialności. W życiu oso­
bistym  trochę zgrzytów’, zazdrość. 
Dobre dni ze Strzelcem  będą trw a  
ły i dostarczą w ielu wzruszeń. 
SKORPION — 23.10.—22.11. — W 
pracy tydzień  tru d n y  do określe­
nia. Bądź rozsądny i pam iętaj, że 
p raca pow inna być pracą. Życzli­
we i od la t przyjazne Bliźnięta 
raz jeszcze podadzą pomocną dłoń 
i okażą serce.
STRZELEC — 23.11—21.12. — W
pracy próbny konflik t zostanie ro­
zw iązany dzięki Tw oim  zdolno­
ściom dyplom atycznym . W życiu 
osobistym  oczarow anie. U ważaj na 
zdrowie. Dobre układy z W odni­
kiem i wspólne interesy z Bykiem 
przyniosą spore efekty.
KOZIOROŻEC — 22.12.—20.01. —
Tydzień nadzw yczaj udany. W 
uczuciach pow rót do daw nych, m i­
łych sercu przyjaźni. Dobre rady 
Panny okażą się trafne .
WODNIK — 21.01.—20.02. — W
działan iach  zawodowych większa 
pew ność siebie przyniosłaby na 
pew no spore efekty . B ardzo sym ­
patyczny koniec tygodnia. Układ 
z B liźniętam i to jest to!
RYBY — 21.02.—20.03. — Wszyscy 
pracujący zawodowa m uszą się li­
czyć z dużą harów ką, wyrzecze­
niam i. Życie osobiste zejdzie tro ­
chę na dalszy plan. Zaloty Lwa 
pow inny b jć  p rzy jęte  z dużą re ­
zerw ą. a Skorpionow i podać dłoń.

ANKA

Rzeczpospolita 
i pól miliona rozbójników

W I półroczu tego roku_3,5 min. razy złamano w Polsce pra^-o. W tej 
liczbie t)0 proc. przypadków dotyczyło naruszenia przepisów ruchu dro 
gowego. Odnotowano ok. 31 tys. wypadków drogowych, w których zgi­
nęło lub odniosło rany 40 tys, osób

Zdecydowanie „podskoczyła wydajność” kryminalistów. Policja stwier 
dziła 517 tysięcy przestępstw (o 67,8 proc. więcej niż w roku ubiegłym). 
Ilość kradzieży z włamaniem wzrosła o 182,3 proc.

„Rozbójnicy” coraz cżęściej sięgają po broń. Tylko w I półroczu 
wszczęto 48 postępowań przeciwko sprawcom rozbojów z bronią palną.

Miastem bezprawia jes£ Warszawa! Co 6 przestępstwo kryminalne 
dokonywane jest w województwie stołecznym. Kolejne pozycje zaj­
muje 15 wysoko uprzemysłowionych województw.

Obniżyła się skuteczność „ścigaczy”. Ogólny wskaźnik wynosi 42 proc. 
co oznacza spadek o 23 proc. Najrzadziej łapie się sprawców kradzieży 
z włamaniem..— 21,8 proo. Zabójcy, gwałciciele, sprawcy bójek i usz­
kodzeń ciała wykrywani są w 80 proc. przypadków.

Do historii nie przeszły też tzw. wystąpienia zbiorowe — w ciągu 
8 miesięcy odnotowano 116 ulicznych „zadym”. (ss)
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„ M E L A B O R  -  Z A C H Ó D ”
i

spółka z o.o. torsów, Jagiełły, 7 
tel. 224-58 232 56 telex 442560

O F E R U J E

d o s t a w y  dla z a k ł a d ó w  g a s t r o n o m i c z n y c h ,  
p u n k t ó w  malej g astronom ii  

i p rz e d s ię b io r s tw  ha n d lo w y c h  

o r a z  o d b i o r c ó w  i n d y w i d u a l n y c h :
= ORYGINALNEJ G ŁĘBO KO  ZM ROŻONEJ PIZZY W ŁOSKIEJ 

O WADZE 300-360  G

O  NASTĘPUJĄCYCH SMAKACH:
: pizza salami

-  pizza margherlta
-  pizza stagionl
— pizza vegetaria
— pizza napoli

-  oryginalnego austriackiego strudla (jabłecznika) na cieście
francuskim, waga opakowania 600 g

— słynnych austriackich jabłek w cieście: waga opakowania 300 g
— włoską wodę mineralna o dużej zawartości składników mine­

ralnych: magnez, potas, wapń, sód - opakowania butelkowe - 1 I.

Bo p o w y ż s z y c h  p r o d u k t ó w  d o s t a r c z a m y  t a k ż e  
piece e l e k t r y c z n e  firm y  Z a n u s s i :

-  PIECE SZCZEGÓLNIE PRZYDATNE W PUNKTACH GASTRONO­
MICZNYCH ZE WZGLĘDU NA MOŻLIWOŚĆ JEDNORAZOWE-

G O  WKŁADU DO PIECA 12 SZTUK PIZZY LUB CIASTA

P o n a d t o  oferujem y ciągłe d o s t a w y :
— papryki, bakłażanów, winogron, napojów gazowanych w pusz­

kach 0,3 I

-  szynki wieprzowej konserwowej prasowanej w puszkach 5 kg 
(prod. belgijskiej) lub w plasterkach -  opakowanie 150 g.

POSIADAM Y TAKŻE NAJBOGATSZĄ OFERTĘ W ŁO SKIEJ KO N ­
FEKCJI DAMSKIEJ I MĘSKIEJ ORAZ NAJW IĘKSZY W YBÓR RAJ­
STOP W ŁO SKICH , RĘKAW IC ZIM OW YCH I SZALI IM PORTOW A­
NYCH.

Przy większych zamówieniach towar dostarczamy własnym trans­
portem.
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ZAGINĄŁ jam nik  krótkow łosy, 
ciemny, podpalany. Na szyi ma 
obrożą (łańcuszek). Uczciwego zna 
lazcę proszę o kontak t. Zielona 
Góra, P tas ia  31/16.

98—A

19 BM. zaginęła suczka rasy  WY 
ŻEL. Znalazcę proszę o zw rot za 
w ynagrodzeniem . P tasia  35/8 — 
ZG. 153-Z
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W dniu  29.10. w  godz. 8.00—15.00 Z.G. ul. N iecała, sz. K isie­
lińska, ra , Łaz, N ow y K isielin  — PG R  i Osiedle, m . N owo­
gród ul. W altera , K onopnickiej, D ąbrow skiego, M arcinkow ­
skiego, Pocztow a i przyległe, Os. W iniary  u l. Szkolna. W dn iu  
30.10 w godz. 8.00—15.00 m . IClepina, Sobolice, D rągow ina. 
W dn iach  30 i 31.10. w  godz. 8.00—15.00 m. S tary  K isie lin 'od  
str. Z ielonej Góry, R acula — REDP. W dn iu  31.10. w  godz.
8.00—15.00 m. C zerw ieńsk ul. Z ielonogórska, Os. P ręy  G ranicy, 
m. L aski, N ietków , Białowice. W dniach 2 i 3.11. w  godz.
8.00—15.00 m. Przylaski'.
B.O.
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ALARM — instalow anie e lek tro ­
nicznych system ów  antyw łam anio  
wych w  sklepach, m agazynach 
oraz m ieszkaniach pryw atnych. 
Zielona G óra, K onopna 5 — 10.00 

12.00. 116—Z

DRUKI. Zielona Góra, R ym arska 
n r 8. 80—Z

O FERU JĘ w yroby z dżinsu — 
odzież dziecięcą, młodzieżową. Po 
znań, ul. Iłzańska 22. 9—G

ANTENY sa te lita rne  na trzy 
ASTRY poleca SATEC. Zielona 
Góra, tel. 701-17. 128—Z

MONTAŻ an ten  sa te lita rnych  TV 
SAT. Zielona G óra, tel. 604-68.

103—Z

NAPRAWY telew izorów  koloro­
wych i czarno-białych prod. pol­
skiej i radzieckiej (przestrajanie). 
Zielopa G óra, tel. 608-65, 30-76.

42—Z

SPRZEDAŻ żaluzji alum iniow ych. 
Gorzów, tel. 320-165. ' 2 /G —G

Y IDEO REJESTRACJE R EPO R­
TER. Gorzów, tel. 325-508.

8—ZB

DOŚWIADCZONY ARCHITEKT
— doradzi, zap ro jek tu je  lepiej. 
Z ielona Góra. P iaskow a 13a/l.

132-Z

ELŻBIETY JARMOŁKIEWICZ POLECA:

MEDYCZNE
USG — najnow ocześniejsza dia­
gnostyka kom puterow a serca, ja ­
my brzusznej, tarczycy, narządów  
rodnych, ciąży, staw ów  b iodro­
wych u n iem ow ląt. Zielona Góra, 
Budziszyńska 28 re je s trac ja  
telefoniczna — 10.00 — 15.00, 
724-65, wew. 33. 62—Z

G ABIN ET ginekologiczny z dia­
gnostyką u ltrasonograficzną. Zielo 
na G óra, os. Pom orskie 3 w listo­
padzie czynny ty lko  w p iątk i. Re 
jestrac ja  telefoniczna: 297-29 co­
dziennie. 136—Z

AU TO -M O TO
125p — pilnie — tanio — sprze­
dam. S w in iary  10. 10 ZB

s p r z e d a ż
TELEW IZOR kolorowy pal-secam  
26 cali zachodni sprzedam . Go­
rzów, K osynierów  G dyńskich 
100/1. 20—P
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N a p r a w a  
i p r z e s t r a j a n i e

u k lien ta  w  domu 

Zgłoszenia:

Zielona Góra, 
tel. 38-16 
w godz. 8—11, 
i po 18.00.

81-A

LOKALE
SPRZEDAM duży dom. Możli­
wość handlu lub ushig. Głogów, 
Cybisa 1. 3546-C

B u t i k  U r b a n a
Rodzimi bukiniści  ł  księgarze robią Interesy na sprzedaży  

„Alfabetu  Urbana", podobnie zresztą jak na „Przerwanej de­
kadzie’’ i świeżo w ydanej „Replice”, kon tynuu jące j w ą tek  nasze­
go piśmiennictwa rozrachunkowego z latami 70-tymi.  W tej 
li teraturze f ikcja  i zmyślenie ,  m itom ania  i na ogół dobre samo­
poczucie wypowiadających się idzie w  parze z  se lek tyw nym ,  
tendency jnym  doborem fa k tó w  oraz ich dogodną dta siebie 
interpretacją. Ludzie to  kupują  i czytają, poddając  się niekie­
dy  złudzeniom  prawdy, ciekaioi kdlis ówczesnej w ie lk ie j  poli­
ty k i  i je j tow arzysko-łóżkow ych  uwikłań. To normalne, choć 
za ty m i  narracjami, strzeliście em anu jącym i jakoby  praicdą, 
kry ją  sit; cyniczne wyznania, podszyte obłudą, zadające k łam  
wiarygodności i uczciwej faktografii ,  służące udowodnieniu spo­
łeczeństwu,  iż socjalistyczna indoktrynacja  tam tych  lat nie by­
ła taka wcale zła, że we w szys tk ich  dziedzinach naszego życia  
było po prostu cacy, cacy...

J E R Z Y  U R B A N , czołowa tuba propagandowa rządu R akow ­
skiego, zn ako m ity  felietonista i prześmiewca, człowiek ko m p le t­
nie w ypreparow any  z w szelk ich  cnót i ideałów, poszedł ślada­
m i Słonimskiego  i Kisiela. S łon im ski opublikował w  1575 roku  
„Alfabet w spom nień”, natomiast Kisiel całkiem, niedawno swój 
„Alfabet’'. Obaj panowie ty m  się jednak różnią od Urbana, iż 
zachowują się z  godnością, naw et wówczas, gdy obśmiewają  
w  sposób to ta lny  swoich bohaterów. Kisiel pod hasłem „Urban” 
napisał: „— Nie lubię, ale jest to zręczny ną sw ó j sposób soc- 
jotechnik. Tylko , że  bujacz i cyn ik  Ale dziennikarzom  zagra­
nicznym  się podoba. W ięc  widocznie dlatego jest, że się podo­
ba . Ja nie gustu ję  specja ln ie”. Tym czasem  Urban ta k  oto cha­
rakteryzuje  Kisiela: „Kiepski kompozytor,  średni k r y t y k  m u ­
zyczny , drugorzędny, powieściopisarz, nu d n y  felietonista, dobry  
publicysta, n a iw ny  i n iew y trw a ły  polityk, Ta lentów  ma wiele, 
ale w szys tk ie  mierne. M arks twierdzi jednak, że ilość przecho­
dzi w  jakość. W b rew  sw oim  interesom Kisiel wszakże  zaciekle  
zwalcza m arksizm " .  Na podstawie tych  dw óch  cy ta tó w  już  w i­
dać jak  na dłoni, c zy m  się różnią m etody  opisywania a dw er­
sarzy. Poziom in te lek tua lny  S łonimskiego i Kisiela jest obcy 
Urbanowi, On ze zręcznością prestigitatora posługuje się obłu­
dą, demagogią, trywialnością, obrażając w szys tk ich  dookoła sie­
bie, ale i  nie  szczędząc samego siebie. W ponad 170 hasłach, 
od Andrze jew sk iego  po Zukrowskiego, po drodze tratując  n au ­
kow ców  i artystów , prom inentów  ówczesnej w ładzy  i obec­
nych liderów, dzienn ikarzy  i f inansow ych  potentatów, z  lekka  
jedynie  osłaniając Gierka, Rakowskiego i Jaruzelskiego, daje  
Urban popis swego tem peram en tu  felie tonis ty  - pamflecisty, 
paszkwilanta  i ekshibicjonisty, kuglarza, kpiarza i hipokryty ,  
podszytego do  tego cyniczną obleśnością, tupe tem  i paradoksem,  
w  z ły m  guście, brukową erotyką. Ja k  na jednego człowieka, to 
kolekcja  tych  ,^a le t” jest zaiste imponująca! W  ty m  butiku  
Urbana każdy  towar jest dobry, byle wzbudzał sensację i był  
opakow any z  m ieszczańskim  blichtrem.

Ja k  w spom niałem , Urban zresztą nie oszczędza samego siebie, 
v:yznając w  p ew n ym  m iejscu  z rozbrajającą szczerością „Me su­
mienie jest zb y t  zmętniałe ,  aby  w  nie zaglądać". O spotkaniu z 
A n d rze jew sk im  pisze: „Potraktował m nie  z obrzydzeniem , m ó ­
wiąc, że  odstręczają go m oje ohydne, grube palce, a przecież nie  
jes tem  ani pianistą, ani ciotą i m a m  ambicje, żeby  bardziej glo­
balnie od siebie odstręczać”. Przy okazj i  w izeru nku  Władysława  
B ieńkowskiego w yzna je :  „Ja lekc je  B ieńkow skiego  przyją łem  
bardzo poważnie. Jego nauki uksz ta łtow ały  mą prorządową już  
odtąd świadomość polityczną". Z okazji opisywania I ren y  Dzie­
dzic powiada „...nie je s tem  rygorystą moralnym...". Rozprawiając  
się z  D ariuszem F ikusem  pisze:  „IV „Foksal  81” przeczytałem, że 
jes tem  jako człowiek obrzyd liw cem  w y ją tko w y m , Owszem,  (o 
prawda...". O es te tyczn ym  poczuciu hum oru  Urbana świadczy  
jego zapis,  dotyczący Maryli Rodowicz, a. właściwie przyjęcia u 
Passentów, na k tóre  piosenkarka przywiozła ży w e  prosię: „...ono 
kwiczało, a ja tr zym a łem  je za ty lne  nogi (te dobre w  galaretce) 
i pozowaliśmy do fotografii zbiorowej gości. Prosię tak  nie lu­
biło pozować, że zesrało się ze strachu. O dbyt miało ono odrzu­
towy, że ja zaś tr zym ałem  je leżąc  — całą tw arz  m i  obesrało. 
Stąd m .in  nadaw any m i  n iek iedy  p rzydom ek  zasrańca. M am  pa­
m ią tkow ą  fotografię ze św iń sk im  ka łem  p okryw a jącym  m i czo­
ło, oczy, nos, za lepiejącym  usta”. Prawda, jakie  to śmieszne?

A le  Urban przybiera też postać mentora, co rusz to podkreśla­
jąc sw oje  zasługi w  m in ionej dekadzie, co na milę trąci megalo­
manią.  Ludzi z otoczenia Gierka nazyw a  .fo lwarcznymi narób 
czakam i”, często wśród swoich byłych przyjaciół zn a jdu je  ,,su ­
chych szwagrów", s łow em  — utw ierdza  w  przekonaniu  o swojej  
zażyłości z elitą polityczną i in telektualną kraju. Jest  m ęczenni­
k iem  i zarazem  nowatorem  ustaw ionym  na św ieczn iku  życia pań­
stwowego W ygłaszającym  z  w łaśc iw ym  sobie tu pe tem  proroctwa  
w  rodzaju „Kiedy książka ta się ukaże, C yw ińska  — jak  przewi­
duję  — już  nie będzie m in is trem ”. No, i co?

I  na koniec cy ta t ze w s tęp u  o Urbanie pióra Urbana: „Do 
znaw szy  tak w ielu  w  życiu  niepowodzeń, oddzielam przeszłość  
grubą krechą, a od teraz będę robił karierę, redagując tygodnik  
sa tyryczny  „Nie”. W ym aga  to przypochlebiania się w szys tk im ".  
Jak  na razie redaktor nowego pisma przypochleMł się am atorom  
pornografii. Osobliwa to droga do kariery... Tak, jak  kuriozalny  
jest ten cały „Alfabet Urbana" — zakalec polskiego p iśm ienni­
ctwa.

W tak im  poczuciu humoru ja nie gustu ję  specjalnie, żeby  
pow tórzyć  za  Kisielem ... ZENO N  Ł U K A S Z E W IC Z



PORCELANOWE

PROTEZY

szkieletowa 
NAJW YŻSZEJ jakości 

sprzęt i materiał 
produkcji zachodniej 

KRÓTKIE terminy 
W YKONAW STW O

najwyższej jakości
ZAPEWNIA

lek. den tysta  
Ryszard Choroś 

Z ielona G óra, W ęgierska 16
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SKRYTKI SEJFOWE
BEZPIECZEŃSTWO -  SPOKOJNY SEN
Od 29 październ ika  1980 r . O ddział O kręgow y N BP w  Z ie­
lonej Górze, al. W ojska Polskiego 25 (tel. 655-22)

rozszerza swojq działalność o wynajem 
PT Kjientom bankowych skrytek sejfowych

Jeżeli pragniesz zabezpieczyć  
cenne p izedm io ty , biżuterię, 

papiery wartościowe,-przechowuj 
je w wynajętej u nas skrytce  

se jf  owej.
PRZECHOWYWANIE WARTOŚCI W NASZYM BANKU 
GWARANTUJE BEZPIECZENST VVO.
Z a p r a s z a m y w  godz. 8.00— 15.00 A K -48

Studium języków Obcych
O

51

Zielona Góra, nL Wesoła 7/4

OGtASZA ZAPISY NA KURSY JĘZYKÓW: 

-  NIEMIECKIEGO
-  ANGIELSKIEGO
dia młodzieży i dorosłych.

Szczegółowych in fo rm acji udziela: Szkoła Podstaw ow a 

n r  10 — Zam enhofa 1, tel. 34-53 w  dniach — poniedziałek 

i-czw artek  w godz. od 10.00 do 17.00. B.O,

34 rocznica URODZIN jest okazjq do 
złożenia gorących życzeń oraz wszelkiej 

pomyślności na długie lata wspólnego 
życia

D a n u c ie  H e n d z e le k
MĄZ

133-Z

P.P.TJ. „T IN  E X’’
Spółka z 0.0. — Nowa Sól 

Pocztowa Sa, 
tel. 21-44, tlx 432537 

oferuje do sprzedaży!
- wtryskarki do tw orzyw  

sztucznych 
n aw ljarki do d ru tu  
prasy do w ulkan izacji gumy 
(produkcja  uszczelek).

AK-24

N T S R
DENTAŁ

1 / \ 1
NAJNOWOCZEŚNIEJSZA

PROTETYKA
— korony, m osty porcelanow e ,
— protezy szkieletow e

Zielona Góra 
ul. Lechltów 11, 

tel. 724-98, wew. 16 
w godz. 10.00—13.00.

111-Z

s  a  m
PRZESTROISZ KAŻDY TELEWIZOR 

NA PAL LUB SECAM,
fonię w telew izorach zachodnich, m agnetow idach i odtw a­

rzaczach, U K F w  zachodnich rad ioodbiornikach sam ochodo­
wych i stacjonarnych , oraz rozszerzysz o fale długie — 
m ontując

płytkę kupiona w sklepie BOM IS -  
Poznań, ul. Krysiewicza 5, tel. 532-531

(do każdej p ły tk i gw aranc ja  i opis)

P o n a d t o :  '

— zam ontujesz jeden  z 23 typów  dekodera FILM  NET
— połączysz za pomocą kabli AUDIO-VIDEO na bazie 

złącz ĆHINCH. SCART, EURO WM, BNC, K oncentryk, 
CANON, CENTRONIX

— w ykonasz obwody drukow ane i w ym ienisz lam pę lub 
pow ielacz w telew izorze,

— zainontujes.z w yjście (wejście) m onitorow e do nagry­
w ania z telew izora n a  m agnetow id

Uwaga! DLA HANDLU i USŁUG CENY HURTOWE

Z apam iętaj — TY SAM TO PO TRA FISZ

(Do BOM IS-u 8 m inu t pieszo od D worca PKS lub 1 5 'od 
PK P w k ie ru n k u  n a  S ta ry  Rynek)
Detaliczną sprzedaż w ysyłkow ą prow adzi: GRAFEX, ul. 
Kościelna 48, 60-538 Poznań).

98-Z

. : -■

Firma poszukuje 

MAGAZYNU

na te ren ie  Z ielonej G óry

o pow, ok. 500 ra kw.

K ontak t: Zielona Gora, 
tel.

223-16 — 16.00—18.00

65-232 — 8.00—11.00
150-Z

PRZEDSIĘBIORSTWO „DEREKS” X
w Droszkowie

z dniem 2.11.1990 r. rozpoczyna działalność |P § jS
w zakresie produkcji mięsno-wędliniarskiej gf|§&fl| 
POLECAM Y NASZE W YRO BY W SKLEPACH

FIRM OW YCH W S I
Zielonej Górze przy:
— ul. A nieli K rzyw óń
— ul. Spaw aczy 
w Sulechowie

— ul. A rm ii C zerp an e j 22.

Z a p r a s z a m y .

m  
$

W naszej hu rtow n i znajdziecie w szystkie in teresu jące  tow ary,
P row adzim y sprzedaż sam oobsługow ą na  pow ierzchni 500 m kw.
P o s ia d a m y  duży w ybór tow arów  z różnych branż.
Sprzedaż w godz. od 7.00 do 15.00 w yłącznie za okazaniem  koncesji handlow ej. 

NASZ ADRES.
PPU „INTEGRAL”

Zielona Góra 
ul. Dąbrowskiego 123 
(ul. Chemiczna PHS). 

tel. 700-36 do 38, wew. 69)

Z A K Ł A D  
ELEKTRO­

INSTALACYJNY

ZATRUDNI

— elektromonterów % upra­
wnieniami

Zielona G óra, K lonow a 3/1 
po 15.00

10«-Z

; , :g g w w « p M B B p gfr &. -

Z i e l o n o g ó r s k a ”  G A Z E T  A  N O W A
T  a n io ! i&i&k m *  'H

i:? 'v '-i.&3S Em SŚ-J
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sf$ T a n i o !
C o d z i e n n i e  o d  g o d z .  5 .0 0  — 8*©© 

gpratsiai z samochodu fiat 12@p przy Drukarni Prasowej
i ** -  &JPiaR$ .d
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W T O K E K

P O N IE D Z IA Ł E K
PROGRAM I

13.30 — 15.55 Telew izja edukacy jna
13.30 Spotkania z literaturą, kl. VI

— Sherlock Holmes — „Nie­
zwyciężony detektyw ”

14.05 Agroszkola — układ pokarmo 
wy

14.35 Język francuski (8)
15.05 Ministerstwo Edukacji Naro­

dowej — wyjaśnia, informuje, 
proponuje

15.30 U niwersytet nauczycielski w 
stronę rynku — Bariery

15.55 , Program dnia
16.00 Wiadomości
16.10 Video — top
16.20 Luz — program nastolatków
17.15 Telee^press
17.30 Gry wojenne
18.00 ,,Rodzina K anderów” (6) — 

„Dzień do nam vsłu” — serial 
TP

19.00 10 minut
19.15 Dobranoc: „Bolek i Lolek”
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr telewizji — Odon von 

H orvath „Sąd ostateczny” 
(wyk. Bożena Adamówna, Ma­
rian Dzie'dziel i in.)

21.40 Rzeczpospolita sam orządna
22.10 Wiadomości wieczorne
22.25 Międzynarodowy festiwal wo 

kalistów jazzowych — Za­
mość '90 Richard Ross (USA)

PROGRAM n
13.30 Powitanie
13.35 Panorama dnia
13.45 Antena „Dwójki”
13.55 Uniwersalny kur« języka 

angielskiego
14.00 CNN —.'Headline News
14.15 Studio sport
l.̂ .OO Pod kapturem  Stańczyka — 

program satyryczny
15.30 „Dzieci Czarnobyla” — repor­

taż o dzieciach z Białorusi, 
które spędziły wakacje w Pol­
sce

15.50 „Minęło pół wieku” — świa- 
towy zlot AK-owców

16.30 Ojczyzna — polszczyzna — 
więcej funkcjonalności w nau­
czaniu gram atyki

16.45 Widziane z Gdańska — pro­
gram publicystyczny

17.10 „Potknięcie” — film fab. prod. 
USA

17.55 Uniwersalny kurs języka an­
gielskiego

18.00 Program lokalny
18.30 Studio im., Andrzeja Munka 

.Józef Piłsudski” (4) — film 
dok. 7 1037 r.

18.55 „Tamara ’ — recital Tamary 
KowaJskiej-Kalinowskiej

19.30 Szczecińskie słowiki — repor­
taż

20.00 Auto.—moto fan klub
20.30 Program publicystyczny
21.00 Studio tajemnic — (życie po 

życiu) — prog. Wandy Kona­
rzewskiej

21.30 Panorama dnia
21.45 Sport 1 . .
21.55 „Hctel Polanów i jego goście1*

(2) — „Spadkobierca” — sJrial 
prod. NRD

23.45 Rozmowy o cierpieniu
24.00 K o m e n t a r z  d n ia
0.05 CNN -  Headline News
0.20 Uniwersalny kurs języka an­

gielskiego

13.00
13.30

14.05

1 4 .3 5
1 5 .05

15.55
16.00
16.10
16.20
18.50

17.15
17.30 
17.45
13.50

19.15
19.30
19.50

20.05
20.55
21.25

22.25
22.40

6.55 •
6.55
7.00 
7.15

7.20

8.00 
8.10

9.10

'10.00
10.15

11.00
11.15

12.35

13.15
13.20
13.30

14.00
14.15 
14.45
15.00
16.00

17.00

17.55

18.00
18.30 
13.50

19.30

20.00
20.35

21 .00
21.30

PROGRAM I

Dzień dobry — poranny ma­
gazyn rozmaitości 
Wiadomości poranne 
Domowe przedszkole 
Przyjemne z pożytecznym 
„Dynastia” — serial prod. 
USA

— 15.55 Telew izja edukacyjna
Muzyką — cicho — głośno 
„Kościół ewangelicko-augs­
burski — warszawski panteon” 
film dok. Lucyny Smolińskiej 
Chemia — sole
Od przysłow ia do przysłowia 
„Ta sam a Jean e tte  tylko in a ­
czej uczesana”
Agroszkoła — procesy prze­
miany materii 
Mapa folkloru — Spisz 
„Jedwabny szlak” (5) „W po­
szukiwaniu królestw a” serial 
dok. prod. japońskiej 
Program dnia 
Wiadomości 
Video—top

Dla dzieci .Tik-Tak”
Kino Tik-Taka: „Misia Jogi 
wyprawa po skarby”. — serial 
animowany prod. USA 
Tel eespress
10 minut
Killing joke — recital zespołu 
Spin — magazyn popularno­
naukowy
Dobranoc: Bajki Ezopa 
Wiadomości
Spotkanie z ministrem Jac­
kiem Kuroniem 

„Dynastia" — ser. prod. USA 
Listy o gospodarce 
Walka o demokrację (9) — 
„Żołnierski obowiązek" s. 
dok prod. ang.
Wiadomości wieczorne 
Ring

PROGRAM  U

— 11.09 Telew iija śniadaniowa
Powitanie
CNN — Headline News 
Uniwersalny kurs języka an­
gielskiego
Magazyn telewizji śniadanio­
wej
Panorama dnia
„Ulica Sezamkowa” — pro­
gram dla dzieci 
„Santa B arbara” — ser. prod. 
USA.
CNN — Headline News 
Magazyn telewizji śniadanio­
wej
„Burda" — świat mody 
Filmy Woody Allena „Purpu­
rowa róża z K airu”
„H alem ba show ” — program
rozrywkowy
Program dni*
Panorama dnia
Dookoła świata — w jednym 
z krajów Wikingów 
CNN — Headline News 
Magazyn ekologiczny 
Studio aktyw nej telewizji 
Film fabularny
Kontakt TV — w kontakcie 
ze światem
„National geographic” (2) — 
serial dok. prod. USA 
Uniwersalny kurs języka an­
gielskiego 
Program lokalny 
Modlitwa wieczorna 
Gustaw Herling-Grudziński — 
skończyłem niedawno 70 lat 
Spotkan;e drugie — film dok. 
Michała Komara i Tadeusza 
Kraski
Galeria „Dwójki” — Tadeusz 
Makowski
Cały świat gra komedię 
19 metrów na 9 — malowanie 
Świdnickiej — reportaż 
W yw iady,Ireny Dziedzic 
Panorama dnia

21.45 Spoi t
2 1 .5 5  Filmy Woody Allena „Purpu­

rowa róża z K airu”
2 3 .1 5  Mistrzowie współczesnego kina

— Janusz Majewski
2 3 .4 5  Komentarz dnia
2 3 .5 0  CNN — Headline News

0 .0 5  Uniwersalny kurs języka an­
gielskiego

SR0DA
PROGRAM I

7.40 Ekspres gospodarczy
8.00 Dzień debry — poranny maga 

zyn rozmaitości
9.00 / Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 „Anioł w szafie" — film fab. 

prod. polskiej
11.05 Po sześćdziesiątce — program 

dla wszystkich
12.01) — 15.55 Telewizja edukacyjna
12.00 Kryptonim „Klio” — Na zam 

ku książęcym
12.30 „A za miedzą Polska” — film 

dok.
13.00 My dorośli
13.30 Spotkania z literaturą, kl. II 

lic — bohater w utworach 
Adama Mickiewicza

14.05 Agroszkoła — Polagra — pro­
dukcja roślinna

14.35 Roi.liczy film oświatowy — 
Higiena pszczół

15.00 Język niemiecki (9)
15.30 Uniwersytet nauczycielski
15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości
16.10 Vjdeo -  top
16.20 Dla młodych widzów „Sami o 

sobie” — magazyn nastolatków
16.45 Kino nastolatków „Karino”

(3) -  „Klęska” -  serial TP
17.15 Teleexpress
17.30 System — publicystyka mię­

dzynarodowa
17.55 Rolnicze rozmaitości
13.10 Klinika zdrowego . człowieka

— O najbardziej skrzywdzo­
nych pri.ez los

18.30 Dobranoc: „Wodnik Szuw srek”
19.30 Wiadomości
20.05 „Anioł w szafie” — film fab. 

prod. poi,
21.40 Program muzyczny
22.20 Wiadomości wieczorne
22.35 Studio sport — mecz z okazji 

50-tych urodzin Psiego, Brązy 
lia — reszta świata

PROGRAM IX
6.53 — 11.00 Telewizja śniadaniowa
6.55 Powitanie
7.00 CNN — Headline News
7.15 Uniwersalny kurs języka an­

gielskiego
7.29 Magazyn teiewizji śniadanio­

wej
8.00 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa” — pro­

gram dla dzieci
9.10 „Santa B arbara” — sirial 

prod. USA
10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn telewizji śniadanio­

wej
11.00 „Burda” — świat mody

11.15 Cmentarz Kolumba — repor­
taż Tadeusza Kraski

11.30 „Miasto nad głową” (4) — se­
rial prod. ZSRR

12.30 Ach kobio.tki, kobietki — „My 
fair lady” kontra „Wesoła 
Wdówka”

13.40 Ekspres gospodarczy
14.00 CNN — Headline News
14.15 Program dnia
14.20 Panoiama Inia
14.30 „Poszukiwania” — reportaż 

Tadeusza Litowczenki
15.00 Film fabularny
16.00 Kor.takt TV _  w kontakcie z 

przygodą
16.55 „Szpital na peryferiach” (18)

— „Niepowodzenia”
17.55 Uniwersalny kurs języka an­

gielskiego
18.00 Program lokalny
18.30 Serial •

19.00 Magazyn 102
19.30 Karol Józef Lipiński — 200- 

lecie urodzin
20.00 Obrazy, słowa dźw ięki/— pro 

gram o sztuce
21.00 Ze wszystkich stron — „Niem 

cy’90” — Europejczycy — rep.
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 997 — kronika krym inalna
22.55 „W labiryncie" — serial TP
23.23 Komentarz dnia
23.30 CNN — Headline News
23.45 Uniwersalny kurs języka an­

gielskiego

Sportowy wsekend
N A  B O IS K A C H  P IŁ K A R S K IC H

K la sa  M R: P o g o ń  Ś w ie b o d z in  — D o ­
z a m e t  N o w a  S o ł (p ią te k  o  go d z . 15), 
a w  n ie d z ie lę  o go d z . 11; P iu s l I łow a
— G ó r n ik  P o lk o w ic e .  W k la s ie  m ięclzy  
o k r ę g o w e j:  Fa-dom  N o w o g r o d  — K on  
f e k s  L eg n ic a  (so b ., god z. 15), B udo*vla  
n i L u b sk o  — K a m a  G o sty ń  i M eb:arz  
N o w e  M ia ste c z k o  — Z a g łę b ie  11 L u ­
b in  (ob a  m e c z e  w  n ie d z ie lę  ■> go d z , 15). 
W k la s ie  o k r ę g o w e j  (so b o ta  go d z . 14): 
V ic to r ia  S z c z a n ie c  — S p r o ia v ;a , U nia  
K u n ic e  — P o im o  K o ż u c h ó w . G a r b a r ­
n ia  L esz n o  G ó rn e  — B r u n a tn i S ie ­
n ia w a , D ąb  P r z y b y sz ó w  — G rom  W ol­
sz ty n . P r o m ie ń  £ a r y  - -  B iz s n  B ie g a -  
n ó w . C y n k m e t  B y to m  O drz. — Isk ra  
W y m ia r k i. M ecz C arin a  G u b in  — L e ­
c h ia  II Z ie lo n a  G óra ;d b ęriz :e  s ię  w 
n ie d z ie lę  o go d z . 14. W k la s ie  m ię d z y  
o k r ę g o w e j  ju n io r ó w :  Z ry w  Z ie lo n a  
G óra — G ó r n ik  P o lk o w ic e  (n ied z. 
g od z. 13).

K R O T K O
•  W s ia tk a r s k ie j  k la s ie  M R m ę ż ­

c z y zn  w  so b o tę  o go d z . 11 i 16 gra ją :  
O rion  S u le c h ó w  — C lfrina G u b in , n a ­
to m ia s t  w śr ó d  k o b ie t :  Z a w isz a  S u le ­
c h ó w  — A Z S  W S P  Z ie lo n a  G óra i L en  
N o w a  S ó l — C u p ru m  L u b in . W k la s ie  
m ię d z y w o je w ó d z k ie j  m ę ż c z y z n  w  so ­
b o tę  o l i  l 16 g ra ją : A ZS W SI Z ie lo ­
na G óra — D o z a m e t  N o w a  S ó l. C a­
rin a  G u b in  — T r a n s p o r to w ie c  J a w o r . 
M ecze A Z S  W S P  Z ie lo n a  G óra — Ka  
n ia  G o sty ń  o d b ę d ą  s ię  o go d z . 12 i 17. 
W k la s ie  A m ę ż c z y z n  w  so b o tę  o 
go d z . l l  g r a ła :  C arin a  131 G u b in  — 
TSW -90 Z ie lo n a  G óra.

•  W s o b o tę  n god z \2 p rzy  s ta d io ­
n ie  M O S:R w Z ie lo n e j  G ó rze , u l. S n -  
le c h o w s k a  o d b ę d ą  s ię  f in a ły  b ieg ó w  
p r z e ła jo w y c h  Z ie lo n o g ó r s k ie j  S p a r ta ­
k ia d y  M ło d z ie ż y .

Przepraszamy
W odpowiedzi na notatkę „Nieucz 

ciwe biuro” zamieszczoną w „Gaze­
cie Nowej”, nr 11 z dnia 22.10.90 r. 
Biuro Wizowania „ESPRIT” w Zie 
lonej Górze wyjaśnia, że wszystkie 
dokumenty złożone w ambasadzie 
RFN nie podiega.ią zwrotowi

Zbigniew Gnaciński nie otrzymał 
zwrotu dokumentów — gdyż o od­
mowie wizy zadecydowała ambasa 
da, .a nie biuro „ESPRIT . Doku­
menty złożone w ambasadzie są ar- 
chjwowane w kartotece i nie w ra­
cają do klienta nawet w przypadku 
odmowy wizy.

Odmowy wiz nic następują bez 
przyczyny, lecz na skutek przekro­
czenia przepisów prawnych obowią 
żujących w RFN. Roszczenia Zbig­
niewa Gnacińskiego w stosunku do 
biura wizowania są wiec bezpod­
stawne.

Potwierdzenie tych informacji mo 
żna uzyskać w Ambasadzie RFN w 
Warszawie.

OD REDAKCJI: Przepraszamy pa 
nie z Biura Wizowania „Ksprit” za 
pochopne posądzenie o nierzetelność.

ZEBRANIE ŻOŁNIERZY 
ARMII KRAJOWEJ 

ZIELONA GÓRA. 27 bm. (sobota)
o godz. 10.00 rozpocznie się nadzwy­
czajne walne zebranie członków 
Związku Żołnierzy Armii Krajowej. 
Dotyczy ono członków z terenu Zie 
lonej Góry,

Zebranie odbędzie się iv stołówce 
Urzędu Wojewódzkiego przy ulicy 
Krajowej Rady Narodowej, a nie, 
jak podano wcześniej, w klubie 
„Skryba”.

W programie m.in. wybranie no­
wych władz inspektoratu. asp

Go — Gdzie — Kiedy?

ZIELONA GÓRA
„NEWA” — pt. 15.30, 17.30, 19.30 — 

Mściciel znad Żółtej Rzeki (Hong­
kong 15 1.), sob., niedz.»15.30, 17.30
— Mściciel znad Żółtej Rzeki
19.30 — Mona Lisa (ang. 18 1.), 
niedz. 14.30 — Reksiowa wiosna 
(bajki)

„NYSA” — pt. 15.30, 17.30 — Fran- 
tic (USA 15 1.), 19,30 — Fatalne 
zauroczenie (USA 13 1.), sob. 15.30 
Karatecy z kanionu Żółtej Rzeki 
(Chiński 15 1.), 17.30, 19.30 — Heli 
camp (USA 18 1.), niedz. 13.30 — 
K ról. Drozdobrody (czes. b.o.),
15.30 — Karatecy z kanionu Żół­
tej Rzeki (chiński 15 !.), 17.30,
19.30 — Heli camp (USA 18 1.) 

„WENUS” — pt. p9.30, 13.45, 15.30 —
Kto wrobił królika Rogera (USA 
15 1.), 11.30, 17.30, 19.45 — Stowa­
rzyszenie umarłych poetów (USA 
15 1.). sob., niedz. 11.30, 13.30, 15.30
— Kto wrobił królika Rogera, 
17.3(1, 13.45 — Stowarzyszenie "urna 
rłych poetów

BABIMOST — „Piast” —
F/X (USA 13 L), O księżniczce 
gęsiarce (NRD b.o.), Tunel (ang.
18 1.)

GOZDNICA — „Ceramik” — 
pt.. sob., niedz. — M.A.S.H. (USA 
15 1.). Książę w Nowym Jorku 
(USA 12 1.)

GUBIN — „Iskra” — pt„ sob., niedz. 
Noqny jastrząb (USA 15 1.), Mów 
mi Rockefeller (poi. b.o), Nie­
tykalni (USA 18 1.)

KARGOWA — „Światowid” — 
pt., sob., niedz. — 'Król Maciuś I 
(poi. b.o.), Predator (USA 15 1.), 
bajki (poi. b.o.). Kapitał czyli jak 
zrobić pieniądze w Polsce (poi. 
15 1.)

KOZ.UCHÓW — „Uciecha” — 
pt.. sob., niedz. — Willow (USA 
12' 1.), Sekstelefon (USA 18 1.), Ze­
gar z kukułką (poi., b.o.), Kaczor 
Howard (USA 15 1.)

KROSNO — „Wzgórze” — 
pt., sob., niedz. — Powrót Wabi- 
szciura (poi. 15 1.), .Toy (fr. 18 1.), 
Przeklęty zły los (NRD b.o.)

LUBSKO •— „Patria” — 
pt„ sob., niedz. — Krwaw y sport 
(USA 15 I.)

NOWA SOL — „Odrą” — 
pt., sob., niedz. — Nico (USA 18
1.), Parszywe dranie (USA 15 1.)

NOWE MIASTECZKO — „Ludowe” 
pt., sob.. niedz..— Rykoszet (USA
18 1.), Konsul (poi. 15 1.), Elektro­
niczny morderca (USA 15 1.)

SŁAWA — „Żeglarz” — 
pt., sob., ni?dz. — Przesłuchania 
(poi. 18 1.), Rambo (USA 15 1.)

SZCZANIEC -  „Semko” — 
pt., sob., niedz. — Mucha, (USA
18 1.), Osiem i pół (wł. 15 1.), Wró 
belek Willi (węg. b.o.)

ŚWIEBODZIN -  „Kosmos” — 
pt.. sob., niedz, — Cohen i Tate 
(JJSA 18 1.), Winnetou i Old Su- 
rehand w Dolinie Umarłych (RFN 
b.o.)

ŚWIEBODZIN — „Przyjaźń” — 
pt., sob., niedz. — Jak to się robi 
w Chicago (USA 18 1.)

WOLSZTYN — -„Tatry” — 
pt,, sob. ,niedz. .— Człowiek z bli­

zną (USA IB 1.), Elektroniczny 
morderca (USA 15 1.), Piram ida 
strachu (USA 12 1.), O księiniczc* 
Jutrzence i latającym  szewcu 
(czes. b.o.)

ZBĄSZYN — „Obra” — 
pt., sob., niedz. — Krótkie spię­
cie II (USA 12 1.), Marcowę mi­
gdały (poi. 15 1.)

ŻAGAŃ — „Meteor" — 
pt., sob., niedz. — Czerwona go­
rączka <USA 18 1.), Misja (USA
15 1.), Imię róży (RFN 18 1.)

ZARY — „Pionier” — 
pt., sob., niedz. — Burzliwy po­
niedziałek (ang. 15 1.), Rybka 
zwana Wandą (ang. 15 1.), Co- 
mmando (USA 1.5 1.)

pt. 10, 12 — Żagański Pałac K ultu­
ry — Pinokio;

Zielona Góra — Scena Lalek — 
próby

sob. Zielona Góra — Duża Scena
19 — Akcja — Sen nocy letniej
— występ Pantomimy Wrocław 

niedz. Zielona Góra — 16, 19 — 
występ Pantomimy Wrocław 
MPiK {czynny 9—20) Portret ak­

tora — zdjęcia Tadeusza Wyszyń­
skiego.

WiMBP (czynna 10—17) Muzeum 
Książki Środkowego Nadodrza. Ga­
leria polskiej ilustracji książkowej. 
Jerzy Flisak — ilustracja, rysunek 
satyryczny, plakat. Wystawa jubi­
leuszowa.

Zary — Salon Wystaw Artystycz­
nych (czynny 12—17) Malarstwo 
Ireneusza Pruszyńskiego i Ryszarda 
Tomczaka.

Żagań — Żagański Pałac K ultury
— wystawy: .,Od zamku do Pała­
cu”, grafika Zbigniewa Jaworskie­
go, malarstwo Piotra Dryja i Hen­
ryka Mądiawsfciego,

FILHARMONIA
W piątek , 28 bm o sodz. 19 w 

sali F ilharm onii Z ielonogórskiej 
rozpocznie się koncert sym fonicz­
ny. W ykonaw cam i będą — O rkiest 
ra  Sym foniczna FZ pod dyr. M a­
cieja O earka oraz p ian ista  Walde 
m ar' M alicki W program ie: U w er 
tu ra  do opery „D yrektor te a tru ” 
M ozarta, K oncert fortepianow y 
e-m oll opus 11 Chopina oraz I i II 
su ita  z fiiuzyki do „Peer G yn ta” 
opus 4b‘ Griega.

B ilety do nabycia w godz. 3—13 
w biurze; oraz na godzinę przed 
rozpoczęciem koncertu  w kasie fil 
harm onii.

<j)

APTEKI
Lubsko, ul. XX-lecia
Nowa Sól, ul. Wyzwolenia
Sulechów, ul. Świerczewskiego — 

pt., sob., niedz. a!. Wielkopolskie
Świebodzin, ul. 1-go Maja 
Wolsztyn, ul. Świerczewskiego — 

pt. 5-go Stycznia, sob., niedz.
Zielona Góra, ul. Chrobrego 
Żagań. pt. ul. Pomorska, sob., niedz. 

ul. Śląska
Żary, ul. Osadników Wojskowych

PIĄTEK

PROGI’ AM I: 5, 6.02. 6.30, S, 9.02,
10.02. 11, 13 14 15. 16. 18. 20, 21, 22
— wiadomości; 5.20 Gimnastyka po 
ranna; 5.30 Poranne rozmaitości roi 
nicze; 6—0 Sygnały dnia; 8.15 Radio 
Biznes; 9.03—19 Transm-sja obrad 
Sejmu; 19.30 Radio dzieciom: „Opo 
wiadanie bez ty tu łu” ; 20.15 Koncert 
ż'-czsń; 20.45 „Dobro i zło” — ode.;
22.15 Muzyka Baroku; 23.15 Panora 
ma świata; 23.30 Chanson — znaczy 
pbssnka.

PROGRAM II: 7. 9. 14, 19.05. 0.55 
wiadomości; 7.10 Mozaika muzy 

czna; 8.20 Orkiestry, zespoły, soliś 
ci; 8.40 „Mój wiek” —ode.; 9.59 i 
.17.30 „Człowiek z Sankt Pctersbur 
ga" — ode.; 10 Koncert z tematem: 
Kameralistyka Józefa Haydna: 11 
R^dio Kontakt (44-72-75); 13 Z mało 
wanej skrzyni; 14.05 Apetyt na pin 
ssnke; 15 Album operowy: 16.30 
Dzieła, style, epoki; 18 KJub utyto 
wy: Nowości. 19.15 XXXII Miedzy 
narodowy Festiwal Jazz Jamboree 
’90: 23.40 Musica notturna.

PROGRAM III: 6, 7, 8, 9. 12. 15, 
16. 17. 18, — wiadomości; 7.30 Poli­
tyka dla wszystkich; 8.30 i 13 „Alian 
ci” — ode.: 9.05 Winien i ma — 
mag.; 10.40 i 19.50 „Arka Schindle­
ra" — ode.; 11.30 Mała antologia 
nagrań chopinowskich; 12 Radio Ka 
nada: 13.10 Powtórka z rozrywki:
14 Maurizio Pollini — muzyczny 
portret; 15.10 Disco frisco; 16—18.30 
Zapraszamy do Trójki: 18.30 W oo- 
czekaini 'L isty  przebojów: 20 Lista 
przebojów Programu III: 21.30 
Spotkanie z Janem Koltem; 22.15 
„Czarodziejska Góra” — oic.; 22.45 
Frycek i pan Chopin; 23.15 Zapra­
szamy do Trójki.

PROGRAM IV: S.30, 6, 7, 8, 12.30,

16. 19.30, 23.55 — wiadomości; 5.20,
6.20 i 7.20 Język angielski; 8.30 
Gdzie miłość wzajemna; 8.50—10 Ra 
dio najmłodszych; 10 Rozmaitości 
krajowe i zagraniczne; 11—12.27 
Dom i świat (aud. z tel. udziałem 
słuchaczy — 28-57-12); 12.35 W gale 
rii muzyki; 13.25 Spotkanie z repor 
tażem: 14—17.35 Popołudnie mło­
dych słuchaczy; 17.50—19.30 Widno­
krąg: 18.15 Eko echo; 18.35 Quo \’a- 
dis — aud. Redakcji Katolickiej;
19 Magazyn nowości medycyny;
20.05 Język niemiecki: 20.30 K ultu­
ra i okolice; 21 Posłuchaj, przeczy 
tai: Mi Kuncewiczowa; 22 BBC — 
retransm isja; 23—23 55 Radiokompu 
ter nocą.

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
W ZIELONEJ CiÓRZE

6 Radioporanek; 16 Wiadomości i 
muzyka; 16.15 Zielona Góra: Ludzie 
i sprawy — aud. sponsorowana;
17.15 W kręgu muzyki instrum ental 
nej; 17.30 Barbie w gminie — rep. 
D. Linkowskiego; 17.45 Muzyczny 
kwadrans; 18 Bomba w piórniku — 
rep. C. Galka; 18.15 Muzyczny re­
laks.

SOBOTA 
PROGRAM I: 5 6.02, 6.30. 8. 9.02, 

10, 11. 13.07, 14 15, 16. 18. 20. 21, 22
—wiadomości; 5.20 Gimnastyka po­
ranna; 5.30 Poranne rozmaitości roi 
nicze; 6—8 Sygnały dnia, 8.15 Re­
portaż; 8.55 F. Paul Wilson — „Twier 
dza” — ode.; 9 Cztery pory roku; 10.05 
Zsyp — mag. satyryczny; 10.35 Prze 
boje zawsze młode; 11.05 Minął ty 
dzień; 12.35 Radio kierowców: 13.05—
18 Radio Beleks: 18.05 Matysiako­
wie; 18.40 W poszukiwaniu ulubio 
nej melodii; 19.30 Radio dzieciom; 
„Supełek”; 20.15 Koncert życzeń;
20.45 „Dobro i zło” — ode.; 21.55 W 

kilku taktach w kilku słowach;.

23.15 Panorama św iata; 23.30 Zapro 
szenie do tańca 

PROGRAM II: 7, 9, 19.05, 1.55 — 
wiadomości: 7.10 Mozaika muzycz­
na; 8.40 „Mój wiek" — ode.; 9.25 
Recital Michała Bajora: 9.50 i 17.50 
„Człowiek z Sankt Petersburga" — 
ode.; 10 Sobota melomana; 11.40

Katolickiej; 13 Koncerty zatrzyma 
ne w czasie; 14-—16 Popołudnie mło 
dych słuchaczy; 16.15 O kulturę sło 
wa: 16.30—18 Tak i nie -  magazyn 
kulturalny: 18.05 Ostatnie onusy 
wielkich mistrzów: 19 Portrety lu 
dzi nauki i techniki — prof. Stani­

sław Umeda; 19 45 Język niemiecki;

P o l s k i e  R a d i o
Znane czy nieznane: 12.20 Muzyka 
ze Skandynawii; i3 ZapisKi ze współ 
czesnaści; 14 Europejska Lista Prze 
bojów; 15.45 Rozmaitości operowe;
16.30 Meandry muzyki; 18 Metali- 
kus: 19.15 XXXII Międzynarodowy 
Festiwal Jazz Jamboree ’90; 23.40 
Musica notturna; 0.50 Przebój za 
przebojem.

PROGRAM III: 6, 7, S. 9, 15, 18
— wiadomości; 6—9.05 Zapraszamy 
do Trójki: 8.30 i 13 ,Alianci" — 
ode.; 9.05—14 Radio Mann; 14 Laurę 
aci XII Konkursu Chopinowskiego;
15.10 Wszystkie drogi prowadzą do 
Nashville; 15.35 Korek — magazyn 
S. Friedmanna; 16 Hyde-Radlo- 
Park; 13.05 Wspomnienia z komnak 
tu; 19 Moja przestrzeń; 19.10 Cały 
ten rock; 20 Magia erotyki; 22.10 
Odkurzone przeboje — wydanie spa 
cjalne: 23—2 Zapraszamy do Trójki

PROGRAM IV: 5.33, 6, 7. 8. 11. 
15.50, 18, 19.30, 23.55 — wiadomości;
6.30 Język angielski; 8.30 Impulsy; 
8.50—11 Klub pod znakiem zapyta 
nia; 11.05. Alfabet polski — K — Kto 
jest kim w Polsce; 11.50 Biu­
ro Listów; 12.30 Magazyn Redakcji

20 Rad akcja Literacka przedstawia; 
Portret słowem malowany — Jani­
na Romanowna. 21 Panorama mu­
zyki polskiej; 22 BBC -  retransm i 
sja: 23 Muzyka ery komputerów;
23.30 Rozmowy intymne

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
W ZIELONEJ GÓRZE 

6 Radioporanek; 8.3C Piosenki z 
myszką; 9.30 Czym żyjemy — mag. 
D. Linkowskiego; 11 Sprawy i spraw 
ki — aud. E Matuszewskiego; 12 
Koncert dla melomanów; 13 Eko — 
mag. K. Bału^a; 14—15 Muzyka: 15 
Moto-Radio; 13 Wiadomości; 16.15 
Stefan — mag L, Łobowskiego i 
M. Jankowskiego

NIEDZIELA 
PROGRAM I: 7. 8. 14 1S, 18. 20

— wiadomości; fi Kiermasz „Pod 
kogutkiem” ; 6.55 Abyś dzień świę­
ty święci!; 7.30 Echa sportowej so­
boty; 8.05 Radiowy magazyn woj- 

■ skowy; 8.45 F. Paul Wilson — „Twie 
rdza" — ode,: 9 Msza święta rzym- 
skokatqJicka (trans, z kościoła św. 
Krzyża w Warszawie); 10 Z życia 

Kościoła Katolickiego; 11 Magazyn

kulturalny: 11.30 Koncert chopinow 
ski; 13 Radiowa piosenka tygodnia;
14.30 W, Jezioranach; 15 Koncert ży 
czeń; 16.05 Teatr Polskiego Radia 
„Nauka chodzenia” , 16.35 Ten stary 
dobry jazz: 17 Znaki zapytania";
18.15 Świat muzyki; 19.30 Radio 
dzieciom: „Zielona Półnutka"; 20.05 
Przy muzyce o sporcie; 21.05 W krę 
gu sceny i ekranu: 21.55 W kilku 
taktach w kilku słowach: 22 Teatr 
Polskiego Radia: „Koezowisko";
23.15 Świat w tygodniu.

PROGRAM II: 7 8, 14 16, 18. 20
— wiadomości: 7.15 Niedzielna sere 
nada: 8.15 Orkiestry, zespoły, soliś 
ci; 9 Coneertare, znaczy koncerto­
wać; 10 Niezapomniane głosy, nie­
zapomniane melodie; 10.40 Dino Bu- 
zatti — „Na indeksie”; 11 Koncert 
W a:s:awskieJ Filharmonii Radiowej;
12 Dwójka proponuje; 13.50 Nowe pły
ty. nowe nagrania: 14.30 Teatr Stu 
dio w Paryżu; 15.40 Felieton muzy 
czny; 16 Piosenki na życzenie; 17.05 
Zakłócenia odbioru; 18 W.A. Mozart: 
„Bastein und Bastienne”; 19.15 
XXXII Międzynarodowy Festiwal 
Muzyki Jazz Jam boree ’90 : 23.40 
Musica notturna.

PROGRAM III: 7, 9.05 13.05. 17
— wiadomości: 7.05 Melodie przebu 
dzanki; 7.25 Polonia śpiewa; 7.45 
Światowid: 8 Komu piosenkę; 8.25 
K rajobrazy serdeczne — Witold 
Szolgin; 8.30 Dixie o poranku; 8.50 
Nowości z lam usa; 9 Co z tą  T rój­
ką?; 10 BAR — Bezalkoholowa Au­
dycja Rozrywkowa; 10.50 Wydarze­
nia; 11 Pod dachami Paryża; 12.50 
Wizyty i podróże; 13.10 Niech gra mu 
zyka; 14 Pryw atnie u  Andrzeja Dra 
wicza: 15.30 Co nam zostało z tych 
lat... płyt?; 16.05 Dzieła, interpretacje, 
nagrania: 17.05 Pamiętnik potocz­
ny; 18.25 Mini-max; 19.10 „Dyziu ,

zejdź z sufitu" — słuch.; 20.05 Puls 
jazzu; 21.05 LuUę szum starej pły­
ty; 21.45 Musicale musicale: 23.10 
Jam session w Trójce; 23.50 „Moja 
matka" — ode 

PROGRAM IV: 6; 12. 19.30, 23.55
— wiadomości: 7.10 7 dala od zgieł 
ku, 8.20 Anegdoty i fakty. 10.30 
Radiowy Teatr dla dzieci: „Gość 
z Pocieszek”; 11 Magazyn Rozgłośni 
Harcerskiej: 12.20—13.20 Wyprawa 
Czwórki; 14 — Teatr niedzielny — 
„Żywe kamienie” ; 15.45—17.50 Alfa 
i Omega; 16 Quiz popularno-nauko 
wy WIST; 18 Śpiewem chwalmy Bo 
ga; 19 35—22 Wieczór muzyki i my 
śli;  ̂ 22 BBC -  ret ansmisja: 23 
Wspólnota polska; 23.15 Poetyczny 
świat pieśni.

PROGRAM ROZGŁOŚNI 
W ZIELONEJ GÓRZE

7.30 Niedziela z muzami (Cz. Mar­
kiewicza): 8.30 Muzyka: 9 Kultural 
nic.y handlują — mag. H Szury;
9.30 Koncert życzeń: 11 Muzyka z 
płyt; 15 Hits Radio — Wojciech 
Mróz; 21.30 W sportowym rytmió.

HITS RADIO
Rozgłośnia Zielonogórska

— ak tu a ln e  przeboje
— oldies
— inform acje
W każdą niedzielę m iędzy 3 
a 6 po południu.
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